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  I


  Klinga śmierci


  


  Ciszę przerywało jedynie monotonne tykanie srebrnego zegara na biurku. Był to wielki pokój, umeblowany wygodnie, a nawet zbytkownie. W głębi stała sofa i kilka głębokich foteli zachęcających do wypoczynku, a pokrytych miękką brązową skórą; ciepły jej ton zlewał się harmonijnie z rdzawym odcieniem puszystego dywanu i jedwabnym rypsem ciężkich portier, zasłaniających długie okna we francuskim stylu.


  Wokoło gładkich jasnobeżowych ścian stały niskie szafy biblioteczne wypełnione książkami, których bogate oprawy i złocenia ożywiały ciemne umeblowanie. Nad nimi na jasnym tle tapety pięknie odbijało parę rzadkich drzeworytów oprawionych w wąskie hebanowe ramki.


  Pod oknem stało ciężkie, masywne biurko z czarnego dębu zarzucone wielką ilością książek i papierów, a obok, tuż pod ręką, ustawiono dyktafon.


  Radiator elektryczny płonął w głębi obszernego kominka i rzucał wesoły blask na pokój; w świetle lampy, przyciemnionej wielobarwnym abażurem, bogato urządzony gabinet nabierał osobliwego czaru. Panowała w nim atmosfera jakiejś beztroskiej wytworności nie licująca zupełnie z nieruchomą postacią człowieka, który siedział na kręconym taborecie przed biurkiem. Mężczyzna ten szczupłą i długą ręką bawił się mechanicznie ołówkiem, a głębokie smutne oczy utkwione miał w próżnię.


  Był to dziwaczny ludzki okaz, z niechlujnie pozlepianymi siwymi włosami, które spadały mu na wyniosłe czoło; w starym, wypłowiałym szlafroku robił wrażenie zaniedbane i nieestetyczne. Z pozoru nadawał się lepiej do jakiejś nory na strychu niż do tego przestronnego, gustownie urządzonego gabinetu, gdzie światło odbijało się w licznych szeregach różnokolorowych safianowych opraw, pogłębiając ich barwy i rozpalając iskry w złotych napisach.


  Nie można było odgadnąć jego wieku, choć każdy mógł orzec na pierwsze wejrzenie, że zbliża się do sześćdziesiątki; omyliłby się jednak zwiedziony siwizną i niezliczonymi zmarszczkami, które we wszystkich kierunkach poorały szorstką skórę. Judson Abbott miał zaledwie lat pięćdziesiąt, a starczy wygląd zawdzięczał pewnemu okresowi swego życia, o którym zazwyczaj usilnie starał się zapomnieć. Myślał o nim tylko w takich chwilach, gdy pragnienie zemsty, wiecznie żywe w głębi jego duszy, stawiało mu przed oczy każdą sekundę i minutę długich lat zmarnowanej młodości. – Nareszcie zbliża się godzina, której czekał i wyglądał od tylu lat! Wszystko gotowe i za parę dni miecz Damoklesa spadnie na głowę człowieka, który skazał go na tę ciężką i długą męczarnię.


  Usta wykrzywił mu gorzki uśmiech, w którym nie było śladu wesołości, gdy po raz może dwudziesty uprzytomnił sobie rezultat niestrudzonej pracy ostatnich trzech miesięcy. Uderzenie spadnie jak grom z jasnego nieba, bo Devereux nie ma najmniejszego podejrzenia, jaką karę gotuje mu Nemezys. Dlatego opracował cały plan tak ostrożnie i gdy się tu dopełni zemsta, on sam będzie o setki mil za granicą i na dalsze lata nie pozostanie mu nic więcej, jak cieszyć się resztkami zmarnowanego życia. Będzie go wtedy musiała radować świadomość, że dopełnił zemsty za uczynioną sobie krzywdę i straconą młodość.


  Zegar wciąż tykał, a wskazówki zbliżały się stopniowo do północy – jednak mężczyzna przy biurku siedział nieporuszony, pogrążony w myślach, niepomny mijających godzin – nieświadomy również, że ktoś, stojący cicho pod ulewnym deszczem za oknem, przygląda mu się przez wąską szparę niedbale zaciągniętej zasłony. Ciemna postać człowieka, owiniętego w długie, obcisłe palto, sięgające niemal kostek, czaiła się jak olbrzymi drapieżny nocny ptak.


  Minęło pół godziny, a obserwator nie ruszył się z miejsca, zapatrzony we wnętrze pokoju. Światło lampy przedostające się między fałdami zasłony odbijało się w jego oczach ponad czarną jedwabną chustką zakrywającą dół twarzy – co postaci tej nadawało jakiś demoniczny wyraz.


  Wreszcie po długim oczekiwaniu Judson Abbott westchnął, poruszył się i wstał. Okazało się wtedy, że jest niezwykle wysokim mężczyzną. Znużony przeciągnął się i przeszedł do kominka, by zakręcić elektryczny ogrzewacz. Przystanął chwilę, wpatrując się poważnie w stojącą na kominku fotografię w srebrnej ramce, przy czym twardy wyraz jego twarzy dziwnie złagodniał. Nagle, niemal gwałtownie odwrócił się na pięcie, podszedł do drzwi i wychodząc zagasił światło, pogrążając gabinet w ciemności.


  Zamaskowany gość za oknem czekał. Przeszła minuta, dwie – cisza była niesamowita. Nie przerywał jej najlżejszy szmer, prócz chlupotu padającego deszczu i echa samochodowych sygnałów dolatujących z oddali.


  Abbott widocznie już się położył do łóżka, ale zamaskowany obserwator nie mógł się narazić na ryzyko spotkania – za dużo stawiał na kartę. Od udania się tego nocnego przedsięwzięcia zależała jego wolność – nie tylko wolność, ale życie!


  Przeczekał jeszcze z godzinę. W domu panowała ciemność i zupełna cisza – więc zbliżył się do okna, wyjął z kieszeni jakieś narzędzie i zaczął zręcznie majstrować około antaby. Po chwili odezwał się lekki trzask; oparty o futrynę człowiek pchnął sięgające ziemi okno, które cicho otworzyło się pod jego ręką.


  Wsunął do kieszeni małe narzędzie, którym dokonał włamania i bez szmeru wszedł do pokoju. Było tu kompletnie ciemno – nie mógł nawet dojrzeć własnej wyciągniętej ręki. Zamknął za sobą wyjście do ogrodu i stanął nasłuchując.


  Zalegało tu milczenie, przerywane jedynie tykaniem zegara, którego odgłos wzmagał się w natężonym słuchu intruza i zdawał się dorównywać siłą biciu młota o kowadło.


  Wyciągnął z kieszeni latarkę i oświetlił pokój dookoła. Podczas długiego czekania za oknem zorientował się już, co do położenia mebli, ale nie był zupełnie pewny, czy pamięć go nie zawiedzie i obawiał się potrącić coś w ciemności – a najmniejszy hałas mógł zdradzić jego obecność człowiekowi śpiącemu gdzieś w pobliżu. Musi Abbotta zaskoczyć znienacka; łatwiej zamordować człowieka śpiącego niż posiadającego pełną samowiedzę. – Wolno posuwał się naprzód, a biały promień latarki wąskim pasem przecinał przed nim ciemność. Przede wszystkim musi się załatwić z samym Abbottem – potem poszuka tego, o co mu chodzi. Gdy zwrócił się ku drzwiom, podłoga zatrzeszczała mu pod nogami. Sięgał właśnie do klamki i stanął jak wryty; nerwy i mięśnie napięte miał jak struny.


  Co to było?


  Zamaskowany intruz zgasił światło latarki i zatrzymał się w pustym kącie za drzwiami. Zdawało mu się, że usłyszał jakiś szmer, jakby ktoś poruszył się w drugim pokoju. Nasłuchiwał pilnie, ale szelest się nie powtórzył; w całym domu panowała cisza tak intensywna, że słyszał bicie własnego serca, pulsowanie krwi w skroniach i zaczęło dzwonić mu w uszach. Nie! to nie było złudzenie – znów dosłyszał szmer, słaby, lecz nieomylny. Zbliżają się jakieś ciche kroki w miękkich pantoflach. Przytulił się do ściany, prawie rozpłaszczył się na niej. Kroki wciąż się zbliżały... Przełożył latarkę do lewej ręki – prawą wsunął do kieszeni długiego płaszcza – palce jego zacisnęły się na rękojeści noża... Wstrzymał oddech i czekał.


  Kroki zatrzymały się tuż pod drzwiami – klamka szczęknęła przy otwieraniu, potem dało się słyszeć prztyknięcie wyłącznika i pokój zalało światło. Nieruchomy jak posąg nieznajomy czekał na Judsona Abbotta, który owinięty w swój spłowiały szlafrok wysunął się spoza ochrony półotwartych drzwi. Zamaskowany przybysz znienacka skoczył na niego z wymierzonym nożem... Abbott wydał jeden zduszony krzyk, lecz zanim zdążył stawić czoło napastnikowi, już śmiertelne ostrze zatopiło się dwukrotnie w jego plecach i padł nieżywy na posadzkę.


  Znów zapanowała cisza przerywana tykaniem zegara i krótkim, syczącym oddechem mordercy, gdy schylał się nad swą ofiarą, by się przekonać, że piekielne dzieło zostało dokonane. Zbrodniarz odwrócił ciało do góry twarzą; wystarczyło jedno spojrzenie na tę białą twarz i wytrzeszczone szkliste oczy, by ujrzeć w nich śmierć. – Judson Abbott nie żył!


  Morderca wyprostował się. Dygotał gwałtownie i ponad czarną chustą kryjącą mu twarz czoło miał wilgotne i lepkie od potu. Czekało go tu jeszcze dużo pracy, zanim będzie mógł opuścić ten przybytek śmierci, chyba że nieboszczyk leżący u jego stóp zabrał też do grobu swoją tajemnicę. Mogły jednak pozostać po niej jakieś dokumenty – jeżeli istnieją, trzeba je odszukać i zniszczyć.


  Po chwili morderca opanował się. Pierwszą jego czynnością było podejść do okna i szczelnie zaciągnąć portiery, po czym, nie spiesząc się, rozpoczął systematyczne poszukiwania.


  Zamaskowany nocny gość dopiero w dwie godziny później opuścił mieszkanie tą samą drogą, którą przybył. Przemknął przez ogród jak bezkształtna czarna plama, która szybko wsiąkła w nocną ciemność i znikła – zostawiając w milczącym domu trupa, którego niewidzące oczy zwrócone w próżnię bezgłośnie wołały o zemstę na zbrodniarzu!


  


  


  


  II


  Morderstwo w Barnet


  


  Jimmy Fraser, kryminalny reporter Daily Post, stał koło okna w pustej, nieprzytulnej kancelarii nadkomisarza Malcolma Lorda w Scotland Yardzie, leniwie wyglądając na wybrzeże Tamizy. Było po dziesiątej i Fraser wyszedłszy z redakcji przyszedł odwiedzić przyjaciela.


  Wizyty takie zdarzały się często, bo obaj w niejednej okazji pracowali w ścisłym kontakcie i wzajemnie świetnie się dopełniali. Jeden dążył do sprawiedliwości – drugi polował na sensację, by nią uraczyć łakomą na nowiny publiczność. Przy wspólnej robocie nawiązała się między nimi serdeczna przyjaźń.


  Dnia tego Jimmy nie natrafił jakoś na nic ciekawego w mieście; oddawszy opis wydarzeń zaszłych poprzedniego wieczoru, przyszedł dla zabicia czasu na półgodzinną pogawędkę z nadkomisarzem, by raz jeszcze przedyskutować specjalnie trudną sprawę, którą obaj się zajmowali, a którą Malcolm Lord doprowadził właśnie do pomyślnego końca.


  Choć przez ostatnie dni bardzo był zajęty, reporter kryminalny nie cieszył się z wypoczynku. Nigdy nie czuł się tak szczęśliwy, jak podczas polowania na „nowiny”, gdy trafił na prawdziwie sensacyjne zdarzenie. Rad był, gdy miał czym wypełnić tytułową kartę dziennika ku zadowoleniu swego redaktora. Dzisiaj pocieszał się tym, że jeśli dzień ten będzie musiał strawić na próżniactwie, to pogoda sprzyja mu cudownie, bo szaruga poprzedniej nocy przemieniła się w złoty blask słońca i cudna wiosna nieprzeparcie ciągnęła na przechadzkę.


  Jimmy jeszcze parę minut wyglądał przez okno. Przyjaciela jego odwołano na czas nieokreślony. Z westchnieniem odwrócił się i właśnie miał zamiar napisać do niego parę słów, gdy drzwi otworzyły się nagle i z przyjemnością ujrzał wchodzącego inspektora Oxleya, który głośno sapał ze zmęczenia, gdyż przybiegł tu w wielkim pośpiechu.


  —Halo, Fraser! Jak się pan ma? A gdzie naczelnik? — wołał staccato.


  —Wezwali go jakieś pięć minut temu — rzekł Jimmy — nie wiem dokąd.


  Gruby, czerwony inspektor wydał okrzyk pełen pogardy, bo stwierdzenie takiej nieświadomości przez reportera uznał za dowód braku inteligencji. Wyciągnąwszy chustkę wycierał nią czoło, błyszczące od potu.


  —Muszę się zaraz z nim widzieć! Bardzo ważne! — krzyczał, wracając ku drzwiom. — Już ja go znajdę!


  Nie potrzebował się jednak fatygować, bo właśnie nadkomisarz przestępował próg swej kancelarii.


  —Dzień dobry, Oxley — rzekł, idąc do swego biurka i napychając po drodze fajkę z olbrzymim cybuchem. — Zdawało mi się już w korytarzu, że słyszę twój stentorowy głos. O co chodzi?


  —Morderstwo! — krótko odpowiedział Oxley.


  Nadkomisarz podniósł brwi.


  —Morderstwo? — powtórzył spokojnie. — Na kim i gdzie?


  —Niejaki Judson Abbott zasztyletowany ubiegłej nocy w swoim domu, w Barnet — wyrzucił jednym tchem inspektor. — Przed chwilą dzwonił inspektor Savage z posterunku w Barnet — ciągnął dalej — i zawiadomił, że włamano się do domu tego Judsona Abbotta, a jego samego zamordowano. Nie ma najmniejszej wskazówki, kto mógł popełnić tę zbrodnię – cała sprawa wygląda bardzo tajemniczo. Zamordowany Abbott prowadził podobno życie pustelnika, a odkąd nabył ten dom (posiadłość nazywa się Noel Lodge) około czterech miesięcy temu, nigdy nie wyszedł poza bramę. Po przedwstępnych oględzinach Savage orzekł, że wypadek przerasta jego siły i dał znać do Yardu. Żeby tak inni lokalni inspektorzy wzięli go sobie za przykład i zawiadamiali nas zaraz, zamiast zwlekać i zatracać wszelkie przewodnie nici! Zgubią ślad, a potem od nas żądają cudów.


  —Hm, hm — Lord wypuścił kłąb dymu i patrzył, jak ten wznosi się pod sufit.


  —Zdaje się, że rabunek można tu zupełnie wykluczyć jako motyw zbrodni — ciągnął dalej Oxley — bo choć, jak mówi Savage, przetrząsnęli wszystkie kąty – nic wartościowego nie brakuje.


  —Chyba o tym nie mógł się przekonać — zaprotestował nadkomisarz.


  —Zgadzam się, że nie mógł — odrzekł inspektor. — Opiera on swe twierdzenia jedynie na tym fakcie, że stoi tam gablota z cenną złoconą zastawą, której nie ruszono, choć łatwo było szklane drzwi otworzyć,


  —To dziwne — wtrącił Jimmy.


  —Jest to wyraźny dowód, że ta zbrodnia nie może być dziełem zawodowych rzezimieszków — rzekł Malcolm Lord, a w szarych oczach zapłonęła mu iskra ciekawości. — Chyba żeby bandyci byli wynajęci przez kogoś, komu chodziło o jakąś specjalną zdobycz.


  —Ależ panie, o cóż mogłoby im chodzić? — spytał trochę niemądrze gruby inspektor.


  —Skądże mam to wiedzieć, kochany Oxleyu? — odpowiedział nadkomisarz. — Przecież poza tym, co mi sam dopiero co opowiedziałeś, absolutnie nic nie wiem o całej aferze. Niedorzecznie jest stawiać hipotezy nie mające żadnych podstaw – a nawet ty sam posiadasz dotychczas tylko zupełnie znikome szczegóły. Nic jeszcze nie wiemy o ofierze zbrodni, owym Abbotcie, jego zatrudnieniu i przeszłym życiu! Po dokładnym zbadaniu sprawa może się okazać wcale nieciekawa i zupełnie zwykła... ma jednak pewne interesujące pozory.


  —Więc trzeba nam jechać — powiedział Oxley, wstając. — Zostawili tam wszystko nieruszone do naszego przybycia.


  Nadkomisarz zamienił z Jimmym porozumiewawcze spojrzenie i uśmiechnął się.


  —Jedziesz z nami Jimmy? — spytał niepotrzebnie.


  Oczy młodego reportera zabłysły w nieładnej twarzy.


  —Spróbuj mnie nie zabrać! — zawołał, chwytając kapelusz i wciskając go na słomiastą czuprynę.


  Nadkomisarz Malcolm Lord wytrząsnął popiół z fajki.


  —Cudownie! — zawołał śmiejąc się. — Oxley, zamów wóz, podczas gdy ja rozmówię się z dyżurnym komisarzem. To nie potrwa długo.


  Wyszedł szybko z pokoju, podczas gdy inspektor łączył się już ze stacją samochodów. Polecenie przyjęto i Oxley wyszedł również z kancelarii, a po chwili wrócił ubrany do wyjścia.


  —Oxley, jesteś moim zbawieniem — rzekł z przejęciem Jimmy.


  Inspektor Scotland Yardu odchrząknął.


  —Hm, trochę roboty przyda się panu — rzekł szorstko. — Cud, że się pan nie roztył na takim próżniactwie!


  —Już zauważyłem, że próżniactwo wiedzie do tuszy — odciął się natychmiast reporter, zerkając na otyłą figurę inspektora, na co Oxley się nasrożył.


  Zanim jednak obmyślił odpowiednią replikę, wszedł Malcolm Lord.


  —Widziałem się już z dyżurnym komisarzem — rzekł, biorąc z wieszaka za drzwiami palto i kapelusz i ubierając się pospiesznie. — Sprawa jest wyłącznie nam poruczona. Jazda nie zabierze nam chyba wiele czasu. W której stronie Barnet jest Noel Lodge?


  —Przy którejś przecznicy High Street — odrzekł Oxley — zdaje się, że blisko parku.


  Lord kiwnął głową i zbliżywszy się do biurka wyciągnął jedną z szuflad i przełożył z niej kilka przedmiotów do kieszeni palta.


  —Myślę, że czas już na nas, o ile jesteście gotowi.


  Zeszli po schodach i na ulicy zastali oczekujący ich samochód. Nadkomisarz dał szoferowi potrzebne wskazówki i wszyscy trzej wsiedli. Gdy ruszyli, Lord zwrócił się do inspektora.


  —Musimy rozpocząć badania natychmiast po przybyciu — rzekł. — Powiedz mi więc proszę wszystko, co wiesz o osobach tego dramatu.


  Inspektor Samuel Oxley zaczął sobie trzeć podbródek.


  —Mało co więcej wiem od tego, co już powiedziałem — rzekł. — Raport Savage’a był właściwie zupełnie szkicowy i nie podawał szczegółów. A o co panu specjalnie chodzi?


  —Przede wszystkim — rzekł Malcolm Lord — kto pierwszy wykrył zbrodnię?


  —Gospodyni nieboszczyka, niejaka pani Bishop — odrzekł inspektor. —Ona to zatelefonowała na posterunek policyjny w Barnet.


  —Czy ona mieszka tam na miejscu? — spytał nadkomisarz.


  Oxley potrząsnął głową.


  —Nie. Nawet zapytywałem o to — odpowiedział. — Przychodziła co dzień rano o siódmej trzydzieści, żeby posprzątać i przygotować Abbottowi śniadanie. Zostawała do szóstej, to jest do jego obiadu i odchodziła na noc.


  —To znaczy, że od jej wyjścia wieczorem do powrotu nazajutrz rano Abbott był zupełnie sam w domu? — rzekł Lord.


  —Tak by się zdawało — odpowiedział Oxley.


  Nadkomisarz zapatrzył się w okno samochodu i parę minut jechali milcząc.


  —Mówiłeś, że żył w zupełnym zamknięciu — zauważył wreszcie. — Czy mam rozumieć, że w ogóle nigdy nie wychodził z domu?


  —Tego nie mogę na pewno twierdzić — odrzekł inspektor. — Powtarzam tylko to, co słyszał Savage.


  —Ma się rozumieć — przytaknął Lord — a pewno nie odkrył on jeszcze, jak morderca czy mordercy dostali się do domu?


  —Owszem — odrzekł inspektor — włamali się przez drzwi wychodzące z gabinetu Abbotta na ogródek za domem.


  —A gdzie znaleziono ciało?


  —W gabinecie.


  —Hm... to chyba Abbott musiał nagle wejść i przeszkodzić im w robocie — mruknął Lord. — Zresztą nie warto się nad tym zastanawiać, póki nie znajdziemy się na terenie zbrodni i nie otrzymamy wiadomości z pierwszej ręki.


  Podczas dalszej jazdy urywkami gawędzili na rozmaite tematy i Lord kończył właśnie opowiadać Fraserowi historię zdemaskowania jakiegoś specjalnie złośliwego szantażysty, którego przed paroma miesiącami udało im się z Oxleyem pochwycić, gdy ich samochód skręcił z High Street (Barnet), zatoczył łuk w spokojną uliczkę i zatrzymał się przed szerokimi wrotami.


  —Jesteśmy na miejscu — rzekł Oxley i wysiedli.


  Malcolm Lord szybkim spojrzeniem objął dom, przed którym stali. Była to niska, przysadzista budowla w gęstwinie drzew, dość daleko od ulicy. Podjazd prowadzący przed ganek był zaniedbany i porosły mchem – tak samo wyglądały trawniki i klomby po obu jego stronach. Jakiś posępny mrok unosił się nad całą posiadłością, jakby dom włożył już żałobę po duchu właściciela, który go świeżo opuścił. Więdnące klomby wiosennych kwiatów, które daremnie walczyły z zarastającym je chwastem, nie wnosiły żadnej radości w tę atmosferę smutku i melancholii.


  —Nie bardzo tu wesoło wygląda, co Malcolmie? — zauważył Jimmy, idąc wolno przez zarośnięty zajazd.


  —Nie — odrzekł detektyw, oglądając się dokoła. — Dziwne to, jak domy odzwierciedlają charakter mieszkańców. Można by napisać o tym zupełnie interesujące studium. Poznasz od razu dom człowieka, któremu się powodzi: czyste okna, świeże firanki, błyszczące mosiądze. Życie unormowane według zegarka i promieniujące na otoczenie. A w pobliżu, może przy tej samej ulicy, zobaczysz dom takiego, któremu w życiu się nie wiedzie. Dom taki wygląda niechlujnie, okna nieumyte, firanki wiszą krzywo, kołatka i klamki zaśniedziałe, wszystko podane byle jak. Niepowodzenia życiowe zawdzięcza on zwykle własnemu lenistwu i niedbalstwu.


  Gdy Lord kończył mówić, doszli do frontowego wejścia. Drzwi były zamknięte, lecz gdy tylko Oxley nacisnął dzwonek, otworzyły się natychmiast i stanął w nich policjant, pytając czego sobie życzą?


  Zanim zdążyli mu odpowiedzieć, jakiś mężczyzna wyszedł z pokoju na prawo od wejścia i spytał ostro:


  —Kto to? Czy to Greigh?


  —Detektyw inspektor Oxley — przedstawił się nowo przybyły — witam pana, panie Savage?


  Miejscowy inspektor, Savage, ogromny i niesłychanie tęgi mężczyzna z szeroką, błyszczącą twarzą i wyłupiastymi czarnymi oczami przypominającymi kandyzowane śliwki wyszedł na spotkanie oczekiwanych gości z Yardu. Policjant usunął się na stronę, a Savage wskazał im drogę do przestronnego hallu.


  Malcolm Lord zaraz od progu rozejrzał się pośpiesznie. Jeżeli Noel Lodge robiło z zewnątrz wrażenie zaniedbanego i niechlujnego, to o wnętrzu mieszkania nic podobnego nie można było powiedzieć. Hall był wytwornie umeblowany i lśnił czystością. Żaden pyłek nie przyćmiewał blasku froterowanej posadzki, na której parę rzuconych perskich dywanów przyciągało wzrok jako jedyne barwne plamy na tle czarnego dębu i rozstawionych sreber.


  Sądząc z urządzenia, nieboszczyk Judson Abbott musiał mieć dobry gust.


  —Jestem nadkomisarz Lord z Yardu — rzekł Malcolm, przedstawiając się naczelnikowi oddziału policyjnego w Barnet; a potem wskazując na Jimmy’ego: — to jest Fraser z Daily Post.


  Inspektor wyciągnął tłustą rękę i wpatrzył się w nich rybimi oczami.


  —Cieszę się, że pana poznaję — rzekł niskim głosem, lekko sepleniąc, do Lorda — naturalnie, że już o panu nieraz słyszałem, ale wielka to dla mnie przyjemność osobiście go poznać. — Mamy tu okropny wypadek! Im bliżej go badam, tym bardziej się zaciemnia.


  —Czy odkrył pan coś ważnego? — spytał Oxley.


  —Nie — odpowiedział — dotychczas nie ma śladu jakiejś przewodniej nici, którą można by się kierować. Gdy panowie nadeszli, starałem się właśnie wyciągnąć cośkolwiek z pani Bishop, tutejsze] gospodyni. Pewno i pan zechce się z nią zobaczyć?


  —Najpierw chcę zobaczyć pokój, w którym spełniono zbrodnię, i ciało — rzekł Lord.


  —To proszę tędy, jeśli pan łaskaw. — Inspektor Savage wyprzedził ich, prowadząc ku drzwiom w głębi hallu.


  —Wygląda na zażywnego sklepikarza — pomyślał Jimmy, idąc za nim.


  —Tu jest gabinet — rzekł inspektor, otworzywszy drzwi, i puścił ich przodem.


  Nadkomisarz Lord pierwszy przestąpił próg komnaty śmierci. Zatrzymał się we drzwiach i zwolna obiegł spojrzeniem obszerny pokój. Zapoznawał się z urządzeniem i zatrzymywał w pamięci rozmieszczenie mebli. Dopełniwszy tej lustracji, pozwolił spocząć oczom na leżącej na środku dywanu, rozciągniętej postaci ludzkiej.


  —Mam nadzieję, że nic tu nie ruszono —zauważył.


  —Nie, wszystko zostało tak, jak zastaliśmy — odrzekł Savage.


  Lord skinął głową w zamyśleniu, po czym podszedł do leżącego ciała, nad którym stanął chwilę, spoglądając z góry na nieruchomą, sztywną już postać i białą, martwą twarz, patrzącą w sufit szklanymi oczami. — Następnie ukląkł na jedno kolano i wziął się do szczegółowych i dokładnych oględzin zabitego. Zacząwszy od podeszew jego rannych pantofli, powoli posuwał się ku górze, zatrzymując się często, a największą uwagę poświęcił rękom, zaciśniętym w spazmie konania. Wreszcie przewrócił ostrożnie trupa, wpatrując się badawczo i długo w dwa poszarpane, krwią zaszłe nacięcia w plecach szlafroka, między łopatkami.


  —Sądzę, że każda z tych ran pojedynczo byłaby śmiertelna — zauważył, podnosząc wzrok na Oxleva i Frasera, którzy uważnie obserwowali jego ruchy.


  —Tak właśnie orzekł okręgowy chirurg —odpowiedział inspektor Savage. — Powiedział, że jedno uderzenie noża przecięło sklepienie aorty, a drugie przebiło samo serce.


  —Nieznany morderca chciał być zupełnie pewien śmierci — rzekł Lord. — Czy znaleziono nóż?


  Savage potrząsnął głową.


  —Nie — odrzekł — narzędzia śmierci szukaliśmy przede wszystkim — ale ten co popełnił tę zbrodnię, musiał je zabrać ze sobą.


  Lord powrócił do oględzin ciała i po krótkiej chwili wstał, otrzepując spodnie na kolanach.


  —Niewiele tu można wywnioskować — rzekł. — Z pozoru śmierć musiała nastąpić niemal natychmiast. Twarz nieboszczyka jest ściągnięta przerażeniem, oczy szeroko otwarte, a obie ręce zaciśnięte w spazmie konania. Twierdziłbym nawet, że padając, nie zdawał on sobie sprawy, co się stało.


  Postał jeszcze chwilę nad ciałem, pogrążony w myślach, potem rozejrzał się po pokoju i wolno przeszedł do drzwi ogrodowych, których zamknięcie starannie obejrzał. Mosiężna antaba wisiała odśrubowana od drewnianej ramy.


  —Te drzwi otworzono za pomocą jakiegoś narzędzia — rzekł, pokazując antabę Oxleyowi, który stanął za nim — pewno małego dłutka, sądząc z tego znaku na kancie ramy.


  —Niewiele pożytku z tego odkrycia — inspektor odchrząknął — wiadomo, że morderca tymi drzwiami wszedł, więc nie ma to właściwie żadnego znaczenia, czym je otworzył.


  —Pewno — spokojnie odpowiedział Lord —lepiej jednak upewnić się co do każdego szczegółu, bo metoda, której morderca użył przy włamaniu, już sama w sobie jest dla nas cenną informacją.


  —Nie rozumiem, panie, jakim sposobem —mruknął inspektor, targając sobie najeżony wąs.


  —No, choćby tym, że wskazuje nam ona, iż nie jest to zawodowy bandyta.


  —Dlaczego? — spytał Oxley.


  —Zawodowy rzezimieszek nigdy by tej metody nie użył. Nie mogło się to obyć bez jakiegoś hałasu. Zawodowiec byłby wyciął diamentem spory krążek szyby koło zamku, wsunął rękę przez dziurę i cichutko otworzył drzwi. Mógł wykonać tę czynność bez najmniejszego szmeru.


  —Hm... teraz rozumiem o co panu chodzi — rzekł inspektor — jednak, jak powiedziałem, i to niewiele nam pomoże.


  —Chwilowo nie — zgodził się tamten — ale później wiadomość ta może stać się bardzo cenna.


  Otworzył drzwi i wyszedł na biegnącą koło domu błotnistą, choć wyżwirowaną uliczkę.


  —Powinniśmy tu znaleźć mnóstwo śladów tego gościa — rzekł i ostrożnie przestąpił próg, trzymając się blisko muru.


  Pochylił się i bacznie oglądał nasiąknięty wodą grunt.


  —Już tam szukałem śladów — odezwał się przez otwarte drzwi inspektor Savage.


  —Widzę to — sucho przytaknął Lord, a inspektor spłonął rumieńcem.


  Ogród za domem był równie zaniedbany, jak podjazd na froncie. Poza wyżwirowaną uliczką pod oknami rozciągała się duża przestrzeń zachwaszczonej i dawno nieciętej trawy, aż pod gęste skupiny krzaków nietracących liści zimą. Za nimi wąska linia drzew kończyła ogród. Lord podniósł na chwilę wzrok ku ich wierzchołkom – po czym w dalszym ciągu przypatrywał się uliczce. Pełno było na niej śladów ciężkich butów inspektora Savage’a, aż członek Yardu przygryzł wargi z irytacji. Dopiero po chwili odnalazł wśród tych śladów jakieś mniejsze odbicia, przeważnie pokryte i zadeptane wielkimi podeszwami inspektora. Lord poszedł za śladem owych mniejszych stóp, które nagle skręcały z uliczki i ginęły w trawie. Kierunek ich jednak i tam był widoczny, bo wysoka, od paru miesięcy nieskoszona trawa była rozgarnięta i przydeptana, tworząc wyraźną ścieżkę. Nadkomisarz badał jej kierunek, gdy Jimmy, który wyszedł z mieszkania za przyjacielem, zwrócił jego uwagę na drugi podobny trop, przecinający trawnik, który ciągnął się o parę jardów od pierwszego.


  —Już to dostrzegłem, Jimmy — rzekł Lord. — Jeden ślad jego przyjścia, a drugi powrotu. Sprawdź, a przekonasz się, że oba łączą się tam w rogu, za krzakami.


  Pokazał mu punkt, o którym mówił, i ciągnął dalej.


  —Myślę, że dobrze by było pójść tam i dokładnie zbadać grunt pod drzewami, zanim ślady, które jeszcze możemy odnaleźć, zostaną zniszczone przez atmosferyczne zmiany lub niefortunną energię miejscowej policji.


  Poszedł więc przez trawnik obok tropu nieznanego mordercy, a reporter deptał mu po piętach. Lord szedł wolno, ze wzrokiem utkwionym w trawie, ale nic ciekawego po drodze nie dostrzegł. Tak doszli do gęstwiny krzaków. Poza nią ciągnęło się drewniane ogrodzenie, którego nie mogli przedtem dojrzeć przez zasłaniające je liście. Najwidoczniej oddzielało ono ogród Noel Lodge od plantacji drzewek, które rosły tuż za płotem. Gdy tylko zeszli z trawnika, zobaczyli na wilgotnej ziemi wyraźne ślady pary nóg, które idąc od strony domu zwrócone były ku ogrodzeniu. Lord zatrzymał się i drobiazgowo zbadał owe ślady.


  —Hm, to bardzo ciekawe — mruknął sam do siebie.


  —Co ciekawe? — spytał Jimmy, podchwyciwszy tę uwagę.


  —Te ślady — odrzekł członek Scotland Yardu. — Bezwzględnie odkrywają nam one charakterystyczną cechę człowieka, którego szukamy.


  Jimmy zaczął się przyglądać odciskom stóp na ziemi, po czym zmarszczył czoło, pracując umysłem nad zagadką.


  —Nie pojmuję, co masz na myśli — rzekł.


  Malcolm Lord uśmiechnął się.


  —Przyjrzyj no się dobrze śladom, a sam odkryjesz.


  —Toż się przyglądam — rzekł reporter —ale nic w nich nie widzę osobliwego prócz tego, że są wyjątkowo wyraźne.


  —Pomyśl! — zaśmiał się starszy przyjaciel. — Nie, nie powiem ci nic — dodał, widząc, że Jimmy otwiera usta by nagabywać go nowymi pytaniami. — Jak ruszysz mózgiem, to sam dojdziesz bez pomocy.


  Poszedł dalej, kierując się ku ogrodzeniu i gdy stanął o parę kroków od niego, wydał nagle krótki okrzyk zadowolenia.


  —Spójrz no tu! — zawołał.


  Jimmy zbliżył się do punktu, na który Lord wskazywał palcem i schyliwszy się, zobaczył wyraźne i głębokie odbicie prawej nogi, a obok, znacznie słabszy i lżejszy ślad lewej. Oba piętami zwrócone były w stronę płotu. Nie było to jeszcze wszystko. W niewielkiej odległości przed nimi widniał na miękkiej ziemi odcisk ręki z wyciągniętymi i szeroko rozstawionymi palcami.


  —Musiał spaść, przeskakując ogrodzenie — rzekł nadkomisarz i nachylając się, oparł rękę o drzewo w obawie zatarcia śladu. — Dokładnie widać, że to prawa ręka. Spójrzmy jeszcze za to ogrodzenie, żeby się przekonać, co jest po tamtej stronie, i wracajmy do domu. Gdybym mógł dostać sproszkowanego gipsu, odlałbym formę tej ręki, a także podeszwy obydwóch nóg.


  Omijając ostrożnie ślady na wilgotnej ziemi, oparł ręce o górną żerdź ogrodzenia, podciągnął się lekko i siadł okrakiem na płocie.


  Pas drzewek był zupełnie wąski i spuszczał się po zboczu pagórka do drugiego ogrodzenia sporządzonego z żelaznych szyn. Poza nim było już pastwisko i wygon.


  Lord spostrzegł od razu, że nie ma celu dalej iść za tropem – widział, że wiedzie on do wygonu, a tam wszelki ślad dawno zginął zadeptany przez bydło i ludzi. Zsunął się więc z powrotem z płotu do ogrodu i skierował się ku domowi.


  Gdy powrócili do gabinetu, zastali ciało Judsona Abbotta wyniesione już do pokoju na piętrze, zaś Oxley i inspektor Savage zajęci byli przeglądaniem papierów nieboszczyka.


  —Halo! — powitał ich Oxley. — Znaleźliście co?


  Malcolm Lord opowiedział im o odcisku ręki pod płotem i spytał, czy gdzie w pobliżu dostanie sproszkowanego gipsu.


  —Poślę Greigha to panu przyniesie — rzekł Savage i zawołał jednego z posterunkowych będących tu na służbie.


  —Teraz chciałbym pomówić z gospodynią —rzekł Lord, gdy wyprawili już policjanta po sprawunek. — Zanim ruszymy dalej w tej sprawie, warto posłuchać, co ona ma do powiedzenia.


  Inspektor Oxley był tegoż zdania i zawołana przez Savage’a weszła do pokoju pani Bishop.


  Była to kobieta w nieokreślonym wieku – przynajmniej trudno go było zgadnąć z pozoru. Włosy miała tego wyblakłego, żółtego koloru, który powieściopisarze zwą barwą dojrzałego zboża, a który chemicznie otrzymuje się przez utlenienie. Usta miała szerokie i natura nie zdobyłaby się również na ich tak intensywny szkarłat, a oczy osobliwego spłowiałego niebieskiego koloru, których błękit zdawał się zmyty świeżo wylanymi łzami. Ślady płaczu widoczne jeszcze były na policzkach, gdzie zmieszany róż i puder utworzył sinawe smugi.


  Malcolm dał jej na oko przeszło pięćdziesiąt lat.


  —Pragnąłbym zadać pani kilka pytań — rzekł uprzejmie. — Proszę, niech pani siada.


  Z westchnieniem opuściła się na fotel, który dla niej wysunął i osuszała oczy niedorzecznym, miniaturowym kwadracikiem batystu zwiniętym w kulkę.


  —Czuję się najokropniej zdenerwowana — jęczała. — Możecie sobie panowie wystawić, jaki to straszny cios dla mnie! Jest to pierwsza tego rodzaju posada, którą przyjęłam. Trafiało mi się miejsce guwernantki u jednych państwa w Bombaju, ale zgodzili sobie Murzynkę. To był dla mnie ogromny zawód i...


  —Tak, naturalnie — przerwał jej Lord — ale zechce pani zrozumieć, że mamy nawał pracy i czas wyliczony. Z tego powodu, muszę prosić panią o jak najkrótsze odpowiedzi na moje pytania i trzymanie się ściśle omawianej kwestii.


  Pani Bishop chlipnęła dwa razy, przesunęła nasiąkniętą łzami batystową kulkę od oczu pod nos i umilkła.


  —Zdaje się, że pani zajmowała stanowisko gospodyni u pana Judsona Abbotta? — ciągnął dalej nadkomisarz.


  Skinęła głową.


  —Tak — odrzekła. — Przypuszczam, że tak trzeba nazwać moje zajęcie.


  —Od jak dawna pracowała pani u niego?


  —O, już prawie trzy miesiące, może nawet dłużej... tak, zdaje się, że dłużej.


  —Jakim sposobem otrzymała pani tę posadę?


  —Przyszłam z ogłoszenia w miejscowej gazecie. Nawet nie zaraz zdecydowałam się iść, bo poszukiwano tu kobiety po trzydziestce – ale widać spodobałam się panu Abbottowi, bo zgodził mnie, mimo że nie mam jeszcze tych lat.


  Malcolm Lord i Jimmy zamienili ubawione spojrzenia.


  —Więc poprzednio nie znała pani wcale pana Abbotta? — rzekł Lord.


  —O, nie — odpowiedziała. — Przy zgodzie zobaczyłam go pierwszy raz w życiu.


  —O ile wiem — ciągnął dalej Lord — nie mieszkała pani tutaj.


  —O, nie. Przychodziłam rano, sprzątałam, gotowałam mu śniadanie i zostawałam tu do szóstej wieczór. Gdy przyrządziłam cokolwiek na kolację, mogłam iść do domu.


  Lord namyślił się chwilę.


  —Jakiego rodzaju człowiekiem był pan Abbott? — zapytał wreszcie.


  —Bardzo dobry i uważający. Może trochę dziwak, ale ja go lubiłam.


  —Dlaczego uważała go pani za dziwaka?


  —Bo... — zawahała się chwilę — przede wszystkim nigdy nie wychodził z mieszkania; ani razu, przez cały czas, co tu byłam. I ciągle pisał. Całe dnie spędzał przy tym biurku.


  —Pisał? — zastanowił się Lord. — A czy mówił pani kiedy, co pisze?


  —Nie, ale zdaje mi się, że to była komedia.


  —Sztuka teatralna? Z czego pani to wnosi? — pospiesznie spytał nadkomisarz.


  Pani Bishop wydała się jakoś zawstydzona.


  —Znalazłam raz zapisany arkusz — odrzekła — leżał na podłodze. Pan Abbott zwykle bardzo starannie zamykał swoje pisanie, ale ten arkusz wpadł mu pod biurko i nie zauważył go. Znalazłam go rano, sprzątając, i oddałam. Pan Abbott był bardzo niezadowolony; jedyny raz, co się naprawdę rozgniewał.


  —Przypuszczam, że pani nie wie, co na tym arkuszu było napisane? — spytał Lord.


  —Pamiętam tylko tyle, że chodziło tam o jakieś morderstwo — odrzekła.


  Oczy Malcolma Lorda zwęziły się nagle, a twarz znieruchomiała.


  —O morderstwo? — powtórzył wolno. — Proszę mi to obszerniej opowiedzieć.


  —Nie mogę sobie nic więcej przypomnieć — rzekła — tyle tylko, że spojrzałam na arkusz i przeczytałam ten wyraz: morderstwo.


  Członek Scotland Yardu przygryzł wargę i milczał parę sekund, wpatrując się w dywan.


  Inspektor Oxley zaczął się niecierpliwie kręcić, szarpiąc szczecinowate wąsy. W jego mniemaniu wszystkie te pytania odnośne do treści pism nieboszczyka były najzupełniej zbyteczne. Co komu u diabła do tego, czy pisał on sztukę teatralną czy traktat o obyczajach miejscowych chrząszczów? — Oxley ciekawy był jedynie tego, kto go zabił i dlaczego. Otworzył już usta, by od siebie zadać pani Bishop jakieś pytanie, gdy Lord podniósł głowę.


  —Czy pan Abbott przyjmował kiedy jakich gości? — spytał.


  —O ile wiem, to nie. Z całą pewnością nikogo, kiedy byłam w domu.


  —Ale mógł przyjmować wieczorem po pani wyjściu. Czy to pani ma na myśli? — rzekł Malcolm.


  —No pewno, mógł, nie zdaje mi się jednak, by się to kiedy zdarzyło — odrzekła — nigdy nie zastałam żadnych śladów czyjejkolwiek bytności.


  —Czy wróciła tu pani kiedy wieczorem, wyszedłszy o szóstej?


  Pani Bishop potrząsnęła głową.


  —Nie, nigdy — odpowiedziała.


  —W jakiej formie wypłacał pani pensję — pieniędzmi czy czekiem?


  —Pieniędzmi.


  —A nie wie pani, czy pan Abbott miał konto w jakim banku?


  —Nie, nie wiem. Sama płaciłam wszystkie rachunki w sklepiku. Dawał mi na to zawsze pieniądze, gdy nadchodził dzień płacenia. Regulowało się tygodniowo.


  —A listy? Czy jakie otrzymywał? — pytał dalej Malcolm Lord.


  —Nigdy nie widziałam żadnego listu — odrzekła pani Bishop.


  Nadkomisarz bębnił palcami o poręcz fotela. Sam Judson Abbott otulony był taką samą tajemnicą jak okoliczności jego śmierci i o ile Lord mógł dotychczas osądzić, przebicie tej tajemniczej zasłony nie zapowiadało się łatwo. Pytania zadane pani Bishop nie wykryły nic konkretnego, co w jakikolwiek sposób mogłoby mu dopomóc.


  —Czy z całego okresu pracy u pana Abbotta przypomina sobie pani cośkolwiek, co dopomogłoby rozwiązać zagadkę jego tajemniczej śmierci?


  Kobieta ściągnęła brwi z widocznym wysiłkiem skoncentrowania myśli, ale po krótkiej chwili pokręciła głową.


  —Zdaje mi się, że nic takiego nie pamiętam — rzekła.


  —Czy pani jest tego pewna? Proszę postarać się coś sobie przypomnieć, choćby się to nawet nie wydawało ważne — nalegał Lord — na przykład czy spełniała pani dla pana Abbotta jakie polecenia na mieście? Może nosiła pani gdzie listy albo paczki, o których nie wiemy?


  —Parę dni temu odnosiłam paczkę na pocztę — rzekła po namyśle.


  —No, nareszcie coś mamy! — zawołał Malcolm. — Do kogo ta paczka była zaadresowana?


  —Naprawdę nie pamiętam — odpowiedziała pani Bishop — ale proszę chwilkę zaczekać — dodała — ta paczka była polecona i zdaje się, że zapomniałam oddać panu pokwitowania. Tak, na pewno go nie oddałam. Włożyłam je do torebki. Jeżeli pan chce, mogę poszukać.


  —Proszę — rzekł nadkomisarz — to bardzo ważne.


  Wstała i wyszła z pokoju.


  —Widzisz, Oxley — mówił Lord, gdy zostali sami — jeżeli tylko uda nam się odnaleźć kogoś, kto powie nam cośkolwiek o dawnym życiu Abbotta, to będzie stanowiło niesłychaną pomoc. Do tej chwili nic a nic jeszcze nie wiemy o tym człowieku. Jakby z nieba spadł.


  —Tak, zgadzam się z panem — odrzekł otyły inspektor — może odkryjemy coś, co nas naprowadzi na motyw morderstwa.


  —Właśnie — zgodził się szef. — A gdy odnajdziemy już przyczynę-motyw, możliwe, że stanie się on przewodnią nicią do zidentyfikowania tajemniczego mordercy.


  —Dotychczas — wtrącił inspektor Savage — nie znaleźliśmy nic ściśle osobistego w jego papierach. W biurku nie ma nic prócz dużego zapasu listowego papieru i kopert oraz paru pokwitowanych rachunków. Żadnej korespondencji. Robi to wrażenie, że zachował wszelkie możliwe ostrożności, by nie zostało po nim nic, co ma jakikolwiek związek z jego przeszłym życiem.


  —Samo to daje już do myślenia — rzekł Lord — tak jakby się obawiał, że coś się z nim stanie i wszystko odpowiednio przygotował. Cały tryb jego życia był niezwykły i da się prawie wnioskować z niego, że musiał on coś ukrywać. Pytanie teraz... — nagle urwał, bo wróciła pani Bishop, trzymając w ręku skrawek papieru.


  —Naprawdę włożyłam ten kwit do torebki, oto jest! — powtórzyła.


  Malcolm Lord wziął od niej zgnieciony strzępek papieru i obejrzał go. Był to zwykły kwit, wydany przez urząd pocztowy na poleconą przesyłkę czy list – a napis ołówkiem tak był zatarty, że z trudem go odcyfrował. Gdy wreszcie tego dokonał, odczytał głośno:


  —Panna Phyllida Loveridge, 166a High Street, Barnet.


  Podał kartkę Oxleyowi.


  —Z tą osobą trzeba się natychmiast skomunikować — rzekł — może ona potrafi poinformować nas o tym, czego poszukujemy. Myślę, że gdy tylko tu skończymy, wskazane jest zaraz iść pod 166a na High Street.


  Oxley skinął głową i starannie schował recepis pocztowy do rozepchanego notesu, który wyciągnął z wewnętrznej kieszeni.


  —Czy jeszcze będę panom potrzebna — odważyła się żałośnie spytać pani Bishop — to wszystko tak mnie okropnie zdenerwowało, rozumieją panowie i...


  —Nie, nie sądzę, żeby nam się pani mogła jeszcze na co przydać — rzekł nadkomisarz. — Naturalnie będzie pani musiała stawić się na śledztwo, ale o tym zawiadomią panią we właściwej porze. Przypuszczam, że zapisał pan adres — zwrócił się do Savage’a, a gdy inspektor kiwnął wielką głową, potakując, zakończył: — Chwilowo nie zatrzymuję już pani.


  Pani Bishop podziękowała, wdzięczna, że może się usunąć i wyszła, zostawiając po sobie smugę woni tanich perfum.


  —Sądzę, że obecnie przede wszystkim trzeba się upewnić, że tu nic nie zostało pominięte lub zaniedbane — rzekł Lord, gdy zamilkł odgłos oddalających się kroków gospodyni. — Chodzi o uchwycenie jakiejś przewodniej nici tu, w domu. Możemy zacząć od tego pokoju.


  Bez dalszych korowodów i nie spiesząc się, rozpoczął systematyczną rewizję. Naprzód podszedł do wielkiego biurka, którego zawartość wyrzucona z szuflad w chaotycznym nieładzie zaścielała podłogę. Z papierów przeniósł wzrok na polerowany blat biurka.


  —To trzeba daktyloskopijnie zbadać — rozkazał, uderzając lekko wskazującym palcem w kant blatu. — Jeżeli morderca nie miał rękawiczek, to może znajdą się jakie ślady.


  Nie czekając na odpowiedź Oxleya, dalej prowadził swe poszukiwania i szybko a starannie przetrząsnął cały gabinet. Od czasu do czasu zatrzymywał się, sprawdzając jakiś znak na dywanie lub meblu. W pół godziny skończył przegląd, a Jimmy, który go przez cały czas obserwował, pewien był, że bystrym oczom przyjaciela nie uszedł tu nawet pyłek kurzu.


  —Tu absolutnie nic nie ma — rzekł wreszcie Lord nieco zawiedziony. — Dziwnie mądry nasz nieznany morderca, bo z tego, co widzę, nie zostawił żadnego śladu.


  Mówiąc to, zwrócił się do kominka. Był to z całego pokoju jedyny kąt, którego dotąd nie zbadał. Chwilę przyglądał się stojącym na nim drobiazgom.


  —Halo! a to co? — zawołał.


  Tamci zbliżyli się także i zobaczyli srebrną ramkę, która przewrócona leżała na kominku.


  —Tego wcale nie zauważyłem — rzekł inspektor Savage niezadowolonym głosem. Malcolm Lord podniósł ramkę i odwrócił. Spojrzawszy wydał okrzyk zdumienia.


  Otoczyli go, widząc, że wpatruje się w fotografię. Był to portret osoby młodej i bardzo ładnej. Wielkie jej oczy patrzyły śmiało spod delikatnie zarysowanych brwi, a w głębi swej miały jakby cień smutku.


  —Skąd się to u diaska tutaj bierze? — mruknął nadkomisarz, marszcząc czoło.


  —To pan wie, kto to jest? — Oxley chrząknął zdumiony.


  —Pewno, że wiem, a i ty powinieneś wiedzieć — zwrócił się doń szef — przecież w ciągu ostatnich trzech tygodni fotografia ta ukazała się prawie we wszystkich pismach ilustrowanych.


  Otyły inspektor przyjrzał się bliżej obrazkowi, trąc ze wściekłością swoje szorstkie wąsy.


  —Jak mi pan powiedział, to coś mi się przypomina... — zaczął. Nagle uderzył pięścią w otwartą dłoń drugiej ręki i zawołał: — Ależ naturalnie! To ta aktorka! Jakże się nazywa? Coś na S, prawda?


  Lord skinął głową.


  —Tak, Janice Sheridan — rzekł powoli. —Gra ona teraz główną rolę w Odpływie na scenie teatru Majestic. Pytanie, co mogło ją łączyć z tym odludkiem Judsonem Abbottem, którego tu zamordowano?


  


  


  


  III


  Brakujące cylindry


  


  —Mogło ich nic nie łączyć — rzekł Jimmy po krótkiej pauzie, w której czasie Lord ostrożnie ustawił ramkę na kominku ciągle z namysłem w nią wpatrzony. — Jest wszelkie prawdopodobieństwo, że Abbott kupił tę fotografię tylko dlatego, że mu się spodobała na wystawie, a może zachwycił się grą tej aktorki, nie znając jej wcale osobiście. Przecież często kupuje się fotografie aktorek lub śpiewaczek, a ta nawet nie jest podpisana.


  Nadkomisarz lekko rozcierał sobie podbródek.


  —Nie sądzę, żeby w tym wypadku przypuszczenie twoje było trafne, Jimmy — zauważył. — Osoba ta dopiero od jakichś dwóch miesięcy zaczęła się wybijać na scenie. Przedtem była prawie nieznana, a że Abbott, według zeznań świadków, nigdy nie wychodził, wydaje mi się mało prawdopodobne, żeby skądkolwiek o niej usłyszał, prócz z gazet – a to nie tłumaczyłoby chyba chęci posiadania jej fotografii.


  —Więc pan myśli, że się znali? — rzekł Oxley.


  —Nie robię tak daleko idących przypuszczeń — odrzekł Lord — jednak wydaje się to prawdopodobne. Sądzę też, że przy najbliższej sposobności należy się zobaczyć z panną Sheridan i że nam to pewno pomoże do rozwiązania tej zagadki. — Rzucił szybkie spojrzenie dokoła pokoju. — Patrzcie — dodał — fotografia ta jest jedyna w tym pokoju; nadaje jej to specjalne znaczenie. Jak mówiłem, największe utrudnienie w tej sprawie polega na tym, że jesteśmy zupełnie nieświadomi dawnego życia Abbotta. Nie wiemy, jakich miał przyjaciół lub wrogów, skąd pochodził? W ogóle brak nam o nim wszelkich wiadomości. Najwidoczniej łączy go coś z tą aktorką i pewno będzie mogła powiedzieć nam o nim to, czego pragniemy się dowiedzieć. Może wpadniemy na jaki trop, który doprowadzi do odkrycia motywu zbrodni. A gdy raz odkryjemy ten motyw – zidentyfikowanie mordercy stanie się rzeczą łatwą.


  Gdy tak mówił, oczy jego bystro przebiegały nieład pokoju, przenosząc się z mebla na mebel, aż zatrzymały się na stojącym koło biurka dyktafonie. Zbliżył się – pochylił nad maszyną i obejrzał ją starannie.


  —Ciekawe — zauważył, prostując się po chwili — cylindrów wcale w nim nie ma.


  —Cylindrów? — powtórzył pytającym głosem inspektor Oxley.


  —Tak — rzekł Lord — wałków oblanych woskiem, które służą do chwytania głosu. Bez nich maszyna nie działa. Widzisz, tu są na nie miejsca. — Wskazał na dwanaście zagłębień wewnątrz skrzynki — ale wszystkie puste. Ani jeden nie został w maszynie.


  —Może są w skrobaczce — rzekł Jimmy.


  Lord zbliżył się do gabloty z czarnej laki, stojącej w rogu pokoju za biurkiem. Już poprzednio zauważył w niej skrobaczkę – maszynkę pomocniczą do dyktafonu, służącą do zdejmowania z użytych wałków cienkiej woskowej powłoki, żeby mogły służyć do dalszego użytku; ale skrobaczka była pusta. W głębokiej szufladce gabloty także się nic nie znalazło.


  —Hm — mruknął, zamykając ją, nadkomisarz — to ciekawe. Naturalnie, mogły być już wszystkie nagrane i mógł je Abbott odesłać do spisania; nie widzę tylko, jak i kiedy to zrobił, bo pani Bishop twierdzi przecież, że nigdy nie wychodził. Pamiętałaby, gdyby ją gdzie z nimi posłał; paczka musiała być dosyć duża.


  —A może to właśnie była ta paczka, którą nosiła na pocztę? — rzekł Oxley.


  —I to możliwe — odrzekł Lord — choć trudno sobie wyobrazić, żeby ryzykował posyłać wałki pocztą. Są one niesłychanie kruche i mogły się potłuc. Łatwo się jednak przekonać, czy tak zrobił, bo musiałyby znaleźć się obecnie w posiadaniu panny Loveridge.


  —W takim razie musi ona być stenotypistką — wtrącił reporter — i mieć maszynę do odczytywania z cylindrów dyktafonu.


  Lord skinął głową.


  —Prawdopodobnie, Jimmy — zgodził się —i, o ile tak jest, będzie nas mogła objaśnić, co Abbott pisał – czy to rzeczywiście była sztuka teatralna, jak twierdzi pani Bishop.


  —Wcale nie widzę, panie, co nas to może obchodzić, co pisał — gderał zniecierpliwiony Oxley.


  Nadkomisarz popatrzył na niego spod półprzymkniętych powiek.


  —Nie widzisz, co nas to może obchodzić? — powtórzył wolno. — A jednak mnie wydaje się to dosyć ważne. Mamy tu człowieka, o którym nic nie wiemy i który w tajemniczy sposób został uśmiercony przez nieznanych morderców. O powodzie morderstwa nie mamy też najmniejszego pojęcia. Nieboszczyk nie wychodził nigdy z domu, ale gospodyni utrzymuje, że nieustannie coś pisał. Niezdolna jest nas objaśnić, co właściwie pisał, ale znalazłszy przypadkowo zapisany arkusz, który mu spadł na ziemię, twierdzi, że była to komedia, w której jest mowa o jakimś morderstwie. Już to jest dostateczne, żeby pobudzić moją ciekawość i pragnienie dowiedzenia się więcej o tej pracy Abbotta. Na domiar wszystkiego, podczas rewizji, znajdujemy na kominku fotografię ogólnie znanej aktorki. Chodzi teraz o to, czy jest jaki związek między tą osobą a sztuką, którą pisał – czy też fakty te zeszły się zupełnie przypadkowo. Jaki jest ten związek, o ile istnieje? I jaką ma łączność ze zbrodnią? Sądzę teraz, Oxley, że się na to zgodzisz, iż praca, nad którą ślęczał Abbott przed swą tragiczną śmiercią, zasługuje chyba na naszą uwagę?


  Otyły inspektor przegarnął ostrzyżoną na jeża czuprynę krótkimi palcami swej szerokiej dłoni.


  —Nie przeczę, że może w tym coś być — zgodził się niechętnie — choć jako żywo, nie pojmuję, czego pan właściwie się spodziewa?


  —Niczego konkretnego się nie spodziewam — odrzekł Lord — ale w sprawie takiej jak ta, gdzie nie ma się po prostu na czym oprzeć, lepiej nie lekceważyć najlżejszej wskazówki mogącej naprowadzić na trop. Doświadczenie nauczyło mnie, że trafia się zwykle na nić przewodnią w najmniej spodziewanych okolicznościach.


  Umilkł i stał chwilę, patrząc przez okno. Palcami bębnił po narożniku biurka. Wydawał się głęboko pogrążony w myślach, lecz, o ile zaświtał mu jakiś pomysł – nie wyjawił go. Z lekkim wzruszeniem ramion otrząsnął się z marzeń.


  —Myślę, że ten pokój zbadaliśmy jak najdokładniej — rzekł, zwracając się do Oxleya. — Nic się już stąd nie dowiemy, ale warto jeszcze przetrząsnąć resztę domu.


  Zostawili inspektora Savage’a w gabinecie i zaczęli starannie rewidować resztę mieszkania. Jadalny i sypialnia nieboszczyka znajdowały się na jednym poziomie z nieszczęsnym gabinetem, gdzie śmierć spotkała Abbotta; umeblowanie ich było jak najskromniejsze. W jadalnym pokoju na kwadratowym ciemnoszafirowym dywanie stał długi stół, przypominający klasztorny refektarz, pół tuzina krytych skórą krzeseł w windsorskim stylu i bufet, a na nim patera z owocami. Na ścianach nie było żadnych obrazów ani ozdób, a cały pokój miał pozór zimny i niezamieszkany i nie mógł stwarzać wesołej atmosfery. Lord odemknął bufet i powyciągał wszystkie szuflady. Nie znalazł tam nic, prócz kilku nakryć, paru szklanek, syfonu i na pół wypróżnionej butelki whisky.


  Sypialny, dokąd się następnie udali, był tak samo pozbawiony wszelkich cech interesujących. Zawierał tylko najkonieczniejsze sprzęty: jednoosobowe łóżko z gładkiego dębu, szafę na ubrania i małą toaletkę.


  W szafie wisiały dwa garnitury, z których jeden nowy i widocznie jeszcze nienoszony; na dnie stały dwie pary obuwia, a na półce leżał prawie nowy szary kapelusz z miękkiego filcu. Lord wyjął go natychmiast i obejrzał starannie. Jedwabna podszewka i skórkowe podszycie były lekko przybrudzone, zdradzając co najmniej kilkurazowe użycie.


  —Hm — mruknął Malcolm Lord, obracając kapelusz w palcach — ten Abbott nie był jednak takim pustelnikiem, jak ogólnie mniemają. Nieraz kładł ten kapelusz na głowę.


  —Może tylko spacerował w nim po ogrodzie dla ruchu — rzekł Jimmy.


  —Może — odpowiedział po namyśle Lord, odkładając kapelusz na miejsce i wyjmując z szafy półbuciki. Jedna para była nowa, znać, że jeszcze nigdy nie noszona; po sekundzie odstawił ją i wziął do ręki drugą. Tej parze przyjrzał się baczniej, poświęcając specjalną uwagę podeszwom.


  —Chodził on i dalej, nie tylko do ogrodu — rzekł wreszcie. — Na nosach tego obuwia zaschło błoto, które na pewno stąd nie pochodzi.


  —W takim razie musiał wychodzić nocami, po wyjściu pani Bishop — mruknął inspektor Oxley. — Ciekaw jestem, gdzie on też chodził?


  —Trudno obecnie robić przypuszczenia —odpowiedział mu szef. — Może wychodził na codzienny spacerek dla zdrowia, a mógł też mieć jakiś określony cel. Że jednak nie powtarzało się to często, skłonny jestem mniemać, że musiał mieć określony powód swych wycieczek.


  —Jak tego doszedłeś, Malcolmie? — spytał reporter.


  —No, przede wszystkim wskazuje na to kapelusz, noszony nie więcej jak dziesięć razy, a także te trzewiki. Faktycznie są one nowe – z całą pewnością nie powąchały jeszcze pomadki – ale choć nie oczyszczone, znać, że nie były stale noszone.


  —Może na co dzień nosił jaką starą parę, a te dopiero niedawno kupił — wtrącił inspektor.


  —To możliwe — zgodził się nadkomisarz —choć nie zdaje mi się. Nie wiemy, czy wyrzucił jakie stare trzewiki, a poza tym nikt siedzący tyle w domu co Abbott nie kupowałby od razu dwóch par obuwia, żeby zastąpić nimi stare. Nie; mam wrażenie, że kupił je jednocześnie z innymi rzeczami. — Są tu przecież dwa garnitury, z których jeden, jak widziałeś, jest też zupełnie nieużywany i dwie pary obuwia, z których jedną kładł, a drugą, tak samo, trzymał w rezerwie.


  Inspektor Oxley chrząknął, lecz nic na to nie odpowiedział, a Lord w dalszym ciągu rewidował sypialnię. Poszukiwania te nie naprowadziły już na nic ciekawego i po schodach skierowali się na piętro.


  Tutaj nie było żadnego śladu zamieszkania i nikt nie postarał się nawet o najprymitywniejsze urządzenie. Znaleźli puste pokoje, a z gołych desek podłóg wzniosły się pod ich nogami obłoki kurzu. Lord przejrzał wszystkie zakamarki, zajrzał do paru starych szaf, ale nie znalazł w nich nic prócz kurzu i pajęczyn. Wyżej, na facjatce, znaleźli kilka pak na pół napełnionych słomą, którą nadkomisarz starannie przetrząsnął; nic jednak nie wynagrodziło tej pracy.


  Zdobywszy pewność, że się tu nic więcej nie dowie, zeszedł do suteryn. Kuchnia była idealnie czysta, ale zawierała tylko najpotrzebniejsze rondle i garnki oraz wszystkie przybory do sprzątania, szczotki, piórka i miotełki – to co było potrzebne do utrzymania domu w porządku. Lord zwiedził nawet piwnicę i spiżarnię, ale kiedy skończył i wrócili z Jimmym do gabinetu, musiał przyznać, że niewiele jest mądrzejszy, niż kiedy rozpoczynał swą wędrówkę.


  W hallu zastali posterunkowego, który w czasie ich nieobecności powrócił z torebką gipsu. — Wysłali go do kuchni po garnek wody i łyżkę, a sami przez trawnik skierowali się do miejsca, gdzie poprzednio odkryli ślady nóg i odcisk ręki na ziemi. Lord pokazał je teraz otyłemu inspektorowi, a Oxley wpatrzył się w nie tępo, nerwowo drapiąc podbródek grubym palcem.


  —Ten, co zostawił te ślady, miał wyjątkowo małe nogi na swój wzrost — zauważył Lord. — Po długości kroków można poznać, że nieznany gość miał wzrost znacznie ponad normalną miarę; mimo to ślady tak są małe, że mogłyby być zostawione przez kobietę.


  —A może to była kobieta? Przecież o zabójcy nic nie wiemy — rzekł Oxley spoglądając zezem na swego zwierzchnika.


  Tamten potrząsnął głową.


  —Zupełnie niemożliwe — oznajmił. — Po pierwsze nie wierzę, żeby kobieta mogła mieć siłę dostateczną do zadania ciosów, które spowodowały śmierć Abbotta. Musiałaby chyba mieć męską budowę. A po drugie mógłbym przysiąc, że to jest odcisk męskiej ręki.


  —Dlaczego? — spytał inspektor.


  —Przede wszystkim — odpowiedział Malcolm Lord — z powodu jej kształtu, a głównie wielkiego palca. Przyjrzyjcie się, a przyznacie mi, że jest charakterystyczny dla męskiej dłoni.


  Oxley schylił się, wpatrzony w odcisk ręki.


  —Jestem pewny, że pan ma rację — zadecydował — ale niech mnie kaci biorą, jeśli sam potrafiłbym co z tego orzec.


  —Odbije się to wyraźniej na odlewie i sam się przekonasz — rzekł nadkomisarz, a Oxley podniósł się, bo właśnie nadchodził policjant niosący garnek wody i łyżkę, które oddał reporterowi, a sam zawrócił do domu, by ponownie objąć dozór hallu.


  Lord postawił garnek tuż przy śladach i otworzywszy paczkę gipsu, wziął z rąk Jimmy’ego łyżkę, nabrał na nią niewielką ilość miałkiego, białego proszku i zaczął bardzo ostrożnie posypywać nim oba ślady podeszew, aż pokryły się równą cieniutką powłoką. Potem uważnie zaczął zwilżać gips, nabierając łyżką wody z garnka i dmuchając na nią lekko, by spadała na ślady, drobno rozpylona. Na skutek tego rozsypany gips zaczął wsiąkać w zagłębienia i ślady wystąpiły znów wyraźnie, jakby pobielone wapnem.


  —Czemu się tak mordujesz? — spytał. Jimmy, który z zainteresowaniem przyglądał się tej robocie. — Dlaczego nie wypełnisz raczej śladów płynnym gipsem?


  —Boję się, że nalany płyn mógłby poruszyć grudki tej piaszczystej ziemi — odrzekł Lord — a ponieważ woda wsiąkałaby w nią od razu, gips zostałby niezwiązany jako łamliwa masa. Tymczasem, gdy już taka pierwsza warstwa stężeje, będzie można wypełnić pozostałe zagłębienie płynem bez żadnej obawy i otrzymamy zupełnie twardy odlew.


  Zwrócił się ku miejscu, na którym morderca zostawił odcisk całej dłoni i na tym śladzie powtórzył cierpliwie całą poprzednią operację. Wrócił potem do śladów nóg i dotknąwszy z lekka brzegu jednego z nich, żeby się przekonać, że stiuk już skamieniał – wsypał do wody część pozostałego proszku, wciąż mieszając łyżką, póki płyn nie nabrał gęstości śmietany.


  Gdy wreszcie zadowoliła go gęstość mieszaniny, nadkomisarz wlał ją powoli w biało pomalowane ślady, które wypełnił po brzegi, aż się z nich gips zaczął przelewać. To samo powtórzył z odciskiem ręki i gdy wszystkie trzy znaki wypełnione były stiukiem, powstał z klęczek i chustką wytarł ręce.


  —Widzisz, o ile to lepiej — rzekł do przyjaciela. — Jesteśmy teraz w posiadaniu wieczystego dokumentu, który pozwoli nam opublikować autentyczny ślad obuwia i ręki zbrodniarza, gdy zajdzie tego potrzeba. Sami zdobyliśmy możliwość dokładnego wystudiowania ich w wolnym czasie, a wykorzystując każdą nową informację, jesteśmy w możności powołać się na nie. Pierwszy najmniejszy deszcz zniszczy na pewno oryginały i nie będzie już z nich żadnego pożytku.


  Przeczekał parę chwil i schyliwszy się sprawdził twardość odlewu. Gips skamieniał już doszczętnie i przy dużej uwadze i zręczności udało się Lordowi wydobyć z ziemi dwie gipsowe formy. Nawet w niepewnym przedwieczornym oświetleniu (bo mrok zaczął już zapadać) miały one osobliwy wygląd. Gdy je przewrócił, każdy odlew odtwarzał najwierniej dolną część obuwia, z zadziwiająco wyraźnie występującymi szczegółami na powierzchni podeszwy. Nawet rozmieszczenie gwoździ było dokładnie widoczne. Ale jeśli wygląd tych białych stóp był niepokojący, to jeszcze przeraźliwszy był odlew ręki; wydawał się wprost niesamowity. Robiła wrażenie ręki ze śniegu, o krzywych zaborczych palcach. I na niej też miałki, piaszczysty grunt pokazał nieoczekiwaną ilość szczegółów. Wyraźnie występowała każda linia lub znak na dłoni. Lordowi zdawało się, że dostrzega nawet daktyloskopijny deseń skóry.


  —Cudowne! — zawołał Jimmy oglądając ciekawy odlew. — Jakby żywa ręka!


  Detektyw skinął głową.


  —Nadzwyczaj wyraźnie wyszło; dużo lepiej, niż się spodziewałem — odrzekł z odcieniem satysfakcji w głosie. — Może się to stać nieocenionym środkiem zidentyfikowania mordercy, o ile będziemy mieli szczęście go spotkać. Patrz, znać tu, że dopiero świeżo zaczął się zajmować jakąś fizyczną pracą. Ślady pęcherzów na skórze są jeszcze zupełnie wyraźne.


  Pokazał je inspektorowi.


  —Widzisz, dwa z nich już pękły; to nasuwa myśl, że nie przywykł on do ciężkiej pracy. Te odlewy musimy zabrać do mieszkania i starannie opakować, a potem wybierzemy się na poszukiwanie panny Loveridge, może od niej dowiemy się czegoś więcej.


  Zabrali garnek i łyżkę i powrócili do domu. W gabinecie nie zastali już ciała Judsona Abbotta, które tymczasem przeniesiono do sypialni. Lord sam bardzo starannie opakował odlewy.


  Odszukał następnie inspektora Savage’a, chcąc mu zostawić ostateczne instrukcje, podczas gdy reporter z Oxleyem czekali na niego w hallu. Gdy nadkomisarz wrócił, wyszli wszyscy trzej, kierując się w stronę High Street


  —Powiedziałem Savage’owi, żeby trzymał gabinet zamknięty — rzekł Lord, idąc szybko naprzód.


  —Hm... — wyraził swą zgodę otyły inspektor.


  —Wieczorem poślę tam daktyloskopów, żeby zdobyć, ile się da odcisków — dodał nadkomisarz, po czym zamilkł.


  Jimmy, którego dawna przyjaźń z detektywem przyzwyczaiła już do jego dziwactw, poznał po zaciśniętych wąskich ustach i błędnym spojrzeniu, zwykle tak żywych oczu, że przyjaciel głęboko się zastanawia i w myśli ze wszystkich stron lustruje nikłe dowody, starając się dopasować fakty jeden do drugiego i wyłowić z tego chaosu jasną i zrozumiałą teorię. Na niej oprze później nowe fakty, które niewątpliwie wypłyną i przyniosą ze sobą rozwiązanie problemu.


  Poszukiwany numer domu znajdował się na drugim końcu High Street, a od domu Abbotta oddzielała ich prawie cała długość Barnet. Doszli tam nieco zasapani i rozejrzawszy się znaleźli Nr 166a.


  Okazało się, że cały front domu zajmuje sklep, na którego wystawie widniały gramofony i przybory radiowe. Wejście było ukośne, przez wnękę, a z niej, prawie pod prostym kątem drugie drzwi otwierały się na wąziutkie schody, wyłożone linoleum, prowadzące na piętro. Nad klamką tych drzwi widniało parę mosiężnych tabliczek odpowiadających dzwonkom umieszczonym z boku. Nad najwyższą z nich zobaczył Lord ozdobnie wyryty napis:


  


  Phyllida Loveridge stenotypistka, 1. piętro


  


  —Mówiłem ci, Malcolmie, że to musi być maszynistka — rzekł Jimmy, odczytując nazwisko na tabliczce. — Możesz mi wierzyć, że cylindry z dyktafonu Abbotta są na pewno u niej.


  —Coś na to wygląda — odrzekł Lord i nacisnął dzwonek. Po dwóch czy trzech minutach oczekiwania zadzwonił po raz drugi. Nastąpiła długa pauza, ale nikt się nie ukazał i zniecierpliwiony detektyw zaczął powoli wstępować na schody.


  U ich szczytu na miniaturowym podeście były tylko jedne drzwi – i te były zamknięte, ale nad szparą skrzynki do listów była druga mosiężna tabliczka z tym samym nazwiskiem, pod którym dodano komentarz: biuro.


  Malcolm Lord nacisnął klamkę, która nie ustąpiła, więc zaczął schodzić zirytowany zawodem.


  —Widocznie przyszliśmy za późno, musiała już iść do domu — rzekł. — Wielka to szkoda, bo w sprawie takiej jak ta każda najmniejsza zwłoka grozi niepowodzeniem.


  —Może w sklepie dadzą nam jej prywatny adres? — zaproponował reporter.


  —Może — zgodził się nadkomisarz — wejdź no, Oxley, i spytaj się.


  Zaczekali z Jimmym przy drzwiach; w parę sekund inspektor wrócił.


  —Mieszka o parę kroków stąd, 26 Goldhurst Gardens – druga przecznica na prawo.


  Ruszyli wzdłuż High Street; po przejściu około stu pięćdziesięciu yardów znaleźli przecznicę, o którą chodziło. Ulica Goldhurst Gardens rozszerzała się w kwadratowy placyk ze skwerem pośrodku, otoczonym żelazną kratą, a służącym mieszkańcom okolicznych domów za ogródek. Numer dwudziesty szósty był po drugiej stronie skweru i minąwszy sklepione wejście, Lord znalazł się w sieni o kamiennej posadzce, w której znajdowały się schody. Na jednej z pomalowanych na zielono ścian wisiał w mahoń oprawny spis lokatorów, zamieszkujących dom. Obok nazwiska P. Loveridge Lord przeczytał: drugie piętro, a odsunięta mała zasuwka drewniana, zawiadamiała, że lokatorka jest w domu.


  Lord poszedł na górę po kamiennych schodach; za nim Oxley i reporter. Otyły inspektor zasapany szybkim marszem oddychał głośno, gdy stanęli na podeście drugiego piętra.


  Detektyw podnosił właśnie rękę do błyszczącej mosiężnej kołatki, gdy Jimmy wydał okrzyk przerażenia.


  —Co się stało? — spytał Lord.


  —Patrz — wyszeptał ze zgrozą reporter i wskazał na podłogę pod drzwiami.


  Lord spojrzał na wskazane mu miejsce i odskoczył; zacisnął zęby, oczy mu się zwęziły. Na białe kamienne płyty, którymi wyłożony był podest, płynął spod progu wąski strumień krwi.


  —Wielki Boże! — krzyknął detektyw. — Tu coś się stało!


  Nie tracąc czasu, rzucił się całą siłą na zamknięte drzwi. Oparły się pierwszej próbie, ale za drugim razem ustąpiły z głośnym trzaskiem wspólnym siłom Lorda i Oxleya i obaj wpadli z impetem do korytarzyka znajdującego się przy wejściu. Był on zupełnie ciemny. Lord, odzyskawszy równowagę, drżącą ręką szukał na ścianie wyłącznika; w parę sekund natrafił nań i przekręcił.


  Gdy zapłonęła mleczna kula wisząca u sufitu, ze zgrozą spojrzał dokoła; widok, który mu się przedstawił, był straszny!


  Przedpokoik był w nieładzie; dwa krzesełka leżały przewrócone, a chodnik skopany. Pośród tego chaosu w kałuży krwi, rozszerzającej się z każdą chwilą, leżały zwłoki kobiety. Spomiędzy łopatek wystawała czarna rękojeść noża!


  


  


  


  IV


  Wiadomość z Yardu


  


  Malcolm Lord przyzwyczajony był do widoku gwałtownej śmierci w najróżniejszych przejawach – tu jednak na parę chwil osłupiał z przerażenia. Siłą musiał się opanować i ostrożnie ruszył wzdłuż ściany unikając zadeptania froterowanej podłogi – aż zatrzymał się tuż nad leżącym ciałem. Przyciągnął wtedy koniec skłębionego chodnika i ukląkł na nim.


  —Czy ona nie żyje? — pytał od drzwi Oxley cichym szeptem, a jego twarz, kwitnąca zazwyczaj, zbladła ze zgrozy.


  —Zdaje się, że nie żyje — odpowiedział cicho zwierzchnik, ostrożnie przewracając na wznak bezwładne ciało zamordowanej. Jedno spojrzenie w jej szkliste, niewidzące oczy przekonało go, że ma rację. Chcąc się upewnić, przyłożył jednak jeszcze rękę do jej serca – już nie biło.


  —Tak, nie żyje — wyszeptał.


  —A cóż to za niesamowita historia — zaczął burczeć otyły inspektor. — Ciekawe, co się też odkryje na dnie całej sprawy.


  Lord potrząsnął głową.


  —Niech zginę, jeśli wiem — odpowiedział. — Muszę przyznać, że nie jestem jeszcze w stanie wskazać na jakikolwiek motyw. Cokolwiek bądź jednak stanowi pobudkę tych zbrodni, są one czynami jakiegoś desperata. Nie ma najmniejszej wątpliwości, że obie zbrodnie mają bezpośredni związek, a przecież nikt nie zabija bez konieczności – chyba jakiś zboczeniec.


  —Czy możliwe, żeby to były czyny zboczeńca? — spytał Jimmy.


  —Naturalnie, że możliwe — rzekł Lord —ale zanim pozwolimy sobie na taki sąd, musimy najpierw wyczerpać wszelkie inne możliwości. Poza tym, w sprawie Abbotta mamy fakt, który przeczy takiej hipotezie.


  —Jaki fakt? — spytał go młodszy przyjaciel.


  —Ten, że gabinet zastaliśmy najdokładniej przetrząśnięty przez zbrodniarza — powiedział nadkomisarz. — Nieznany morderca bezwzględnie czegoś tam szukał. Nie umiem powiedzieć, czy znalazł to, czego szukał, ale sądząc z tej nowej zbrodni, skłonny jestem przypuścić – że nie.


  —Ale czegóż on mógł szukać? — rzekł Oxley.


  —O ile przyjmiemy, że ręka, która zamordowała Judsona Abbotta, popełniła również zbrodnię na tej biednej dziewczynie, — odrzekł Lord — nasuwa to podejrzenie, że chodziło o coś, co przeszło od Abbotta w jej posiadanie.


  —Myślisz o zawartości poleconej paczki, którą wysyłała pani Bishop? — wtrącił reporter.


  —Tak jest — odrzekł Lord.


  —Ależ w niej było tylko dwanaście nagranych cylindrów z dyktafonu — zdziwił się Jimmy. — Któż by dopuścił się zbrodni dla tak błahego powodu?


  —Za prędko wyciągasz wnioski, młodzieńcze — odrzekł przyjaciel. — Nie mamy jeszcze żadnego dowodu, że paczka zawierała owe cylindry, ani że w ogóle były one tutaj kiedykolwiek przesłane.


  —Chyba ten jeden, że panna Loveridge była stenotypistką — odpowiedział Jimmy.


  —To może nasunąć podejrzenie, ale nie stanowi samo w sobie żadnego dowodu — rzekł Lord. — Lepiej zamknij za sobą drzwi, Jimmy, bo może kto schodzić z góry. Trzeba zrewidować to mieszkanie i przekonać się, czy morderca nie zostawił jakich śladów.


  Jimmy spełnił polecenie, a po krótkich, ale bardzo dokładnych oględzinach ciała, Lord podniósł się z klęczek.


  —Łatwo byłoby rekonstruować tę zbrodnię — rzekł po namyśle, rozglądając się dokoła. — Morderca najwidoczniej zapukał do drzwi wejściowych w zwykły sposób; odepchnął ją, gdy mu otworzyła i wszedł. Gdy nie chciała go wpuścić dalej, zakłuł ją nożem.


  —Chyba musiała krzyknąć — rzekł Oxley. — Dziwne, że inni lokatorzy lego domu nic nie słyszeli.


  —Widocznie nie zdążyła krzyknąć, a zresztą nawet nie mogła, bo morderca zatkał jej usta ręką.


  Wskazał na czerwonosine znaki, widoczne na białej skórze dokoła bezkrwistych warg.


  Reporter zadrżał. Było coś brutalnego w tych śladach gwałtu.


  —Sądzę, że trzeba się nam porozumieć z tutejszym policyjnym posterunkiem — mruknął inspektor — i kazać im tu przysłać okręgowego chirurga. Ciekaw jestem, czy jest tu gdzie telefon?


  —Nie spiesz się jeszcze — rzekł nadkomisarz. — Chciałbym się tu dobrze rozejrzeć, zanim sprowadzimy miejscowych ludzi, a jeżeli chodzi o doktora, to parę minut zwłoki nie zrobi już żadnej różnicy. Nie ma wątpliwości, że dziewczyna jest martwa; doktor nic tu już nie pomoże.


  Inspektor odchrząknął, lecz wstrzymał się od wszelkich uwag, a Lord począł rewidować mieszkanko. Zaczął od przedpokoju, w którym prędko wyczerpał wszelkie możliwości i nic interesującego nie napotkał, przeniósł więc poszukiwania swe w głąb mieszkania. Przedpokoik był prostokątny; z niego, prócz frontowych, otwierało się troje drzwi. Jedne były na wprost wejścia – drugie pod kątem prostym, a trzecie, za drzwiami frontowymi, stały półotwarte.


  Pokój, do którego weszli, był wygodnie umeblowany i stanowił rodzaj saloniku. Środek posadzki pokrywał kwadrat szarego dywanu, a dwa wyścielane fotele stały przed gazowym kominkiem. Na poręczy jednego z nich leżała otwarta książka. Na środku dywanu stał owalny stolik na giętych nóżkach, a na nim wazon pełen kwiatów i taca z resztkami kolacji.


  Kozetka obita kretonem stała pod oknem, a umeblowania dopełniały dwa stoliczki pod ścianą, zastawione fotografiami i figurkami, oraz mała biblioteczka z wyciąganym blatem do pisania, zastępująca biurko. Pokoik był miły i bardzo kobiecy, ale wyglądał w tej chwili, jakby po nim przeszła burza.


  Szuflada biurka była wyważona siłą, a zawartość jej zaścielała całą podłogę. Z mieszczących się ponad nią półek bibliotecznych wszystkie książki również wyrzucono na ziemię. Poduszki ściągnięte z kanapy rzucono na kupę w kącie. Wystarczało jedno spojrzenie, by zrozumieć, że w tym pokoju plądrowali złodzieje.


  —Patrz — szepnął Lord a oczy zabłysły mu nagle — zupełnie ten sam system poszukiwań, co w mieszkaniu Abbotta.


  Oxley kiwnął wielką głową i energicznie szarpnął twardy wąs.


  —Hm — mruknął — rzeczywiście znać, że to ta sama ręka. Pytanie tylko, co za tym wszystkim tkwi?


  —Nie ma żadnego celu bawić się w odgadywanie — odpowiedział mu szef — dotychczas nie zgromadziliśmy jeszcze dostatecznej ilości faktów.


  Zaczął przetrząsać stosy papierów, rozrzucone na ziemi. Szybko i wprawnie przebiegał je oczami i układał, sortując, w duże stosy. Nagle przerwał trafiwszy na niewielki biały arkusik.


  —To w każdym razie coś warte — rzekł.


  Jimmy i inspektor, którzy rewidowali przeciwległy kąt pokoju, zbliżyli się z pośpiechem.


  —Co takiego? — spytał zaciekawiony Oxley.


  —Rachunek, najwidoczniej zestawiony dla Judsona Abbotta i przygotowany do wysłania — odrzekł Lord. — Stanowi on niezbity dowód, że pani Bishop miała rację mówiąc, iż nieboszczyk pisał komedię.


  Podał arkusz Oxleyowi, który głośno odczytał rachunek starannie wypisany na maszynie.


  Brzmiał on, jak niżej:


  


  
    Judson Abbott, Esq.


    Noel Lodge


    B a r n e t


    


    winien Phyllidzie Loveridge


    166a Barnet High Street


    9 października 1931


    


    Za przepisanie z manuskryptu


    w dwóch kopiach trzyaktowej


    sztuki „Zbrodnia”


    3 f., 12 szyl., 9 pens.


    


    Za wysłanie pocztą jednego


    egzemplarza do Guya Maitlanda,


    Esq. 6 Mount Street, W. I.


     1 szyl., 3 pens.


    Razem 3 f., 14 szyl., 0 pens.

  


  


  Inspektor, przeczytawszy, zmarszczył czoło.


  —Guy Maitland — powtórzył prawie niedosłyszalnie — gdzieś już to nazwisko słyszałem.


  —Musiałeś je nieraz słyszeć — rzekł Lord. — Jest on dobrze znany w teatralnych sferach i West End zawdzięcza mu co najmniej trzy wielkie sukcesy. Jest to sławny wystawca sztuk i reżyser. Znajdziesz wzmiankę o nim w prawie każdej gazecie.


  —Ach, to ten — przypomniał sobie inspektor.


  —Tak, ten — przyświadczył Lord — i bardzo mnie to intryguje, że w tym rachunku trafiłem na jego nazwisko.


  —Dlaczego? — spytał Oxley.


  —Dlatego — odpowiedział mu spokojnie zwierzchnik — że to właśnie on odkrył na prowincji Janice Sheridan i zrobił z niej londyńską gwiazdę. Ciekawe, że cała ta sprawa zdaje się kręcić dokoła teatru. Zamordowany Judson Abbott musiał najwidoczniej być dramaturgiem, a może tylko dla rozrywki napisał tę jedną sztukę, bo o ile wiem, nazwisko jego nie było dotychczas znane z żadnego dawniejszego utworu. Na jego kominku znaleźliśmy fotografię jednej z więcej znanych stołecznych aktorek, a teraz okazuje się, że ta stenotypistka wysłała jego sztukę do Guya Maitlanda, znanego teatralnego doradcy literackiego. Sztuka ta nosi tytuł Zbrodnia, a z tego co słyszeliśmy od pani Bishop, gospodyni Abbotta, wiemy, że opisał w niej jakieś morderstwo. – Sam autor sztuki został zamordowany, maszynistka, która przepisała sztukę – również – i, jak się zdaje, oboje ponieśli śmierć z tej samej ręki.


  Lord przerwał i wpatrzył się w ziemię marszcząc brwi.


  —Masz rację, Malcolmie, że to ciekawy zbieg okoliczności — szepnął Jimmy.


  —Tak, Jimmy, ciekawy i zadziwiający — mruknął zamyślony nadkomisarz — a najdziwniejsze w całej tej historii wydaje mi się, że w pozostałościach po Abbotcie nie znalazł się najmniejszy nawet ślad, z którego można by wnosić, że był dramaturgiem lub w ogóle coś pisał. Jeżeli pisał dla teatru, to chyba w najgłębszej tajemnicy. Przecież przy normalnej pracy tego rodzaju musiałby pozostawić jakieś notatki, krótki plan albo brulion. Tego wszystkiego nie ma śladu. Naturalnie, że musiało to przedtem istnieć, ale widocznie z największym staraniem zniszczono czy usunięto wszystko, co mogłoby poddać myśl, że w ogóle pisał kiedykolwiek jaką sztukę.


  —Ale dlaczego? — wyrwało się reporterowi. — Przecież prawo nie wzbrania pisania sztuk teatralnych, chociaż, sądząc z niektórych jakie widziałem na scenie, powinny być uważane za kryminalny występek; ale że tak nie jest, po co zadawać sobie tyle trudu z ukrywaniem tej pracy?


  Jego przyjaciel ze Scotland Yardu ujął lekko w dwa palce dolną wargę.


  —Zdaje się, że teraz trafiłeś w sedno całej sprawy — odrzekł. — Jeżeli tego dojdziemy, będziemy mieć poza sobą co najmniej dwie trzecie drogi do odkrycia tajemnicy śmierci Abbotta. Zaczynam skłaniać się do przeświadczenia, że właśnie ta sztuka jest ośrodkiem, dokoła którego wszystko się obraca i zaraz jutro muszę się zobaczyć z Maitlandem, żeby pozwolił mi przejrzeć ten rękopis.


  Jimmy spojrzał na rachunek, który Oxley położył na stole.


  —Tu, jako odesłana do Maitlanda wymieniona jest wyraźnie jedna kopia – a odbiła ich dwie. Gdzież się podziewa ta druga?


  —Jest pewno w biurze na High Street — rzekł Lord — nie przypuszczam, żeby ją zabrała do mieszkania. Powinien też znaleźć się tam oryginalny manuskrypt, z którego przepisywała. Klucze od biura muszą tu gdzieś leżeć. Jeżeli je znajdziemy, wstąpimy tam, wracając.


  —A te wałki z dyktafonu czy tam cylindry, jak je nazywacie, też powinny się znaleźć, albo tu, albo w biurze — wtrącił Oxley.


  —Hm — mruknął nadkomisarz — w to raczej wątpię, Oxley. W rachunku panna Loveridge wyraźnie wyszczególnia, że przepisywała z rękopisu. Nie wspomina żeby spisywała z dyktafonu. Mnie się zdaje, że ona tych cylindrów wcale nie otrzymała.


  —A gdzież przypuszczasz że są? — spytał Jimmy.


  —Nie wiem — odrzekł Lord — mógł Abbott złożyć je gdzie jako depozyt, żeby zachować wieczną pamiątkę swojej pracy; możliwe też, że morderca uniósł je ze sobą.


  —Na cóż mu się u diabła mogły przydać? — warknął inspektor.


  Usta Lorda złożyły się w nieznaczny uśmiech.


  —Mój drogi Oxleyu, tego ci już nie umiem powiedzieć — odrzekł. — Gdybym umiał, to prawdopodobnie rozwiązałbym całą tę zagadkę, a w obecnym stadium badań nie mogę się tym jeszcze niestety pochwalić.


  Spojrzał na zegarek.


  —Późno już, a my tracimy czas na domysły. Zanim ta noc minie, czeka nas jeszcze moc pracy. Lepiej przeszukajmy resztę mieszkanka, może znajdzie się tu jeszcze coś, co okaże się pożyteczne – a potem trzeba miejscowej policji zameldować o tej nowej zbrodni.


  Nie zwlekając, zabrali się do szczegółowej rewizji reszty mieszkania, ale nie znaleźli już nic, co by nagrodziło ich trudy. Morderca, kimkolwiek był, przyszedł i poszedł, nie zostawiwszy żadnego śladu.


  Na łóżku obok palta i małego kapelusza leżała torebka zmarłej dziewczyny, ale nie było w niej żadnych kluczy. Nie znaleźli ich też nigdzie indziej, choć przetrząsnęli dokładnie całe mieszkanie.


  —Musiał je zabrać morderca — rzekł Lord, kiedy powrócili do saloniku. — Już tu nic więcej nie odkryjemy, więc bądź tak dobry, Oxleyu, i zadzwoń teraz do miejscowego komisariatu. Poczekam tu z Jimmym, aż wrócisz; idąc zauważyłem, że na rogu jest budka telefoniczna.


  —Zaraz tam idę — rzekł Oxley, wciskając cylinder na swoją wielką jak kula głowę i kierując się ku drzwiom.


  —Spiesz się — polecił mu zwierzchnik. —Pragnąłbym się stąd już wydostać.


  Inspektor odchrząknął w miejsce odpowiedzi i w moment po jego wyjściu usłyszeli trzaśnięcie zamykanych drzwi frontowych. Urzędnik Scotland Yardu zagłębił się w fotelu i zamyślony wpatrywał się w ogień, a Jimmy, którego paliła ciekawość, zdecydował, rzuciwszy okiem na twarz przyjaciela, że nie pora teraz się dopytywać, i milczał.


  W niespełna pięć minut ciche pukanie do frontowych drzwi oznajmiło mu powrót Oxleya i reporter poszedł mu otworzyć.


  —Zaraz tu przyjdą — rzekł, łapiąc ze świstem oddech, bo prędko wbiegł po schodach.


  —Dobrze — odpowiedział Lord — poczekaj tu na nich. — Podwładny skinął głową.


  —My obaj z Fraserem już pójdziemy — mówił dalej nadkomisarz. — Gdyby zaszło co nowego, dzwoń do mnie, do mieszkania. Sam, gdy tylko tu skończysz, wracaj do Yardu. Jak cię będę potrzebował, to tam się zgłoszę.


  —Dobrze — rzekł Oxley — a gdzie pan teraz idzie?


  —Na High Street, pod 166a — odrzekł Lord — a stamtąd do teatru Majestic, żeby tam, jeśli się da, zamienić parę słów z Janice Sheridan.


  —Zdaje mi się, że do biura nie warto chodzić — rzekł inspektor — zresztą nie ma pan nawet kluczy.


  —Ale mam coś, co je zastąpi — odrzekł tamten z uśmiechem i wyszli obaj z Jimmym.


  W niespełna trzy minuty znaleźli się na High Street i jeszcze raz zatrzymali się przed numerem 166a. Lord obejrzał się dokoła, a potem znikł we framudze wejścia i wbiegł prędko po schodach do drzwi biura Phyllidy Loveridge.


  Wydobywszy z kieszeni jakiś przedmiot, pochylił się i zaczął majstrować przy zamku. Po chwili coś brzęknęło cicho i drzwi otworzyły się pod naporem ręki.


  —Chodź, Jimmy — szepnął przestępując próg biura.


  Gdy reporter wszedł, zamknął za nim drzwi i znalazłszy za nimi wyłącznik, zapalił światło.


  Jimmy aż krzyknął ze zdumienia na widok, jaki ukazał się ich oczom.


  Biuro zajmowało jeden pokój, skromnie umeblowany. Stało w nim biurko, mały stolik, maszyna do pisania i duży segregator do papierów – wszystko poprzewracane i w największym nieładzie.


  Segregator wypróżniony był na podłogę, którą zaścielały papiery; leżały też na ziemi poprzewracane szuflady biurka, których zamki zostały podważone.


  —Wielki Boże — zawołał dziennikarz — tutaj też trafił!


  Lord ponuro skinął głową.


  —Spodziewałem się tego, mój stary — rzekł.


  —Spodziewałeś się? — zawołał zdumiony Jimmy.


  —Gdy tylko nie znaleźliśmy kluczy w mieszkaniu — rzekł nadkomisarz — zgadłem, że wziął je morderca, żeby przetrząsnąć biuro. Ale teraz nie mamy chwili do stracenia. Chodź, pomóż mi przejrzeć te papiery, a jeżeli dostrzeżesz cokolwiek podobnego do „komedii” pisanej ręcznie lub na maszynie – krzycz.


  Wzięli się do roboty i zaczęli uważnie przeglądać każdą kartkę. Po upływie dwudziestu minut, śmietnik zalegający pokój zmienił się na dwa porządnie ułożone stosy papierów – jednakże w tej masie szpargałów nie znaleźli nic, co, nawet wysiliwszy imaginację, można by wziąć za urywek jakiegoś dramatu.


  —Obawiałem się, że tak będzie — rzekł Lord, wstając i otrzepując spodnie. — Przecież on zdążył tu być przed nami.


  Jimmy podniósł wzrok znad papierów.


  —Co to wszystko znaczy, Malcolmie? — spytał zaciekawiony. — Wyglądasz mi na to, że wiesz dużo więcej, aniżeli mówisz.


  —Nie wiem ani odrobiny więcej od ciebie — odpowiedział mu przyjaciel. — Robię najprostsze dodawanie i znajduję, że dwa razy dwa to cztery. Przecież nie trzeba wiele dowcipu, żeby odgadnąć, że morderca Abbotta i Phyllidy Loveridge mógł przyjść tutaj jedynie w celu odnalezienia sztuki, którą Abbott przysłał do przepisania na maszynie. Skoro nie zastaliśmy jej tu, a z mieszkania Abbotta też już znikła, nie potrzeba chyba dużego wysiłku imaginacji, żeby wywnioskować, że morderca znalazł ją i zabrał ze sobą.


  Reporter zaczerwienił się.


  —Nie smagaj sarkazmem — rzekł obrażonym tonem — mnie o to chodziło, co mu mogło zależeć na posiadaniu tej sztuki?


  —Tego nie wiem — rzekł Lord. — Mam wprawdzie podświadome przeczucie, ale jeszcze jest zbyt mgliste i niewyraźne, żeby je określić słowami.


  Ostatnim spojrzeniem objął biuro i zwrócił się ku drzwiom.


  —Chodźmy, Jimmy; czas powędrować na zachód. Później zadzwonię jeszcze do Oxleya i powiadomię go, jak się rzecz rozwija.


  Gdy wyszli na ulicę, Lord szybko pobiegł ku postojowi taksówek. Wsiadając do samochodu, podał adres teatru Majestic, pouczając szofera, żeby zajechał nie przed główny portyk, ale przed boczne wejście dla artystów, po czym rozparł się wygodnie w głębokim siedzeniu. Pogrążony w myślach, milczał przez cały czas długiej jazdy na zachód Londynu i dopiero, gdy wydostali się na Strand i skręcili z niego w przecznicę, zbudził się ze swych marzeń.


  Wysiedli. Zapłacił i zwolnił taksówkę, po czym weszli przez wąską sień, z której długi korytarz prowadził za scenę. Lord podał teatralnemu woźnemu bilet wizytowy, prosząc o zaniesienie go pannie Sheridan.


  Staruszek woźny wysoko podniósł brwi, odczytując nazwisko na bilecie, ale poczłapał zaraz przez drzwi przelotne, nie robiąc żadnej uwagi. Po krótkiej chwili wrócił.


  Panna Sheridan jest teraz na scenie, proszę pana, ale po skończeniu tego aktu będzie miała dosyć długą przerwę i wtedy panów przyjmie.


  Lord podziękował i poczęstował starego cygarem; sam również zapalił, chcąc sobie skrócić chwile oczekiwania, zanim go poproszą do garderoby aktorki.


  Minęło około dwudziestu minut, zanim w wewnętrznych drzwiach ukazała się starsza kobieta w wielkim białym fartuchu i poprosiła, żeby pan, który przyszedł do panny Sheridan, poszedł za nią.


  Członek Scotland Yardu rzucił niedopalone cygaro i z nieodstępnym Jimmym udał się za wskazującą im drogę przewodniczką przez wąski korytarz, na końcu którego zatrzymała się i zapukała do drzwi. Niski, melodyjny głos zawołał: proszę; garderobiana otworzyła drzwi i nadkomisarz policji z kryminalnym reporterem Daily Post weszli do ubieralni aktorki.


  Z niskiego taboretu stojącego przed wielkim potrójnym zwierciadłem wstała dziewczyna owinięta w miękkie kimono z różowego, połyskliwego jedwabiu. Była wysoka i wiotka, a wielkie niebieskie jej oczy, w których głębi odbijało się zdziwienie, poważnie spoczęły na wchodzących.


  —Ogromnie mi przykro, że panią trudzę —zaczął Lord przedstawiwszy dziennikarza — ale powód, dla którego chciałem się z panią zobaczyć jest ważny. Tylko dlatego ośmieliłem się przerwać pani pracę i nie zaczekałem do jutra rana.


  —Nie mogę zrozumieć, czym zdołałam zainteresować detektywa — z uśmiechem odpowiedziała Janice Sheridan. — Zdaje się, że pan jest członkiem Scotland Yardu? Ogromnie jestem ciekawa jaki pan do mnie może mieć interes? Proszę, niech panowie siadają.


  —Dziękuję — odrzekł Lord, zajmując jedno z krzesełek, które przysunęła im garderobiana.


  —Przyjdź proszę, Charlotte, gdy będzie czas mnie ubierać — rzekła aktorka, a służąca skinęła głową i wyszła.


  —A teraz, panie Lord — ciągnęła dalej Janice — mamy około dziesięciu minut na rozmowę.


  —Postaram się streszczać — rzekł Malcolm. — Przyszedłem specjalnie, żeby panią zapytać, czy znała pani niejakiego Judsona Abbotta?


  Oczy dziewczyny rozszerzyły się zdziwieniem i zaległo dłuższe milczenie, zanim odpowiedziała.


  —Ciekawe, że właśnie o to mnie pan pyta, panie nadkomisarzu — odezwała się wreszcie — bo przypomniało mi to dosyć ciekawy incydent, który dłuższy czas mnie niepokoił.


  W szarych oczach detektywa zapłonęła na te słowa iskra ciekawości.


  —Cóż to było takiego? — zapytał, gdy przerwała.


  —Zdarzyło się to około trzech miesięcy temu — ciągnęła dalej Janice — a muszę przyznać, że właśnie myślałam o tym przed samym pana przyjściem. Zaczęłam sobie wtedy wyrabiać imię w teatrze i dużo pisano o mnie w gazetach. Pewnego dnia, przyszedłszy rano na próbę, zastałam tu oczekujący mnie list. Pochodził od jakiegoś Judsona Abbotta i zawierał prośbę o moją fotografię. Nie byłabym jej posłała, gdyby nie to, że piszący podawał się za dawnego przyjaciela mojego ojca.


  —Czy zachowała pani ten list? — przerwał jej Lord.


  —Nie — odrzekła — zniszczyłam go po wysłaniu fotografii.


  —A gdzie ją pani wysłała? Czy pani pamięta?


  —Do małego hoteliku w pobliżu Bloomsbury Square — odrzekła aktorka. — Zdaje się, że nazywał się The Melville.


  —Czy osobiście poznała pani kiedy tego Abbotta? — dopytywał się Lord.


  Potrząsnęła głową.


  —Nie, nigdy — odpowiedziała. — Ale w trzy dni po wysłaniu fotografii, dostałam od niego drugi list, bardzo osobliwy, w którym dziękował mi za to zdjęcie i prosił jak o największą łaskę, bym przyjęła i zachowała odrębnego kształtu kluczyk, który załącza. Prosił mnie o to, powołując się znów na pamięć ojca, i pisał, żebym kluczyk stale nosiła przy sobie, a kiedyś, w przyszłości, użyła go według instrukcji, zawartej w zapieczętowanej kopercie, którą otrzymam po jego śmierci.


  Nadkomisarz i Jimmy z zainteresowaniem słuchali ciekawego opowiadania dziewczyny.


  —Czy i teraz ma pani przy sobie ten klucz? — spytał Lord.


  —Mam — odpowiedziała, biorąc torebkę z toalety — stale noszę go w torebce. Cała ta przygoda wydała mi się tak nadzwyczajna, że nazajutrz po otrzymaniu listu i klucza poszłam sama do hotelu Melville i zapytałam tam o pana Abbotta w nadziei, że wytłumaczy mi ustnie swą dziwną przesyłkę. Ale portier oznajmił mi, że pan Abbott wyjechał dwa dni temu i nie zostawił adresu.


  Mówiąc, szukała w torebce, wyciągnęła z niej zgniecioną kopertę i podała ją detektywowi.


  —Oto ten list — rzekła — klucz jest w kopercie.


  Lord wziął kopertę z jej ręki.


  —Pan Crosse, mój... mój dobry znajomy radził mi, żebym się lepiej w to wszystko nie wdawała — ciągnęła dalej — ale cóż mogłam zrobić? Nie mogłam odesłać tego klucza, bo nie wiedziałam gdzie.


  —Rzeczywiście, nie mogła pani nic innego zrobić, jak zatrzymać ten kluczyk i czekać — przyznał Lord.


  Otworzył kopertę – wyjął z niej pół arkusika listowego papieru i mały, niezwykłego kształtu kluczyk. Zrobiony ze stali miał zaledwie dwa cale długości i bardzo osobliwą formę i nacięcia.


  Nadkomisarz obejrzał go uważnie, a nagły ognik dumy zapłonął mu przy tym w źrenicach. Nie powiedział nic, położył klucz na kolanach i z kolei zajął się listem, który był napisany niezwykłym „odwrotnym” pismem. Zaczynał się bez daty i adresu.


  


  Droga Pani,


  Proszę przyjąć serdeczne podziękowanie za fotografię, łaskawie nadesłaną na skutek mej prośby. Ośmielam się prosić Ją o jeszcze jedną uprzejmość – mianowicie o przyjęcie ode mnie załączonego kluczyka. Prosiłbym, żeby pani była łaskawa nosić go stale przy sobie i nigdy się z nim nie rozstawać, a proszę o to w imię pamięci pani ojca. Dalsze instrukcje co do przeznaczenia kluczyka otrzyma Pani po mojej śmierci w zapieczętowanej kopercie. Jeżeli Pani łaskawie zastosuje się do mojej prośby – nie pożałuje Pani tego na pewno.


  Zawsze szczery przyjaciel

  Judson Abbott


  


  Lord, namyślając się, dwa razy odczytał ten list.


  —Widzę, że podkreślił przy sobie — zauważył wreszcie. — Zdaje się więc, że głównie chodzi mu o to, żeby pani nie rozstawała się z tym kluczem.


  Janice skinęła głową.


  —Ojciec na pewno nigdy nie wspominał pani o Judsonie Abbott? — pytał dalej detektyw.


  —Nie, wcale sobie tego nazwiska nie przypominam — odrzekła — ale widzi pan, mój ojciec umarł, kiedy miałam zaledwie dwanaście lat.


  —Kim był ojciec pani? — Czy prowadził jaki interes?


  —Nie był kupcem i w ogóle nie pracował fachowo. Miał niewielki osobisty dochód. Byłam za mała, żeby sobie zdać sprawę, skąd on pochodził, wiem jednak, że ze śmiercią ojca się skończył, bo matka przez pewien czas miała wielkie kłopoty pieniężne.


  —Czy matka pani jeszcze żyje? — spytał Lord. — Proszę mi wybaczyć te pytania; zapewniam panią że są potrzebne.


  Twarz dziewczyny zmieniła się nagle. Trwało dobrą chwilę, zanim przemówiła.


  —Nie — rzekła wreszcie cicho — matka umarła pięć lat temu. W rok po śmierci ojca wyszła drugi raz za mąż za jego najlepszego przyjaciela i ciężko była za to ukarana, bo po dwóch latach złego pożycia porzucił ją dla innej kobiety i zostawił w nędzy.


  —Jak się ten człowiek nazywał — spytał członek Yardu.


  —Devereux, Walter Devereux — odpowiedziała Janice.


  —Czy ma pani pojęcie, gdzie on się teraz obraca?


  Potrząsnęła głową.


  —Nie — rzekła — odkąd nas porzucił, znikł najkompletniej.


  —Hm — nadkomisarz spojrzał na list i klucz, który wciąż trzymał na kolanie. — Chyba niemożliwe, żeby Abbott i Devereux byli jednym i tym samym osobnikiem?


  Janice zerwała się, patrząc na niego pytająco.


  —To mi rzeczywiście nigdy nie przyszło do głowy — rzekła. — Jest to możliwe, ale gdyby tak było, nie rozumiem dlaczego żądałby mojej fotografii. Po co Przysłał mi ten kluczyk? A przede wszystkim, dlaczegóż by zmieniał nazwisko?


  —Z bardzo wielu powodów zmienia się nazwisko — rzekł Lord z uśmiechem — choć niewiele z nich wytrzyma bliższe wglądanie. Przypuśćmy, że mógłbym pani pokazać fotografię Abbotta. Czy będzie pani w stanie poznać, czy to jest Devereux, czy nie?


  —O tak, to bym panu mogła na pewno z fotografii powiedzieć — rzekła dziewczyna — ale dokąd prowadzą te wszystkie pytania, panie Lord? Co pan pragnie wykryć?


  Lord przeczekał parę sekund, zanim odpowiedział na jej pytanie – wreszcie rzekł wolno:


  —Musi pani przygotować się na wzruszenie. Judson Abbott zeszłej nocy został zamordowany u siebie w domu, w Barnet. Chodzi mi więc o wykrycie mordercy i powodu zbrodni.


  Janice znowu zerwała się gwałtownie i stanęła nieruchoma.


  —Zamordowany! — krzyknęła. — Jakież to okropne!


  —Przyszedłem dlatego do pani — ciągnął dalej Lord — że na kominku, w jego gabinecie stała pani fotografia. Myślałem, że pewno się znacie i że pani będzie mnie mogła poinformować o jego przeszłym życiu, które do tej pory pokryte jest zupełną tajemnicą. Obawiam się jednak, że to, co usłyszałem od pani, utrudni nam jeszcze zagadkę. Kluczyk i tajemnicza przyczyna, dla której go przysłano, stanowi nowy fakt, który należy wziąć pod uwagę, a który, zamiast rozjaśnić gmatwa jeszcze sprawę. A jednak...


  Zapukano do drzwi i weszła ta sama kobieta, która ich przyprowadziła.


  —Proszę pani, za dwie minuty czas się ubierać — rzekła prędko.


  —Dobrze, Charlotte — odpowiedziała Janice — przygotuj suknię.


  Garderobiana podbiegła do szafy, a Lord i Jimmy wstali.


  —Nie będziemy pani dłużej przeszkadzać — rzekł detektyw — ale jeśli pani nie ma nic przeciwko temu, pragnąłbym zabrać ten list i klucz.


  —Proszę — odpowiedziała dziewczyna — będę nawet rada ich się pozbyć.


  —A może pani pozwoli mi przyjść jutro, gdy pani nie będzie tak zajęta — dodał nadkomisarz. — Pragnąłbym jeszcze zadać pani kilka pytań.


  —Może zechce pan przyjść do mojego mieszkania — odpowiedziała. — Proszę zanotować sobie adres: 9 Cumberland Mansions, Knigthsbridge. Całe popołudnie będę jutro w domu.


  Lord zapisał sobie adres i wyszli. Jakiś wysoki mężczyzna stojący na trotuarze na wprost wejścia dla artystów, przyjrzał im się badawczo i cofnął się w cień pobliskiej framugi, ale oczami odprowadził ich aż na Strand.


  Noc była piękna i Lord postanowił wracać pieszo na ulicę Victoria do swego mieszkania; Fraser chętnie przyjął zaproszenie, by podzielić lekką kolację detektywa. Szybko minęli Whitehall i dopiero gdy się zbliżali do Abbey, reporter spróbował przerwać milczenie.


  —Nie udało się nam wiele dowiedzieć — rzekł.


  —Przeciwnie — zaprzeczył mu przyjaciel — dowiedzieliśmy się nawet sporo.


  —Nie wiem o czym — spierał się Jimmy.


  —Po pierwsze dowiedzieliśmy się, że Abbott miał jakiś powód, dla którego unikał osobistego zetknięcia z panną Sheridan. Gdyby nie to, o ile, jak twierdził, naprawdę był kiedyś przyjacielem jej ojca, byłby ją odwiedził w domu lub w teatrze zamiast pisać. Widocznie też obawiał się, że po otrzymaniu tego klucza będzie próbowała się skomunikować z nieznanym korespondentem – więc zaraz po wysłaniu przesyłki przezornie opuścił hotel, w którym mieszkał.


  —A czy domyślasz się, jaki miał cel, gdy wysyłał ten klucz? — spytał Jimmy. — Dosyć to dziwna przesyłka, zwłaszcza do osoby, której nie znał.


  —O ile mogę wnioskować, musiał ją znać dobrze; tylko ona go nie znała. Co się tyczy powodu przesyłki kluczyka – wyjaśni się on, gdy odkryjemy główną tajemnicę: motyw zamordowania Abbotta.


  —Wszystko to wydaje się beznadziejnie zawikłane — westchnął dziennikarz.


  —Chwilowo, przyznaję, że tak — rzekł Lord — ale nieraz pokonałem już gorsze trudności.


  Fraser wzruszył ramionami.


  —I to wydaje się dostatecznie trudne —rzekł, a po krótkiej pauzie spytał: — Czy uważasz za możebne, żeby Abbott i Devereux okazali się jedną i tą samą osobą i że to jest właśnie przyczyna, dla której nie chciał się spotkać z dziewczyną, w obawie, żeby go nie poznała?


  —Taka możliwość już mi się nasunęła — rzekł nadkomisarz — ale po zastanowieniu zbijają ją inne fakty. Przypuszczając, na przykład, że Abbott to Devereux, na co by mu była fotografia pasierbicy? Porzucił jej matkę; obie zostawił w niedostatku; wydaje się zupełnie nieprawdopodobne, żeby go nagle naszło gwałtowane pragnienie posiadania fotografii córki.


  —Chyba że przyszły nań wyrzuty sumienia — podsunął Jimmy.


  —W takim razie — odparł Lord — nic by mu nie przeszkadzało napisać we własnym imieniu i przyznać się, że żałuje swego postępowania. Nie, nie sądzę, żeby Abbott mógł być Devereuxem. Jestem przekonany, że tkwi w tym coś głębszego. W każdym razie, da się to sprawdzić. Jutro zabiorę ze sobą policyjne zdjęcie nieboszczyka i pokażę je pannie Sheridan. Będzie ona w możności powiedzieć mi, czy to Devereux, czy nie.


  Członek Scotland Yardu, gdy to mówił, nie mógł wiedzieć, że to sprawdzenie stanie się niepotrzebne. Tożsamość Judsona Abbotta miała być już za kilka minut odkryta (ku wielkiemu zdumieniu nadkomisarza) – a na całą sprawcę rzucić miała zupełnie odmienne światło.


  Po ostatniej swojej uwadze Lord zamilkł znowu, a Jimmy, widząc przyjaciela głęboko pogrążonego w myślach, nie przerywał ich dalszymi pytaniami i dopiero kiedy weszli do mieszkania na ulicy Victoria i Lord wydał gospodyni dyspozycje co do kolacji, sam pierwszy zwrócił się do reportera:


  —Połączę się teraz z Yardem — rzekł — i zawiadomię Oxleya o splądrowaniu biura panny Loveridge.


  Szedł właśnie do telefonu, gdy ten zaczął dzwonić.


  —Halo! — rzekł Lord, przykładając słuchawkę do ucha, a z aparatu przemówił zadyszany głos inspektora Oxleya.


  —To pan? — wołał — proszę słuchać; zrobiłem odkrycie! Czy pamięta pan sprawę Edgara Swaita, tego bandyty, co to dostał piętnaście lat za rozbój i morderstwo, a pół roku temu umknął z Dartmoor?


  —Tak — odrzekł mu krótko zwierzchnik.


  —A więc... — głos Oxleya w zapale urósł do krzyku — Edgar Swait i nasz Judson Abbott, to jeden i ten sam łotr!!!


  


  


  


  V


  Historia Edgara Swaita


  


  W dziesięć minut po telefonie, którym Oxley oznajmił o swym odkryciu, gdy Lord z reporterem zasiedli do kolacji zjawił się otyły inspektor we własnej osobie.


  —No gadaj, Oxleyu — rzekł Malcolm Lord, gdy tamten zdjął palto i poczęstowany papierosem popijał whisky — opowiadaj teraz wszystko!


  Oxley rozsiadł się wygodnie w fotelu, który wskazał mu zwierzchnik i wypuścił wielki kłąb dymu.


  —Po rozstaniu się z panami dzisiaj wieczór — zaczął — poczekałem na Goldhurst Gardens, aż nadeszła lokalna policja i oddawszy pieczę nad mieszkaniem oddziałowemu inspektorowi, powróciłem do Yardu. Zaraz udałem się do oddziału daktyloskopijnego i posłałem sierżanta Grace’a i fotografów, do Noel Lodge, żeby tam szukali odcisków palców, które morderca mógł pozostawić na jakim sprzęcie. Grace wrócił pół godziny przed moim telefonem do pana i zdał mi raport. Zaczął od zwykłej procedury – daktyloskopii rąk nieboszczyka, żeby odróżnić ślady jego własnych palców i nie pomylić się przy badaniach. Spostrzegł zaraz, że morderca operował w rękawiczkach, bo wszystkie ślady, jakie znalazły się na przedmiotach, były własne Abbotta. Ale w odbiciu jego palców uderzyło go coś jakby znajomego. Była tam osobliwa, gwiaździsta blizna na brzuścu dużego palca lewej ręki i przypomniał sobie, że był to właśnie charakterystyczny znak na palcu niejakiego Swaita. Gdy tylko powrócił do Yardu, porównał odciski palców Abbotta i Swaita i znalazł, że są one identyczne. Sam je sprawdziłem i nie ma cienia wątpliwości, że to te same. Przyniosłem je ze sobą, żeby się pan przekonał.


  Skończywszy mówić, sięgnął do kieszeni na piersiach i wyjął dużą kwadratową kopertę, a z niej cztery odbitki, które podał Lordowi.


  Nadkomisarz przyglądał im się pilnie, a Jimmy wstał z krzesła i patrzył mu przez ramię.


  Dwie miały napisy: Odbitki palców lewej ręki Judsona Abbotta. Drugie dwie miały takie same napisy, z tą jedynie różnicą, że widniało na nich nazwisko Edgara Swaita.


  Lord porównał uważnie pokreskowane plamy, najpierw gołym okiem, a następnie przez silną lupę.


  —Tak — zgodził się, gdy skończył — to dokładne badanie, nie ma wątpliwości, że to są te same linie.


  —Tak, nie ma najmniejszej wątpliwości — powtórzył za szefem Oxley. — Nareszcie postąpiliśmy krok naprzód w tej sprawie! Teraz wiemy, dlaczego Abbott odosobniał się w swym domu i nigdy nie wychodził.


  —Ale w dalszym ciągu nie wiemy, dlaczego został zamordowany i kto go zabił — rzekł Lord. — Fakt, że wiemy teraz naprawdę kim był, może nam jednak bardzo pomóc. Jeżeli dobrze pamiętam, było coś niezwykłego w tej sprawie Swaita?


  —Nie mogę się i ja pochwalić, żebym zapamiętał wszystkie szczegóły — przyznał inspektor. — Miało to miejsce osiem lat temu - prawda? Zastrzelono wtedy niejakiego Würtza, lichwiarza. Za tę zbrodnię sądzono Swaita i skazano go.


  Lord kiwnął głową.


  —Tak — odrzekł — i nieledwie cudem ominęła go wtedy kara śmierci. Ja też sobie już nie przypominam szczegółów tej sprawy. Muszę odnaleźć ją i przejrzeć w Yardzie.


  —Nie potrzebuje pan tam po to chodzić — rzekł Oxley — zabrałem ze sobą tekę ze wszystkimi raportami i wycinkami z gazet; domyśliłem się, że ich pan będzie potrzebował.


  Uniósł palto leżące na krześle i wyciągnął leżącą pod nim tekę, którą podał Malcolmowi Lordowi.


  —Zacny jesteś — rzekł nadkomisarz rozkładając papiery.—Jeżeli to wszystko starannie przewertujemy, możliwe, że się znajdzie coś, co rzuci światło na obecne wypadki.


  Detektyw rozsiadł się wygodnie z teką na kolanach i zaczął szybko przerzucać jej zawartość.


  —Ten raport jest dosyć zrozumiały — rzekł. — Będziemy z niego mieć zupełny obraz sprawy.


  Przez dość długi czas nie odwrócili oczu od zebranych dokumentów, a po godzinie czytania, udało się im uprzytomnić sobie całą historię Edgara Swaita, która w streszczeniu przedstawiała się następująco.


  Joseph Würtz, lichwiarz, który prowadził wekslarski interes na Mount Street, wrócił któregoś wieczoru wcześniej niż zazwyczaj do swego prywatnego mieszkania – dużej willi na krańcach Berkhamsted.


  Zjadłszy o wpół do ósmej obiad, udał się do gabinetu i oznajmił lokajowi, Neatowi, że spodziewa się gościa, który nie poda nazwiska, lecz którego należy wpuścić do gabinetu, gdy tylko przyjdzie.


  Lokaj Neat nie zauważył nic nadzwyczajnego w tym rozkazie, bo Würtz ważniejszych klientów przyjmował nieraz w mieszkaniu po godzinach biurowych. Gdy więc w godzinę potem zjawił się ów gość, od razu zaprowadził go przed oblicze Josepha Würtza.


  W jakieś dziesięć minut później Würtz zadzwonił na lokaja i kazał podać zakąskę, co Neat natychmiast wykonał.


  Gdy stawiał tacę na biurku, zobaczył, że przed jego panem leży spory pakiet banknotów, stanowiący pokaźną sumę. Wyszedł, a w kwadrans potem, gdy szedł przez hall w stronę kuchennych schodów, usłyszał nagle huk dwóch strzałów wypalonych jeden po drugim za zamkniętymi drzwiami gabinetu.


  Na chwilę znieruchomiał ze strachu, po czym podbiegł ku drzwiom i otworzył je. Jego pan leżał twarzą i połową ciała na biurku, a z rany w głowie lała się ciurkiem krew. Nad nim z ogłupiałym wyrazem twarzy stał gość, z którym był zamknięty i w ręku trzymał dymiący jeszcze rewolwer.


  Huk strzałów ściągnął do pokoju resztę służby i Neat oddał nieznanego mężczyznę w ręce szofera i drugiego służącego, a sam zadzwonił po policję.


  Morderca, który podał nazwisko Edgar Swait, wydał się osłupiały, gdy lokalny inspektor, przybywszy, oskarżył go o zabójstwo wekslarza (bo Würtz zdinął na miejscu; kula przebiła mu mózg) – i zaczął opowiadać, co się stało. Jego rozwlekłe zeznanie było zupełnie bez sensu.


  Mówił, że podczas jego rozmowy z Würtzem ktoś nagle z zewnątrz otworzył okno i że stanął w nim zamaskowany człowiek. Bankier odwrócił się, usłyszawszy szmer, a nowoprzybyły wycelował do niego z zimną krwią, zabił go, po czym zamknął okno i uciekł. – Zanim Swait zdecydował się gonić mordercę, wszedł do pokoju Neat.


  Historia była zanadto widocznie na poczekaniu zmyślona, żeby mogła wzbudzić wiarę.


  Przy oględzinach rewolweru okazało się, że dwa naboje były zeń wystrzelone, a następnie znaleziono też obie kule, tę która zabiła Würtza i drugą tkwiącą w ramie okiennej – pasujące dokładnie do rewolweru Swaita.


  Drugim dowodem rzeczowym przeciw niemu była owa paczka pieniędzy, które lokaj widział na biurku swego pana, a które przy rewizji znaleziono w kieszeni pseudoklienta. – Przysięgał, że są one jego własne; że przyniósł je ze sobą, chcąc wekslarzowi zwrócić dług – ale późniejsza rewizja ksiąg Würtza nie odkryła żadnej pożyczki udzielonej na nazwisko Edgara Swaita.


  Policja od samego początku miała przekonanie, że mordercą jest Swait. Przypuszczano, że zabił bankiera w uniesieniu, gdy ten mu odmówił pożyczki, a leżące na biurku banknoty przywłaszczył sobie po strzale. Była to znaczna suma – blisko dziesięć tysięcy funtów. Dwa strzały tłumaczyli sobie w ten sposób, że Würtz musiał spostrzec, co mu grozi – uchylił się i pierwsza kula trafiła w ramę okna, dopiero następna go dosięgła. – Pomimo że obwiniony uparcie trzymał się swojej wersji i zapewniał o swej niewinności, oddany został pod sąd.


  Śledztwo odbyło się szybko; trwało zaledwie dwa dni. Na sprawie zaszła jednak niezgodność w opinii przysięgłych i ku zdumieniu izby, wyrok wydany został za pozbawienie życia, a nie za mord z premedytacją.


  Wyrok ten ocalił życie Swaita. Skazano go na piętnaście lat ciężkich robót – i tak się sprawa skończyła.


  Wysłano go do Dartmoor i przez osiem lat był stałym lokatorem królewskiego więzienia w Princetown. Wreszcie pewnego dnia, podczas mgły, która nagle ogarnęła kamieniołomy i pracujących w nich skazańców – udało mu sic uciec.


  —Oto jest treść całej historii —zakończył Lord, składając wycinki do teki.


  —Ale nas to nic dalej nie posunęło — chrząknął Oxley, biorąc świeżego papierosa.


  Szef jego, zamyślony, patrzył w ogień.


  —Istotnie, dla nas nie widzę z tego wszystkiego żadnej korzyści – a jednak... przypuśćmy, że Swait mówił prawdę o tym zamaskowanym osobniku, który przez okno zastrzelił lichwiarza. To nasuwa różne możliwości.


  —Jakie? — spytał zaciekawiony Jimmy.


  —Przede wszystkim — tłumaczył mu przyjaciel — Swait odsiedział w takim razie w więzieniu osiem lat za zbrodnię, której nie popełnił. Gdy nareszcie wydostał się na swobodę, przypuszczam, że miał jedno największe pragnienie: dowieść swej niewinności. Mając ten jedyny cel na widoku, wykorzystał wolność i całą energię na odszukanie człowieka, który naprawdę popełnił owo morderstwo. Weźmy, że mu się to udało, a tamten dowiedział się, że jest śledzony i wykryty. To dostarcza nam właśnie tego, czego szukamy – motywu zamordowania Swaita, czyli – jak się przezwał – Abbotta.


  —Myślisz, że zabił go morderca Würtza? — zawołał reporter.


  —Właśnie! — rzekł Lord.


  —Mnie się to wszystko wydaje trochę naciągnięte — rzekł inspektor, kręcąc wielką głową. — Nawet przypuszczając, że istniał ów zamaskowany zabójca, w co ja osobiście mocno wątpię, to po tylu latach, chyba cudem mógłby go Swait odnaleźć i musiałby wiedzieć, co to za jeden – a gdyby tak było, byłby go wydał podczas sprawy. Poza tym on nie tracił czasu na szukanie kogokolwiek. Pisał sztukę.


  —Tak, pisał sztukę — szeptem prawie powtórzył za nim zwierzchnik.


  —I zapomniałeś, Malcolmie, o zamordowaniu Phyllidy Loveridge — wtrącił Jimmy. — To się nie mieści w twojej hipotezie. Nie wyjaśnia ona też osobliwego listu ani klucza posłanego przez Abbotta do panny Sheridan.


  —Klucza? — Co to nowego o jakimś kluczu, panie? — spytał Oxley, patrząc podejrzliwie na nadkomisarza.


  Lord szybko i zwięźle opowiedział mu o swym spotkaniu z aktorką i pokazał list i klucz, które dostała od ofiary zbrodni.


  Otyły inspektor przeczytał list i obejrzał klucz z wyrazem zdumienia rozlanym na szerokiej, czerwonej twarzy.


  —Nic nie mogę skapować — oznajmił. — Na co ma być ten klucz? Jak pan myśli?


  —Domyślam się, że otwiera jakiś zamek — rzekł Lord, mrugając okiem.


  Podwładny rzucił mu oburzone spojrzenie.


  —Tyle i ja wiem — rzekł obrażonym tonem i mruknął coś pod nosem, że bywają zabawni ludzie. — Chodzi o to, jaki zamek? Nie pasuje on do żadnego w domu Abbotta, na to gotów jestem przysiąc.


  —Nie. Mnie się wydaje, że klucz jest od jakiegoś skarbca, gdzie złożono depozyt — poważnie rzekł nadkomisarz.


  —Ale dlaczego, proszę pana, posyłałby go Abbott pannie Sheridan? — spytał Oxley udobruchany. — I gdzież jest owa zapieczętowana koperta, o której wspomina.


  —Ależ Oxleyu kochany, ja nic nie wiem — zaprotestował Lord. — Gdybym to wszystko wiedział, to przypuszczalnie mógłbym wam też powiedzieć, kto go zabił. Wprawdzie mam niejasne posądzenie...


  —Co? — ryknął zdumiony inspektor. — Domyśla się pan, kto zabił Abbotta?


  —Nie, nie — uspokajał go szef. —Chciałem tylko powiedzieć, że mam posądzenie, gdzie jest ta zapieczętowana koperta; dlaczego posłano klucz Janice Sheridan i z jakiego powodu zamordowano Abbotta i stenotypistkę.


  —Z jakiegoż powodu? Dlaczego? —gwałtownie dopytywał się Jimmy z oczami błyszczącymi ciekawością.


  —Nie mogę ci tego jeszcze powiedzieć, mój stary — odpowiedział mu przyjaciel. — Wszystko to jeszcze mętne i zamglone; może jestem w zupełnym błędzie. Muszę parę rzeczy sprawdzić, zanim wam cokolwiek więcej powiem.


  —Zawsze ta sama historia z panem — narzekał Oxley. — Niemy pan jak ostryga. Trzeba jak zawsze wziąć na cierpliwość, aż pan sam raczy wytłumaczyć.


  —Nigdy nie robię przed wami tajemnicy, ani nie zamilczę sekundy dłużej, jak trzeba — rzekł Lord. — Solennie wam przyrzekam, że gdy tylko przekonam się, iż mam rację – pierwsi się dowiecie.


  Inspektor Samuel Oxley zgniótł niedopałek papierosa w stojącej pod ręką popielniczce i wstał.


  —No, dobrze — burknął, patrząc na zegarek i przeciągając się. — Chciałbym już iść do domu, proszę pana; robi się późno.


  —Ma się rozumieć, Oxley — rzekł Lord — ale jeszcze jedno: wypraw kogoś z naszych ludzi jutro rano, niech obejdzie wszystkie depozytowe skarbce w Londynie i szuka sejfu wynajętego na nazwisko Abbott lub Swait.


  —Nie zapomnę — rzekł inspektor i był już na wychodnym, gdy go zwierzchnik zatrzymał.


  —Przeznacz też agenta do pilnowania Guya Maitlanda, realizatora teatralnego — rzekł z powagą.


  Oxley zagapił się na niego, stojąc już w otwartych drzwiach.


  —Wielki Boże! — krzyknął. — Chyba jego pan nie posądza, co?


  Lord potrząsnął głową.


  —Nie, nie posądzam go, ale... boję się o niego.


  —Słuchaj pan!-—wrzasnął podwładny. — Przestań pan raz mówić zagadkami. O co panu właściwie chodzi?


  —Według tego rachunku, który znaleźliśmy w mieszkanku Phyllidy Loveridge — odrzekł Lord — sztuka Judsona Abbotta została wczoraj wysłana do Maitlanda, więc ją już dziś otrzymał.


  Umilkł.


  —Nic jeszcze nie rozumiem do czego pan zmierza — burczał rozłoszczony inspektor, a i Jimmy, choć bystrzejszy, patrzył na przyjaciela w niemym zdziwieniu.


  —Zmierzam do tego — rzekł szorstko nadkomisarz — że skoro tylko ten rękopis dojdzie rąk Maitlanda, on sam znajdzie się w niebezpieczeństwie – niebezpieczeństwie podzielenia losu człowieka, który sztukę napisał i dziewczyny, która ją przepisywała.


  —Rozumiem — rzekł cicho gruby inspektor — pan sądzi, że ten manuskrypt stanowi motyw zbrodni.


  —Jestem tego pewien — potwierdził Lord. — Jest on fatalny dla każdego, kto go dotknie; na to chyba dowodów nie brak!


  —Ale dlaczego miałby być fatalny? — pytał Oxley.


  —Powiedziałem już wszystko, co chwilowo mam do powiedzenia — odpowiedział mu szef, na co inspektor mruknął krótko dobranoc i wyszedł.


  —Biedny stary Oxley — zauważył Lord, zapalając świeżego papierosa. — Jak on się irytuje każdą drobnostką.


  Zamilkł i półleżąc w fotelu, przymknął oczy. Jimmy, widząc że wszelkie zagajenie rozmowy się nie uda, też powiedział przyjacielowi dobranoc i poszedł do swego mieszkania, oddalonego o parę ulic.


  Członek Scotland Yardu rozmyślał jeszcze długo po jego wyjściu, a jedynym znakiem, że nie śpi, był dym z cygara, który spiralnie biegł ku sufitowi. Mały zegar na kominku wskazywał już czwartą, gdy podniósł się wreszcie z fotela i zabierając telefon do sypialnego, poszedł spać.


  Zdawało mu się, że dopiero co zamknął oczy, gdy zbudził go dzwonek telefonu stojącego na nocnym stoliku. Był już jasny dzień i Lord momentalnie roztrzeźwiony siadł w łóżku i sięgnął po słuchawkę.


  —Halo! — zawołał — kto mówi?


  —Mówi Oxley — odpowiedział głos inspektora. — Zastosowałem się do pańskiej instrukcji i posłałem człowieka dla opieki nad Guyem Maitlandem, gdy tylko przyszedłem dziś do Yardu. Ale było już za późno.


  Twarz nadkomisarza ściągnęła się ponuro.


  —Tak? — rzekł spokojnie — co dalej?


  —Maitland został zamordowany wczoraj wieczór w swoim biurze — rzekł inspektor.


  


  


  


  VI


  Nieoczekiwany rozwój wypadków


  


  —Zdaje się, że pani była pierwszą osobą, która odkryła zbrodnię — rzekł nadkomisarz Lord, a biednie ubrana i niechlujnie wyglądająca kobieta, której postawił to pytanie, skinęła głową nieco wystraszona.


  Było to w pół godziny po telefonie, a Lord, Oxley i Fraser stali w pałacowej sieni, wiodącej do biur Guya Maitlanda przy Mount Street. Natychmiast po rozmowie z inspektorem, Lord zatelefonował do Jimmy’ego, zawiadomił go o nowym wypadku i zaproponował, żeby się spotkali w biurze Maitlanda. Następnie, po pospiesznej kąpieli, ubrał się, i pojechał na miejsce zbrodni, gdzie zastał już Oxleya.


  Morderstwo zostało wykryte przez posługaczkę przychodzącą sprzątać biura, która natychmiast zawiadomiła policję, a kiedy Lord nadjechał, już chirurg okręgowy dopełnił oględzin. Według jego zdania, Maitland musiał być zamordowany między dziewiątą a dziesiątą poprzedniego wieczoru.


  Morderstwa dokonano nożem, o czym świadczył wygląd rany – samego narzędzia śmierci nie znaleziono w pobliżu.


  Nieboszczyka zastano leżącego przy biurku w wewnętrznym biurze i były wszelkie dane, że między nim a napastnikiem miała miejsce walka, bo kręcone krzesło, na którym musiał poprzednio siedzieć, było przewrócone, a lampa z biurka potłuczona leżała na podłodze.


  Po krótkich przedwstępnych oględzinach ciała, które nic nie wykazały, nadkomisarz zabrał się do badania posługaczki, która pierwsza o zaszłej tragedii zawiadomiła policję.


  —Nazwisko pani? — ciągnął dalej, podczas gdy Oxley metodycznie zapisywał odpowiedzi w swym grubym czarnym notesie.


  —Kenal, proszę pana — zapiszczała płaczliwie, zasłaniając usta brudnym fartuchem.


  —Adres?


  —66 Portobello Street, North Kensington.


  —O ile zrozumiałem, obowiązkiem pani tutaj jest sprzątanie schodów i biur — ciągnął dalej Lord. — Od jak dawna spełnia to pani?


  —Już blisko rok, proszę pana — odrzekła.


  —A proszę mi powiedzieć — rzekł członek Scotland Yardu — jak pani odkryła ciało?


  Kobieta pociągnęła nosem i zaczęła wycierać oczy wierzchem dłoni.


  —Proszę pana — zaczęła, płacząc — przyszłam tu jak zawsze o wpół do ósmej i otworzyłam sobie własnym kluczem. Poszłam prosto pod schody po kubeł, miotły i ścierki, które chowam tam w ściennej szafie i nasamprzód zaczęłam sprzątać wejście i hall. Musiało być już po ósmej, kiedy doszłam na piętro i otworzyłam drzwi do biur pana Maitlanda.


  —Więc ma pani klucze od wszystkich biur w tym gmachu? — przerwał jej Lord.


  —Tak, proszę pana.


  —A czy jeszcze kto prócz pani, no i naturalnie samych lokatorów posiada klucze od budynku i biur wewnątrz?


  —Nie, proszę pana.


  —Czy pani te klucze stale nosi przy sobie? Mówię o kluczach różnych biur, które się tu mieszczą.


  —Tak, proszę pana, noszę je wszystkie na jednym kółku, razem z kluczem od frontu.


  —Dobrze. Proszę opowiadać dalej, pani Kenal — rzekł nadkomisarz.


  —Gdy otworzyłam drzwi ze schodów, to na razie wcale nie spostrzegłam, że coś nie jest w porządku, bo drzwi do następnego pokoju były zamknięte. Zwykle otwieram wszystkie okna, zanim zacznę zamiatać, weszłam więc do drugiego biura, żeby otworzyć okno i zobaczyłam... zobaczyłam biednego pana Maitlanda leżącego koło biurka i pełno krwi na podłodze! — To było straszne!


  —Co pani wtedy zrobiła? — spytał Lord.


  —Nie pamiętam — zdaje się, że zaczęłam krzyczeć w niebogłosy — odpowiedziała pani Kenal — i pędem poleciałam na dół, na ulicę po policjanta.


  —Nie dotknęła pani czego w drugim biurze? — spytał Lord — na przykład nie otworzyła pani okna?


  —Nie. Za krótko tam byłam — rzekła z naciskiem kobieta.


  —Czy pan Maitland miał pomocnika?


  —Chodził z laską, jeżeli o to pan pyta... — zaczęła.


  —Nie, nie — przerwał jej Lord, tłumiąc mimowolny śmiech — pytam, czy miał w swoim biurze jakich urzędników.


  —O tak, miał sekretarkę i maszynistkę.


  —A od której one tu pracują?


  —Od dziesiątej. Zwykle już mnie nie ma, kiedy przychodzą.


  Nadkomisarz spojrzał na zegarek; było wpół do dziesiątej.


  —Dziękuję, pani Kenal — rzekł — już teraz nie będzie mi pani potrzebna.


  Posługaczka poczłapała z głośnym westchnieniem ulgi, a Lord zwrócił się do Oxleya.


  —Mamy pół godziny czasu, zanim sekretarka i maszynistka się zjawią. Myślę, że trzeba z tego skorzystać i trochę się tu rozejrzeć. Najważniejsze pytanie: jak się tu dostał morderca?


  —To właśnie jest dla mnie zagadką — odpowiedział mu podwładny. — Musiał wejść, a także wymknąć się po wszystkim, przez drzwi, bo oba okna zamknięte są od wewnątrz na antaby.


  —Czy nie ma na nich żadnych śladów włamania? — spytał Lord.


  Inspektor potrząsnął głową.


  —Nie, nie były ruszane — odpowiedział.


  —A więc okna nie wchodzą już w rachubę — rzekł zadumany nadkomisarz. Przez chwilę stał, namyślając się, po czym skierował się do wewnętrznego biura. Ciało Maitlanda położono tam na tapczanie w roku pokoju, gdzie czekało na przybycie ambulansu. Poza tym cały pokój pozostał w takim stanie, w jakim zastano go po odkryciu zbrodni.


  Lord obejrzał biurko, na którym porozrzucane leżały papiery, po czym schylił się, przypatrując się dywanowi, na którym wśród skorup potłuczonej lampy widniała złowroga plama. Zbliżył się do biurka i szybko przejrzał różne dokumenty i papiery, którymi było pokryte. Zawartość kieszeni nieboszczyka leżała już starannie ułożona na bocznym stoliku i kiedy skończył oględziny biurka, przejrzał te przedmioty i wybrał spomiędzy nich pęk kluczy. Otworzył nimi szuflady biurka, zajmujące dwie trzecie jego frontowej powierzchni po obu stronach zagłębienia na nogi. Szybko przerzucił zawartość szuflad.


  —Czego pan tam szuka? — dopytywał się inspektor.


  Kończył te słowa, gdy zapukano od drzwi pierwszego pokoju i na głośne proszę inspektora weszła do biura jakaś panna.


  Była to niska brunetka, z inklinacją do tuszy; przez rogowe okulary spojrzała krótkowzrocznymi oczami na grupę stojących mężczyzn. Twarz miała bladą i wystraszoną.


  —Pani Kenal powiedziała mi już, co się stało — rzekła, chwytając oddech. — Jestem sekretarką pana Maitlanda. — Głos jej załamał się w jakiś ledwo dosłyszalny jęk.


  —Proszę, niech pani usiądzie — rzekł uprzejmie Lord, a dziewczyna niezgrabnie przycupnęła na wskazanym krzesełku. — Jak godność pani?


  —Eva — odrzekła — Eva Dale.


  —Chciałbym zadać pani parę pytań — ciągnął dalej nadkomisarz. — Więc była pani sekretarką pana Maitlanda?


  —Tak, proszę pana — odrzekła, jąkając się, i rzuciła przerażone spojrzenie na gruby notes, który jakby magicznym sposobem ukazał się nagle w ręku inspektora Oxleya.


  —Czy posiadała pani pełne zaufanie pracodawcy? Chcę zapytać, czy pracowała pani jako sekretarka prywatna?


  —Tak. O ile kwestie tyczyły się jego biurowych interesów — dodała.


  —Czy miał zwyczaj do późna pozostawać w biurze?


  —O tak, bardzo często, zwłaszcza kiedy wystawiał jakąś nową sztukę.


  —Czy z tej przyczyny został tu wczoraj wieczorem? — pytał dalej członek Scotland Yardu.


  —Nie, został tu, bo chciał przeczytać nową sztukę.


  Oczy Lorda na chwilę zabłysły, ale skryły się momentalnie pod opuszczonymi powiekami.


  —Znany pani tytuł tej sztuki?


  —Owszem — odrzekła — nazywała się Zbrodnia.


  —Czy autorem je] jest niejaki Judson Abbott?


  —Tak. — Zdumiona popatrzyła przez okulary na nadkomisarza.


  —Pan Maitland musiał sporo sztuk dostawać do przejrzenia — ciągnął dalej Lord. — Czy wszystkie czytał?


  Panna Dale pokręciła głową.


  —Nie — odpowiedziała — niektóre były zupełnie beznadziejne. Zresztą, nie miałby na to czasu; przychodziło ich mniej więcej dziesięć dziennie.


  —A ta ostatnia, kiedy nadeszła? — spytał Lord.


  —Wczoraj rano, pierwszą pocztą. Pan Maitland przez cały dzień był dosyć zajęty i nie znalazł wolnej chwili, żeby ją przeczytać, aż po biurowych godzinach.


  —A dlaczego tak specjalnie chodziło mu o to, żeby tę właśnie sztukę zaraz przeczytać? — dopytywał się.


  —Przede wszystkim dlatego — odpowiedziała — że gdy ją rano przejrzał, wydała mu się dobra, a także z powodu, że autor w załączonym liście ofiarował się finansować jej wystawienie.


  Lord zamyślił się i dopiero po dłuższej pauzie postawił następne pytanie, bębniąc szczupłymi palcami po poręczy krzesła.


  —A o której wyszła pani stąd wczoraj wieczór?


  —Trochę po wpół do ósmej — odrzekła sekretarka.


  —O której zamykają frontowe wejście do tych biur?


  —Zwykle o ósmej.


  —To znaczy, że po tej godzinie nikt by tu już nie mógł wejść z ulicy?


  —Chyba, gdyby miał klucz. Wszyscy lokatorzy biur mają klucze od zatrzasku.


  —Przypuszczam jednak, że większość pracujących w biurach rozchodzi się wcześniej.


  —Tak, cały gmach opróżnia się zawsze najpóźniej o siódmej.


  —Nie wiadomo pani, czy pan Maitland znał autora tej sztuki, Judsona Abbotta?


  —Jestem pewna, że nie.


  —A czy znał niejakiego Edgara Swaita?


  —Nigdy przy mnie nie wspominał tego nazwiska.


  —Dziękuję pani — powiedział Lord, a dziewczyna westchnęła z ulgą.


  Podczas gdy nadkomisarz badał sekretarkę, wsunęła się do pokoju druga panna, z wyglądu nie mająca jeszcze dwudziestki. Była to maszynistka, Marjorie Bolton, ale że nie było już o co ją pytać, Lord zabrał Oxleya i weszli razem do wewnętrznego biura, gdzie leżał umarły.


  —Zdaje się, że morderca mógł się tu tylko jedną drogą dostać — rzekł cicho. — Musiał wejść przed zamknięciem frontowych drzwi i ukryć się gdzieś w budynku, póki wszyscy prócz Maitlanda nie wyszli.


  Podwładny kiwnął głową.


  —Sądzę, że pan ma rację — zgodził się —ale jakże udało mu się dostać potem do tego biura?


  —Skoro na drzwiach nie ma śladu włamania, istnieje tylko jedna możliwość, że wpuścił go tu sam Maitland.


  —Sądzi pan, że go znał? — pytał inspektor.


  —Niekoniecznie. Jeżeli zastukał do pierwszych drzwi ze schodów, to go Maitland musiał usłyszeć i naturalnie poszedł zobaczyć, kto to — tłumaczył zwierzchnik. — Morderca przymówił się pewno o coś, by wejść do drugiego pokoju; po walce zabił Maitlanda, zabrawszy ze sobą sztukę i list Abbotta, spokojnie wyszedł i zamknął drzwi za sobą. Jest przy nich sprężyna i zatrzaskują się automatycznie.


  —To zupełnie możliwe — rzekł inspektor i zaczął z energią trzeć najeżone wąsy. — Tak jak rzeczy stoją, domysł pana jedynie podobny jest do prawdy. Reszta sprawy, to istne wariactwo!


  —Gorzej niż wariactwo — rzekł ponuro Lord. — Czy gotowe już zdjęcia pośmiertne Abbotta?


  —Gotowe, panie; a dlaczego?


  —Bo jedno jest mi potrzebne — odrzekł szef, nie zaspokajając dalszej ciekawości inspektora. — Teraz wracam do Yardu — ciągnął dalej — później jeszcze się z tobą zobaczę; będę pewno mógł udzielić ci nowin.


  Zanim inspektor zdążył zadać mu dalsze pytania, wyszedł do pierwszego biura, zawołał Jimmy’ego stojącego przy oknie i razem zeszli ze schodów i wydostali się na Mount Street. Na ulicy Lord stanął i rzekł do przyjaciela:


  —Jadę do Yardu, jeżeli masz ochotę, chodź ze mną — urwał i zatrzymał przejeżdżającą taksówkę.


  Fraser, obawiając się stracić jakie świeże wiadomości, chętnie wsiadł z przyjacielem i po chwili obaj mknęli samochodem ku Whitehall.


  Minąwszy wielki łuk sklepiony, stanowiący od tej strony wejście do Scotland Yardu, nadkomisarz spiesznie podążył do swej kancelarii, podał Jimmy’emu fotel i papierosa, a sam zaczął przerzucać raporty i inne dokumenty, które oczekiwały na biurku. Niektóre z nich wymagały jego podpisu, podsygnował więc szybko najważniejsze, po czym nacisnął dzwonek na biurku i od sierżanta który ukazał się we drzwiach, zażądał kartoteki z aktami sprawy Edgara Swaita.


  Podano mu je w parę minut, a Lord wyciągnąwszy się wygodnie w drugim skórzanym fotelu rozłożył tekę i zaczął studiować szczegóły zamordowania Josepha Würtza przez Swaita. Po pewnym czasie zamknął tekę i półleżąc, przymknął oczy. Gdyby Jimmy znał mniej dobrze przyjaciela, mógłby przypuścić, że ten usnął – wiedział jednak doskonale, że właśnie w takich chwilach władze mózgowe nadkomisarza pracują najintensywniej. Często – kiedy Lord, lekceważąc najzupełniej otoczenie, w myśli sondował i sprawdzał problem, nad którego rozwiązaniem się męczył, dopasowując jedne do drugich epizody, które na razie nie kwadrowały ze sobą, sortując fakty i ryzykując hipotezy – wychylała się wreszcie z tego chaosu jakby dotykalna bryła spojona tak mocno, że mogła stawić czoło każdej próbie obalenia, a mieszcząca w sobie wszystkie zgromadzone fakty.


  Długi czas siedział tak nieruchomo, że spiralne wężyki dymu unoszące się z jego fajki były jedynym objawem życia – wreszcie wstał, przysunął się do biurka i raz jeszcze zadzwonił na sierżanta.


  —Potrzebne mi są fotografie Judsona Abbotta z morderstwa w Barnet; głowa i biust zdjęte z bliska — rozkazał, a policjant w uniformie, który zjawił się na dzwonek, wyszedł pospiesznie, by wypełnić polecenie. Po chwili wrócił niosąc trzy niepodklejone odbitki.


  Dwie były z profilu, a trzecia en face, a wszystkie tak zadziwiająco żywe, iż trudno było uwierzyć, że zdjęcia były pośmiertne.


  —Akurat takie, jak mi potrzeba — rzekł Lord, zwolniwszy skinieniem sierżanta i podając Jimmy’emu fotografie do obejrzenia.


  —Co chcesz z nimi zrobić, Malcolmie? —spytał ciekawie reporter, gdy im się napatrzył.


  —Wezmę je ze sobą dzisiaj po południu i pokażę pannie Sheridan — odrzekł Lord.


  —Przecież wyraźnie nam mówiła, że nigdy nie widziała Abbotta — zawołał Jimmy.


  —Ale gdyby go była kiedy widziała, nie wiedząc, jak się nazywa, może go poznać — odparł Lord.


  Wstał z krzesła i z trudnością wciągał palto.


  —Chodź, Jimmy pójdziemy gdzie na lunch, a potem udamy się wprost do Knightsbridge i sprawdzimy tę rzecz.


  Zwracał się już ku drzwiom, gdy te otworzyły się, a na progu stanął inny policjant w uniformie.


  —Przepraszam pana nadkomisarza — ale na dole jest jakiś pan, który chce się koniecznie z panem nadkomisarzem zobaczyć. Mówi, proszę pana, że to bardzo ważne.


  —Jak się nazywa — spytał Lord zły, że pewno będzie musiał odłożyć lunch na później. — Teraz nie mogę się z nikim widzieć.


  —Nie chciał podać nazwiska, proszę pana — odrzekł policjant.


  Lord zmarszczył się.


  —Powiedz mu pan... — zaczął i nagle osiadł mu na twarzy wyraz najwyższego zdumienia, bo w otwartych drzwiach ukazał się jakiś młody człowiek, szorstko odepchnął policjanta i wpadł z impetem do kancelarii, przewracając krzesło po drodze.


  —Co u diabła! — zaklął członek Scotland Yardu, ale nowo przybyły przerwał mu gwałtownie.


  —Czy to pan jest nadkomisarz Lord? — krzyczał zadyszany. — Moje nazwisko jest Crosse, John Crosse. Jadę z mieszkania panny Sheridan...

  Zbrakło mu tchu.


  —Cóż z tego? — wpadł na niego ostro Lord, z oczami zwężonymi gniewem.


  —Zniknęła! — wrzasnął Crosse ochrypłym głosem. — Wyszła godzinę temu... miała jechać do teatru i nikt już od tej chwili jej nie widział!


  


  


  


  VII


  Człowiek w masce


  


  Nazajutrz po swym widzeniu z Lordem, w dzień odkrycia mordu dokonanego na Maitlandzie – Janice Sheridan wstała później i w czasie kąpieli i ubierania wracała wciąż myślą do rozmowy swej z nadkomisarzem poprzedniego wieczoru za kulisami.


  Choć głowiła się nad tą zagadką, nie udało jej się zrozumieć osobliwego czynu Judsona Abbotta, który przysłał jej w liście ten mały kluczyk. Szukała wciąż w pamięci jakiegoś echa z przeszłości i nie mogła sobie przypomnieć żeby ojciec wymienił przy niej kiedykolwiek nazwisko Abbotta. Ten ostatni pisał wyraźnie, że kiedyś był przyjacielem jej ojca – ale, mimo że doskonale pamiętała wszystkich znajomych, była najpewniejsza, że między nimi nie znała żadnego Judsona Abbotta.


  Czy możebne, żeby nim był Walter Devereux, ten łotr, który tak haniebnie porzucił jej matkę? Malcolm Lord wskazał taką możliwość, ale jej wydawało się to wprost śmieszne. Nie mogła też pojąć, czemu by Walter Devereux miał prosić o jej fotografie? Było dużo bardziej prawdopodobne, żeby starał się w ogóle zapomnieć o jej istnieniu.


  A dlaczegóż Judson Abbott pragnął mieć tę fotografię? Czy z jakiego uczuciowego powodu? Czy też za wyrażoną prośbą kryła się inna przyczyna, której nie znała? – Albo ten klucz. Jakież on miał znaczenie? Jaki zamek otwierał? I w czymże mogło to wszystko jej dotyczyć? Wydawało się jednak, że musi dotyczyć jej niechybnie, bo po cóż by jej klucz przysyłał i prosił, żeby go stale nosiła przy sobie?


  Zawartość opieczętowanej koperty, o której list wspominał, miała wyjaśnić, co ten klucz otwiera – ale żadna zapieczętowana koperta nie zjawiła się dotychczas. Widać w domu Abbotta też jej nie znaleziono, bo przecież Lord byłby o tym coś powiedział.


  Wszystko to było dziwne i choć, skończywszy się ubierać, zasiadła teraz do śniadania, starając się usunąć z myśli całą sprawę, a skoncentrować je na zwykłych, codziennych zajęciach – wciąż męczyły ją pytania, na które nie umiała znaleźć odpowiedzi.


  Zdawała sobie sprawę, że zainteresowanie tą całą historią pobudziła paląca ciekawość, co to wszystko znaczy? Sprawa była ponura z powodu, że Abbott nie umarł naturalną śmiercią, lecz został zamordowany. Czy mógł istnieć jaki związek między morderstwem a skierowaną do niej prośbą zabitego o przechowanie tego klucza?


  Myśli jej, krążące wciąż dokoła jednego zagadnienia, zmęczyły ją w końcu do tego stopnia, że zniecierpliwiona wzięła poranną gazetę, chcąc je skierować na inne tory. Ale pierwsza wiadomość, na którą padły jej oczy, wydrukowana była wielkimi literami na tytułowej karcie dziennika.


  


  
    Tajemnicze zamordowanie samotnika.


    Starszy człowiek przebity nożem w pustym domu!


    Zbrodnia w Barnet!

  


  


  Pod tym tytułem podano wstrząsający opis morderstwa i Janice zaczęła właśnie czytać posępne sprawozdanie, gdy weszła pokojówka i podała jej list na tacce.


  —Jakiś człowiek przyniósł to z teatru —oznajmiła — czeka na odpowiedź.


  Aktorka wzięła list i szybko rozerwała kopertę. Wypadła z niej kartka, napisana w pośpiechu ołówkiem. Janice odcyfrowała z trudnością co następuje:


  


  
    Droga Pani!


    Pan Manners zachorował, więc musi go ktoś zastąpić dziś wieczorem. Proszę przybyć zaraz na dodatkową próbę. Posyłam po panią samochód, żeby zyskać na czasie.


    C. W.

  


  


  Były to litery imienia i nazwiska Clive’a Webstera, reżysera teatru Majestic. Janice zgniotła kartkę w ręku i wstała.


  —Przynieś mi płaszcz i kapelusz — rzekła do oczekującej służącej — muszę zaraz jechać do teatru.


  Pokojówka wybiegła, żeby spełnić rozkaz; a Janice upudrowała się pośpiesznie przed lustrem wiszącym nad kominkiem. Sprawa przedstawiała się poważnie skoro Lawrence Manners chory. Grał on w Odpływie drugą najważniejszą rolę, więc próba z zastępcą mogła trwać przez całe popołudnie, a nawet aż do rozpoczęcia wieczornego przedstawienia.


  Służąca wróciła, niosąc płaszcz i kapelusz, które Janice szybko włożyła.


  —Pan Crosse miał tu być na lunchu — rzekła, zapinając palto. — Powiedz mu, że jestem w teatrze i proszę, żeby tam po mnie przyszedł.


  —Dobrze, proszę pani — odrzekła dziewczyna, a Janice, biorąc z jej rąk torebkę i rękawiczki, wybiegła szybko do przedpokoju.


  Czekał tam posłaniec, który przyniósł list – wysoki mężczyzna w liberii szofera. Przyszło jej na myśl, że go nigdy przedtem w teatrze nie widziała. Wyprzedził ją na schodach i otworzył drzwiczki samochodu, do którego przebiegła tylko szerokość trotuaru, bo wielka limuzyna stała tuż przy chodniku. Myśl miała tak zajętą nagłym zasłabnięciem teatralnego amanta, że zaledwie spojrzała na samochód, siadając w głębi, cała zaabsorbowana tym nieoczekiwanym utrudnieniem.


  Szofer zatrzasnął za nią drzwiczki, po czym siadł przy kierownicy i ruszył.


  Aktorka, podczas jazdy, pogrążała się w coraz głębszej zadumie. Zastępca amanta, choć też dobry aktor, pewno zupełnie odmiennie potraktuje rolę, niż Manners, z którym przyzwyczaiła się grać w tej sztuce; psuło jej to szyki, że będzie musiała stosować się do nowego ujęcia jego roli.


  Tak ją te myśli zajmowały, że nie uważała wcale, którędy jadą, dopóki w samochodzie nie zrobiło jej się duszno.


  Zsunęła się na brzeg głębokiego siedzenia, chcąc otworzyć okno i wtedy spostrzegła, że jedzie w kierunku przeciwnym temu, który wiedzie na Strand.


  Zaczęła pukać w przednią szybę, chcąc zwrócić uwagę szofera, że zmylił drogę. Jednocześnie ogarnęła ją dziwna senność; samochód, ulica widoczna przez okna, postać siedzącego przy kierownicy mężczyzny – zaszły mgłą.


  Czuła jak zmysły jej tępieją; przed oczami zaczęły tańcować niezliczone czarne plamy. Ostatnim rozpaczliwym wysiłkiem chwyciła za taśmę, by opuścić okno; ręka jej opadła, ciężka jak ołów. Traciła przytomność i miała wrażenie, że czarna aksamitna zasłona zsuwa się na jej oczy. Przechyliła się na poduszki siedzenia i zemdlała...


  Gdy Janice otworzyła oczy, leżała na miękkim tapczanie w pokoju słabo oświetlonym zieloną lampą, stojącą na wielkim biurku na środku pokoju. Skronie jej pulsowały boleśnie, a wargi, podniebienie i gardło wyschnięte były i zaognione. Przez parę minut leżała nieruchomo; nie spała już, ale nie mogła rozróżnić jawy od snu i pierwszą myślą jej było, że jeszcze śni.


  Stopniowo mózg wyzwalał się z czadów zatrucia – pamięć przywołała wypadki paru ostatnich godzin – niejasno zaczęła sobie przypominać, co się właściwie stało. List z teatru, jazda limuzyną i zapad w nieświadomość wróciły w przebłysku pamięci. Wszystko kłębiło się w jej głowie, ale zaczęła pojmować, co ją spotkało. Z trudem przybrała siedzącą pozycję i przerażona spojrzała dokoła.


  Nagły ruch przyprawił ją o zawrót głowy i mdłości, ale najwyższym wysiłkiem woli pokonała powracające omdlenie i zaczęła się rozglądać po pokoju.


  Znajdowała się w wielkim kwadratowym gabinecie umeblowanym wygodnie, a nawet zbytkownie, a tapczan, na którym siedziała, stał przed elektrycznym radiatorem, który płonął ciepłym blaskiem. Na kominku tykał równo zegar i zobaczyła, że wskazuje wpół do trzeciej.


  Gdy opuszczała swe mieszkanie, było parę minut po dwunastej, więc półtrzecia godziny była nieprzytomna! – Grube portiery zasłaniały szczelnie oba wielkie okna i dlatego o tej porze dnia paliła się tu lampa.


  Gdzież jest i kto ją porwał?


  Najwidoczniej list reżysera był podrobiony, ale z jakiej przyczyny? — Nie umiejąc odpowiedzieć na żadne z tych pytań, Janice spuściła nogi z tapczanu i niepewnie wstała. Chciała dojść do okna, rozsunąć zasłony i wyjrzeć na świat.


  Na razie nie mogła się ruszyć, tak jeszcze była odurzona i musiała się oprzeć na wałku tapczanu – ale zawrót głowy przeminął po paru chwilach i była już blisko okna, gdy zatrzymał ją szczęk klucza przekręcanego w zamku. Stanęła i odwróciła się.


  Drzwi się otworzyły i do pokoju wszedł mężczyzna. Był bardzo wysoki, a gruby płaszcz, jaki miał na sobie, dawał mu pozory tuszy. Twarzy nie widziała – zasłaniała ją całkowicie czarna, jedwabna maska, która pokrywała nawet usta i brodę.


  —No cóż? Odzyskaliśmy widzę przytomność — rzekł niskim, ochrypłym głosem, idąc na środek pokoju. — Nie ma co wyglądać tymi oknami; nic przez nie i tak nie zobaczysz. Poza tymi zasłonami znajdziesz okiennice.


  —Na co mnie pan tu przywiózł? Kto pan jest? — spytała Janice ze spokojem.


  —Mniejsza o to, kto jestem — odparł krótko człowiek w masce — a przywiozłem cię tu dlatego, że posiadasz coś, co ja chcę mieć.


  Usiadł na narożniku biurka.


  —Gdzie jest ten klucz?


  —A więc taki jest powód wszystkiego — pomyślała dziewczyna — doskonale, bo ktokolwiek jesteś, trudziłeś się na próżno! —Nie mam go — odpowiedziała.


  —Nie okłamiesz mnie — burknął mężczyzna — wiem, że ci go Abbott posłał. Gdzież jest?


  —Nie kłamię — rzekła spokojnie Janice. Serce jej biło jak młotem, ale głos nie zdradził strachu. — Mówię prawdę. Klucz nie jest już w moim posiadaniu.


  Człowiek w masce zbliżył się do niej szybko i chwyciwszy ją za ręce, badawczo wpatrzył się w jej oczy. Źrenice jego płonęły dziko przez otwory maski


  —Więc cóżeś z nim zrobiła? — syknął przez zaciśnięte zęby.


  —Wczoraj wieczór oddałam go nadkomisarzowi Lordowi ze Scotland Yardu — odpowiedziała, wytrzymując jego spojrzenie.


  —Lordowi? — krzyknął, a w głosie zabrzmiał mu strach. — Dałaś go temu przeklętemu detektywowi?


  —Tak — odpowiedziała — a teraz puść mnie stąd!


  Udał, że wcale nie słyszy. Przebiegał pokój tam i z powrotem, zaciskając pięści – knując widocznie coś nowego. Nagle stanął i odwrócił się do niej.


  —Jakże mam ci wierzyć? — spytał.


  —Wierzysz czy nie wierzysz — odparła zuchwale — powiedziałam, że tego klucza nie mam. Tracisz tylko czas na całą tę dramatyczną inscenizację.


  —Czyż tak? Dowiedziałem się jednak, gdzie jest klucz.


  Zagłębił rękę w kieszeni i przysunął się do niej. Zanim się połapała, co zamierza uczynić, jak kleszczami chwycił ją za ramię, a w drugim ręku zabłysnął w świetle przedmiot wyciągnięty z kieszeni.


  Szarpnęła się, chcąc mu wyrwać rękę, ale kościste palce jeszcze głębiej wpiły się w jej ciało. Uczuła ostre ukłucie ponad łokciem.


  —Puść mnie! — krzyknęła, ogarnięta panicznym strachem, ale własny głos zabrzmiał jej obco i jakby gdzieś z oddali.


  —Cicho bądź, ty wariatko — warknął człowiek w masce, ale Janice już go nie słyszała. Nogi ugięły się pod nią. Wszystko dokoła zaczęło się kręcić i wirować, i po raz drugi tego dnia straciła przytomność.


  


  


  


  VIII


  Przynęta


  


  Tym razem długo trwało, zanim Janice otworzyła oczy. Zbudziła ją nieopisana katusza bólu. W głowie dudniło coś monotonnie jakby każde uderzenie serca z tysiąckrotną siłą odbijało się w mózgu. Ciało miała rozpalone i spotniałe; przenikała je gorączka. Czuła podświadomie, że leży na czymś twardym i niewygodnym, lecz kiedy spróbowała się ruszyć, wysiłek okazał się ponad jej siły. Zdrętwiałe mięśnie odmówiły posłuszeństwa nakazowi mózgu. Jakieś dziwne rozdwojenie wytworzyło się między jaźnią a zmysłami. Chciała myśleć i nie mogła skupić władz umysłowych; zdawało jej się, że śni – choć wiedziała, że to jawa.


  Gdzieś ponad nią płonęło światełko. Blask jego raził ją i kłuł w oczy, ranił mózg jakby nożem i sprowadzał mdłości. Czuła się wkręcona w jakiś wir, bez żadnej nadziei ucieczki lub zatrzymania niosącego ją prądu. Zamknęła oczy, starając się złagodzić napięcie nerwów. Leżała długo w stanie letargicznego odrętwienia. Umysłem nie obejmowała swego stanu; nie rozumiała jaką przeżywa męczarnię. Nie wiedziała, że jest to bolesny powrót organizmu do normalnego stanu po ciężkim zatruciu.


  Znów spróbowała otworzyć oczy. Światło ponad nią jarzyło się wciąż, lecz teraz zdawało się już mniej silne i nie raziło tak bardzo oczu. Falami przypływały jej do mózgu fragmenty wspomnień ostatnich godzin, wysilała się, by je wyłowić z niesamowitej próżni, w której zdawały się zawieszone. Potem jak na ekranie zaczęły ukazywać się ostatnie wypadki: list z teatru, samochód i człowiek w liberii szofera, pokój słabo oświetlony stojącą lampą pod zielonym abażurem, wreszcie wśród tego wszystkiego wysoka postać mężczyzny z zamaskowaną twarzą.


  Zła była sama na siebie, bo ukazujących się kolejno obrazów nie mogła złożyć w żadną całość. Były to tylko chwilowe przebłyski powracającej pamięci. Irytując się na swą bezradność, czuła jak jeszcze raz pogrąża się w czarną otchłań niebytu. Gdy przebudziła się po raz drugi, była już zupełnie przytomna i zahamowany strumień pamięci płynął równo i wyraźnie. Wysiłkiem woli podniosła się i usiadła, zaciskając zęby, bo ruch ten znów pobudził mdłości. Rozejrzała się dokoła. Ze zdziwieniem przekonała się, że już nie jest w dużym kwadratowym pokoju, oświetlonym zieloną lampą, gdzie ją najprzód umieszczono. Ten pokój był znacznie mniejszy i dużo skromniej urządzony. Ściany pokrywała jaskrawa, błyszcząca tapeta, nie było dywanu tylko podłoga z surowych desek. Prócz starej, krytej włosienicą sofy, na której leżała, nie było tu prawie żadnych mebli. Kulawy stolik i jakieś stare medalionowe krzesło.


  Nad jej głową, ze środka brudnego sufitu zwieszała się niczym nie osłonięta żarówka stanowiąca całe oświetlenie. Okno zasłaniały okiennice.


  Janice stanęła na uginających się pod nią nogach i rozglądała się przerażona po wstrętnej norze. Gdzież jest? I dlaczego przeniesiono ją tu z miejsca, gdzie uwięził ją zamaskowany opryszek? Czy była to inna izba tego samego domu, czy znów przewieziono ją gdzie indziej?


  Chciała spojrzeć na zegarek stale noszony na ręku i spostrzegła, że wychodząc pośpiesznie, zapomniała go założyć. Była ciekawa, czy jeszcze jest dzień, ale nie miała sposobu przekonać się o tym, bo zamykające okno okiennice nie miały otworów dopuszczających dzienne światło.


  Powietrze było tu zatęchłe i duszne; czuć było, że nigdy nie wietrzono tej izby. Janice w gardle odczuwała drapanie i suchość i byłaby nie wiem co dała za filiżankę herbaty.


  Zaczęła rewizję pokoju – poczynając od okna. Okiennice umocnione były ciężkimi drewnianymi sztabami, a te z obydwóch boków przyśrubowane do okiennej ramy. Drzwi, których klamkę nacisnęła, zamknięte były na klucz od zewnątrz. Pokój był więzieniem – nie było sposobu z niego się wydostać.


  Opadło ją nagłe uczucie strachu, ale pokonała je i wróciwszy na niewygodną sofkę – siadła i zamyśliła się. Zbudził ją z zadumy jakiś odgłos za drzwiami. Słychać było ciężkie kroki na gołych deskach podłogi. Prawie natychmiast klucz obrócił się w zamku.


  Odwróciła się ku drzwiom i czekała z bijącym sercem; otworzyły się wolno i znów wszedł człowiek w masce.


  —Widzę, że przychodzisz do siebie, prawda? — rzekł, gdy odsuwała się od niego. — No, to dobrze.


  W ręku niósł teczkę do pisania i zamknąwszy za sobą drzwi, przeszedł szerokość pokoju i położył ją na stole.


  —Dlaczego mnie pan tu przeniósł? — spytała.


  —Przeniosłem cię tu dlatego, żeby udowodnić prawdę starego przysłowia wymiana nie jest złodziejstwem.


  Twarz jej wyraziła zdziwienie, a on po chwili namysłu ciągnął dalej:


  —Przyjaciele twoi przetrzymują coś, co do nich nie należy, a o co mi specjalnie chodzi. Mam więc zamiar trzymać cię tutaj, póki mi tej rzeczy nie oddadzą. Gdy tylko to uczynią – możesz się stąd wynosić.


  Zmarszczyła czoło.


  —Przypuszczam, że chodzi o ten kluczyk? — rzekła.


  Pokiwał wolno głową.


  —Właśnie — potwierdził — dałaś ten klucz Malcolmowi Lordowi, a teraz musisz mi pomóc go odzyskać.


  —Jakże w tym mogę pomóc?


  Otworzył teczkę.


  —Pisząc list, który ci podyktuję — odpowiedział.


  —List? — pytająco podniosła brwi.


  —Tak — odrzekł. — Napiszesz do Lorda, że jesteś tu bezpieczna i że ci nic nie grozi, o ile on zgodzi się oddać klucz. Jeżeli odmówi — oczy w otworach czarnej jedwabnej maski zapłonęły — możesz go powiadomić, że za każdy dzień, przez który przetrzyma klucz, dostanie na pamiątkę jeden z twoich palców.


  Janice stłumiła okrzyk zgrozy. Słowa te wymówił dość spokojnie, ale czuła, że wysoka postać, stojąca przed nią, potrafi wypełnić pogróżkę.


  —Tego by pan nie zrobił — szepnęła — nie śmiałby pan!


  Jego wąskie wargi skręciły się w sarkastyczny uśmiech.


  —Śmiałbym i zrobię to — rzekł — chyba że Lord zgodzi się oddać mi klucz. Możesz być pewna, że wolałbym nie robić ci krzywdy, ale...


  Wzruszył ramionami i milcząco zbliżył się do Janice, podając jej teczkę. Położył ją dziewczynie na kolanach, wyjął wieczne pióro i odkręcił je starannie. Podając je Janice, spojrzał jej prosto w oczy.


  —Pisz! — rozkazał.


  Spojrzała na niego. W oczach błyszczących za maską dojrzała niezłomną wolę.


  Wzięła pióro.


  


  


  


  IX


  Pogróżka


  


  Połączone usiłowania Malcolma Lorda i Jimmy’ego Frasera z trudem wydobyły z szalejącego z rozpaczy Johna Crosse’a zrozumiałe i sensowne sprawozdanie. Opowiedział im wreszcie całą historię, której Lord słuchał z twarzą coraz poważniejszą, w miarę rozwoju wypadków. Kiedy Crosse skończył, nadkomisarz wstał.


  —Chodźcie — rzekł — pójdziemy prosto do mieszkania panny Sheridan.


  Wyszedł pierwszy z kancelarii i prowadził ich korytarzem, potem po kamiennych schodach, aż stanęli w bramie Scotland Yardu od strony Whitehallu. Tu gwizdnął na taksówkę, podał adres mieszkania aktorki i odjechali pośpiesznie w stronę Knightsbridge.


  Zapłakana służąca wpuściła ich do małego gabineciku, lecz mimo że okazywała najlepsze chęci i drżała o życie swej pani, nie umiała im dostarczyć żadnych pożytecznych informacji. – Posłaniec, który doręczył list, był wysoki, w liberyjnym ubraniu szofera i miał małe czarne wąsiki. Cerę miał raczej rumianą, ale tego nie była już pewna. Właściwie nawet mu się dobrze nie przyjrzała. Zdawało jej się, że ubranie miał granatowe, ale mogło też być ciemnozielone – na pewno nie pamięta. Bardzo się śpieszył, a po zaniesieniu listu pannie Sheridan nie widziała go więcej. Samochodu nie widziała wcale; jeżeli się nie wychyli mocno za okno, trudno stąd zobaczyć samochód, który podjedzie pod sam trotuar, a ona nie wyglądała wtedy oknem. Nie przyszło jej nawet do głowy, że coś tu nie jest w porządku – z teatru często przysyłali po pannę Sheridan auto, gdy był gwałt, więc w ogóle wcale się nad tym nie zastanawiała.


  Lord zeszedł i rozmówił się z dozorcą domu, ale ten koło południa załatwiał coś właśnie na mieście dla innego lokatora, więc nic nie umiał powiedzieć. Szczęściem o jakieś sto jardów od wejścia, na skrzyżowaniu ulic stał posterunkowy i potrafił opisać nadkomisarzowi jako tako ów samochód.


  Był to wielki, salonowy Buick, pomalowany na zielono, a numer jego był XY17-coś. Posterunkowy zapamiętał litery i dwie pierwsze cyfry – reszty nie mógł sobie przypomnieć.


  —Nie miałem instrukcji, żeby specjalnie zwracać uwagę — rzekł, tłumacząc się — ale co do pierwszych cyfr, mogę przysiąc, że się nie mylę.


  Otrzymawszy tę jedyną, niezbyt ważną informację, powrócił Lord do Yardu a w pięć minut po jego wejściu do kancelarii przesłano telefonicznie sztafetę do wszystkich komisariatów, zawierającą rysopis Janice i markę samochodu. Mogła istnieć jedna szansa na tysiąc, że wyda to jakiś rezultat, choć Lord bardzo wątpił. Za niespełna godzinę, pięć tysięcy policjantów będzie wypatrywać tego samochodu na drogach całego kraju – lecz na pewno kursują w Anglii setki zielonych Buicków, a człowiek który tak zręcznie porwał dziewczynę będzie dość przebiegły, żeby zmienić numer wozu. Znajomość dwóch pierwszych cyfr na pewno nie okaże się wielką pomocą.


  Lord pocieszał się jednak, że zrobił wszystko, co było w jego mocy. Teraz nie pozostawało nic innego jak czekać na dalszy rozwój wypadków, o ile jeszcze jakie nastąpią. Resztę popołudnia przesiedział, rozmyślając w kancelarii. Jimmy, natychmiast po otrzymaniu wiadomości o zniknięciu dziewczyny, zatelefonował do redakcji swojego dziennika i otrzymał stamtąd wezwanie, że ma się zaraz osobiście stawić – i nadkomisarz, pozbywszy się jeszcze szalejącego z niepokoju Crosse’a, z niemałą przyjemnością znalazł się sam. Oxley zajęty był czysto kancelaryjnymi czynnościami związanymi ze sprawą, tak że Lord mógł skoncentrować całą uwagę, szukając w myśli przyczyn ostatniego faktu. Nie potrzebował się nawet głowić, by je odgadnąć. Wszystko wskazywało na to, że dziewczynę porwano dla zdobycia klucza, który przysłał jej Judson Abbott. Był to jedyny dopuszczalny powód. Pytanie, co zajdzie teraz, gdy osobnik, który uprowadził aktorkę, dowie się, że klucz nie jest już w jej posiadaniu. Naturalnie, przyzna się ona, że oddała go Lordowi; nadkomisarz ciekaw był, co tamten wtedy zrobi? — Kluczyk najwidoczniej jest bardzo ważny, gdyby tak nie było, nikt by sobie o niego nie zadawał tyle trudu i zachodu – nie mówiąc już o odpowiedzialności za porwanie Janice Sheridan.


  Lord nachmurzył się. Pytanie, czy następny atak w celu zdobycia klucza nie zwróci się przeciw niemu samemu? Starał się wyobrazić na miejscu tych, którzy porwali dziewczynę. – Spodziewali się oni znaleźć przy niej ten klucz, a teraz, gdy dowiedzą się, że go oddała, co będzie ich następnym posunięciem? Co by zrobił on sam, będąc na ich miejscu? Pozostawało mu tylko jedno: zdobyć klucz szantażem – zaproponować za niego uwolnienie aktorki. Innymi słowy, należy uważać ją za zastaw, póki nie otrzymają przedmiotu, o który im chodzi. Czy tak postąpią? Czy odważą się na większe ryzyko i zaatakują go osobiście?


  Chwila namysłu przekonała go, że taki obrót rzeczy mało był prawdopodobny. Na pewno się domyślą – i będą mieli rację – że kluczyk nie znajduje się już w jego prywatnym posiadaniu, lecz został zamknięty w wielkim skarbcu Yardu, gdzie żadna nieupoważniona osoba nie ma dostępu.


  Im więcej się Lord nad tym zastanawiał, tym głębiej był przekonany, że będą próbować pierwszego planu i nie ma w takim razie powodu do specjalnych obaw o życie dziewczyny. Póki nie zrobią propozycji co do wydania klucza, jest zupełnie bezpieczna, aż takowe nie zostanie przyjęte lub odrzucone. – Okólnik telefoniczny do komisariatów w kwestii samochodu nie przyniósł dotychczas ani słowa odpowiedzi, ale nadkomisarz nie przejmował się tym, bo nie spodziewał się nic dowiedzieć tą drogą.


  Przed wieczorem zjawił się znowu John Crosse z błaganiem o wiadomości. Gdy Lord starał się ze wszystkich sił uspokoić zrozpaczonego młodzieńca, ukazał się jeszcze raz Jimmy, który też na to liczył, że dowie się czegoś nowego.


  Lord położył się tego wieczoru porządnie wyczerpany, lecz taki był podniecony, że długi czas minął, zanim zdołał usnąć. Wciąż powracały mu na myśl główne zarysy tajemniczej afery – kręciły się, aż utworzyły błędne koło, bez początku i końca. Wreszcie zapadł w niespokojny sen.


  Nazajutrz rano wcześnie stawił się w Yardzie i zastał tam już Oxleya czekającego w kancelarii. Inspektor miał nowiny. Policjant patrolujący w Pulney spotkał na skrzyżowaniu Putney Hill i Portsmouth Road znajomego byłego harcerza, który widział zielony salonowy Buick poprzedniego dnia nieco po szóstej.


  —I myślę, że to był nasz samochód — rzekł Oxley — bo człowiek ten widział w głębi kobietę, która wyglądała na chorą.


  —W jakim kierunku jechał ten samochód? — spytał Lord, bezmyślnie otwierając leżące przed nim na biurku listy.


  —Skręcił ku Wimbledonowi — odpowiedział inspektor. — Zdaje się, że warto by pójść za tym tropem.


  Zdziwił się, a nawet zgorszył trochę, spostrzegłszy, że zwierzchnik go nie słucha. Tymczasem Lord z brwiami ściągniętymi nad nosem w grubą fałdę czytał jeden z listów, który tylko co otworzył.


  —Mówiłeś coś, Oxleyu? — rzekł nagle, podnosząc głowę.


  Oxley powtórzył głosem lekko obrażonym swoją poprzednią uwagę.


  —Myślę, że chwilowo to jest ważniejsze — rzekł Lord i rzucił mu list.


  Oxley podniósł go i przeczytał, a wyłupiaste oczy o mało nie wyszły mu z głowy ze zdziwienia. List pisany był na tanim papierze i donosił co następuje:


  


  Szanowny Panie!


  Człowiek, który porwał mnie wczoraj, zmusza mnie teraz do napisania tego listu. Nie mam najmniejszego pojęcia gdzie się znajduję, ale jestem uwięziona. Chwilowo nic mi nie grozi i czuję się bezpieczna, ale zależy tylko od pana, jak to długo będzie trwało – tak mnie zapewnia mój dozorca. Jeżeli zgodzi się Pan oddać kluczyk, który Panu powierzyłam, natychmiast mnie oswobodzi. Dziś o północy wysłannik jego będzie czekał na tym odcinku Portsmouth Road, który biegnie wzdłuż Wimbledon Common. Będzie on siedział w samochodzie mającym czerwoną latarkę na lewym błotniku, żeby uniknąć pomyłki. Jeżeli odda mu Pan klucz, wszystko będzie dobrze i puszczą mnie wolno – jeżeli nie, to za każdy dzień zwłoki mam utracić jeden palec. Zapewniam Pana, że nie jest to gołosłowna pogróżka, więc proszę na wszystko, panie Lord, niech Pan doręczy mu to, czego żąda.


  Szczerze oddana


  Janice Sheridan


  


  PS Ten który mnie porwał, każe mi dodać, że jeżeli policja spróbuje niepokoić naszego wysłannika w jakikolwiek sposób lub będzie go śledziła – zabiją mnie. Błagam, ratujcie mnie!


  


  —Szantaż! — krzyknął Oxley, drapiąc się po głowie. — Co pan zamierza z tym począć?


  Twarz Malcolma Lorda ściągnęła się.


  —Cóż można innego począć, jak czekać dziś o północy z kluczem na Portsmouth Road — rzekł. — Nie możemy zlekceważyć groźby i narazić dziewczyny na kalectwo. Trzeba będzie ustąpić.


  Nastało krótkie milczenie.


  —Czy pan sam pojedzie? — spytał Oxley.


  Lord skinął głową.


  —Tak — rzekł po namyśle — pojadę sam. Ale nie zlekceważę tego post scriptum. Trzeba odnaleźć Harknessa i Ryalla. Każ im się stawić o dziesiątej u mnie w mieszkaniu. Pewno będę musiał wypuścić z rąk ten klucz, ale mam nadzieję, że go jeszcze odzyskam, a razem z nim zabójcę Judsona Abbotta!


  


  


  


  X


  Wyzwolenie


  


  Janice Sheridan przebudziła się z przerywanej drzemki i spostrzegła, że podczas jej snu ktoś był w pokoju i postawił tacę na giętym stoliku. Na ten widok ze zdziwieniem poczuła, że jest niesłychanie głodna. Wstała, odrzuciła gazetę okrywającą tacę i zobaczyła talerz skibek z wędliną i butelkę mleka. Gdy zjadła tę przekąskę i wypiła dużą część mleka, poczuła się znacznie lepiej. Widocznie ten, który ją więził nie miał jednak zamiaru jej zagłodzić. Myślała nad tym, czy ten list, do którego napisania ją przymusił, doszedł swego przeznaczenia i starała się wyobrazić sobie, jaki wywoła rezultat. Była prawie pewna, że Lord spełni jej prośbę, a jeżeli to uczyni – wierzyła, że będzie wolna, o ile zamaskowany dotrzyma słowa. Ale czy dotrzyma słowa? Powtórzyła to zdanie w myśli i duszą jej owładnął niepokój. Czy dotrzyma? Gdy wreszcie posiądzie to, czego pragnie, czy dopełni przyrzeczenia i puści ją wolno? Prawdopodobnie dla własnego bezpieczeństwa zastosuje wtedy wszelkie środki ostrożności, żeby nie mogła rozpowiadać o tym, co ją spotkało i gdzie przebywała.


  Starała się oddalić te myśli, lecz powracały podstępnie i nieustannie, aż nabrała pewności, że się nie myli. Byłoby tak łatwo. – Nikt nie wie, gdzie się znajduje, a gdy za jej pomocą osiągnie swój cel, co mogło go zatrzymać przed...


  Imaginacja pokazała jej obraz, na którego widok zadrżała. Nie było sposobu obrony – sam kazał jej nawet dodać do listu owo straszne postscriptum. Im więcej o tym myślała, tym bardziej czuła się zgnębiona, nie zdając sobie sprawy, że ogarniający ją rozstrój psychiczny zawdzięcza co najmniej w połowie reakcji po zatruciu zastrzykiem. Przypuśćmy, że człowiek w masce zamierza zamordować ją zaraz po otrzymaniu klucza? Co może zrobić, żeby się obronić? – Nic. Była całkowicie w jego mocy i najzupełniej bezbronna. Nie wiedziała nawet, która jest godzina – czy jeszcze dzień, czy już noc! Ogarnięta nagłą paniką zaczęła biegać w kółko po pokoju. Po chwili ruch fizyczny uspokoił nieco jej wzburzenie i znów zaczęła się głowić, żeby wynaleźć jakiś sposób ucieczki.


  Gdyby tylko mogła się stąd wydostać – uciec z tego wstrętnego pokoju z jaskrawymi ścianami i zatęchłym powietrzem! – Stanęła przy stole i wypiła resztę mleka, a potem, usiadłszy, wsparła twarz na dłoni i pogrążyła się w myślach. Gdyby tylko wynalazła sposób otwarcia tych drzwi, bo okno obejrzała już dokładnie i osądziła, że okiennice są beznadziejne. Nie posiadając nic podobnego do dłuta, nie można było odkręcić śrub przytrzymujących ciężką sztabę w poprzek okna.


  Podeszła do drzwi i może po raz dziesiąty spróbowała klamki, a gdy odwracała się zrozpaczona, usłyszała dalekie skrzypienie podłogi za drzwiami. W miarę jak idący się zbliżał, stawało się ono głośniejsze.


  Widocznie pogromca już wracał. Janice wstrzymała oddech, bo w jednej chwili cudowny pomysł zaświtał jej w głowie. – Ach, gdyby miała broń! – Spojrzała dokoła i zobaczyła pustą butelkę po mleku. Błyskawicznie przyskoczyła do stolika i wróciła pod drzwi, trzymając ją w obu rękach. Stanęła z boku, przy framudze. – Kroki zatrzymały się przy drzwiach. Serce Janice biło głośno; zdawało jej się, iż człowiek za drzwiami musi słyszeć jego uderzenia!


  Ozwał się lekki brzęk metalu – potem zgrzyt. Drzwi otworzyły się, ciemięzca jej stanął na progu. Zatrzymał się, spojrzawszy w głąb pustego pokoju i z ust wyrwało mu się przekleństwo, lecz zanim dostrzegł ukrytą za drzwiami dziewczynę, Janice skoczyła jak tygrysica i z całej siły uderzyła butelką w nieosłonięty tył jego głowy. – Cios był potężny, zadany z całej siły obiema rękami i powalił go jak piorun. Bez jęku runął na podłogę.


  Sekundę popatrzyła na postać nieruchomo rozciągniętą u jej stóp – pokój zakołował w jej oczach. Rękami cisnęła serce – zrobiło jej się słabo, ale wysiłkiem woli zdołała się opanować i pędem wybiegła przez otwarte drzwi. – Znalazła się w pustym korytarzu, który wiódł na szeroki podest schodów. Chwilę stanęła, nasłuchując; panowała tu głęboka cisza – uszu jej nie dochodził najlżejszy szmer. Zaczęła ostrożnie posuwać się w stronę słabego światełka majaczącego gdzieś z dołu. Musiała tam być sień tego domostwa.


  Wydostała się z korytarza na podest, skąd wąskie schody prowadziły na parter do ciasnej, brudnej, nieumeblowanej sionki, w której stały staroświeckie szaragi. Wisiał na nich męski płaszcz i kapelusz. Światełko, którym się kierowała, dawała pojedyncza żarówka zawieszona na środku sufitu. Schody pokrywał jakiś stary, wytarty chochlik, który o mało nie przyprawił ją o zgubę, bo w pośpiechu ucieczki noga jej utkwiła w jednej z licznych dziur i padła jak długa. Upadek ogłuszył ją znowu i z trudem zdołała się podnieść. W tej chwili usłyszała nad sobą kroki i ciężkie sapanie. Zrozumiała, że prześladowca jej odzyskał przytomność.


  —Stój, ty suko! — wrzasnął — wypruję ci bebechy, jak cię złapię!


  Słyszała, jak biegnie po gołych deskach korytarza. Strach zdwoił jej siły. Głowa bolała ją tak okropnie, że nic nie widziała przed sobą. Omackiem przebyła długość sieni i zaczęła mocować się z zamkiem drzwi frontowych. Palce jej dygotały; jakimś cudem udało jej się odsunąć rygle i zatrzask. Drzwi uchyliły się na parę cali. Ku najwyższemu przerażeniu zobaczyła, że trzyma je założony łańcuch. Za sobą słyszała nierówne kroki na schodach – nieprzytomna zatrzasnęła drzwi i odłożyła na ślepo łańcuch, patrząc wciąż za siebie.


  Człowiek w masce był już na skręcie schodów – chwilami zataczał się i chwytał poręczy – gdy zobaczył Janice, zaczął chrapliwie krzyczeć:


  —Wracaj! wracaj! — słyszysz?


  W tej chwili udało jej się odpiąć łańcuch i z modlitwą na ustach wydostała się na chłodne powietrze. Noc była już czarna i słychać było plusk padającego deszczu. Zbiegła ze schodów na wyżwirowaną uliczkę – z drzwi usłyszała znów wołanie goniącego i w paroksyzmie trwogi jak szalona uciekała po mokrym żwirze. Za sobą słyszała odgłosy pogoni głuszące kołatanie jej serca – i to zdwajało jej siły.


  Wpadła w jakąś ciemną uliczkę, obsadzoną gęstymi krzakami – ich gałęzie czepiały się jej sukni, drapały twarz i ręce, lecz na nic niepomna, pędziła, dysząc ciężko. – Nagle uliczka skręciła na prawo, a zanim zdążyła zmienić kierunek, Janice wpadła całą siłą na jakąś zamkniętą furtkę. Szarpnęła ją jak szalona i otworzyła z łatwością. Za furtką była wąska droga, którą zaczęła pędzić, nasłuchując kroków pogoni. Droga gubiła się wśród nierównej murawy, na której z rzadka rosły drzewa. Stawały się one coraz gęstsze. – Ostry ból przeszył kilkakrotnie jej bok – przed oczami zobaczyła płonące ogniki, a nogi jakby obciążył ołów. Dwa razy potknęła się, cudem tylko unikając upadku.


  Pędziła teraz bez myśli – mięśnie jej pracowały czysto mechanicznie, bez świadomego wysiłku. Z gęstwiny drzew wydostała się na jakąś polankę i tu padła na wystające z ziemi korzenie i straciła przytomność.


  Gdy przyszła do siebie, drżała z zimna i szczękała zębami, a jakiś gruby głos nad nią pytał:


  —A tu co się stało?


  Jakaś ciemna postać pochylała się nad nią i świeciła jej wprost w oczy elektryczną latarką. Światło odbijało się w mokrej czarnej pelerynie. – Szczęście przepełniło jej duszę – poznała, że ma przed sobą policjanta.


  —Gdzie jestem? — spytała ochrypłym głosem.


  —W Wimbledon Common — brzmiała odpowiedź. — A co się pani stało?


  Janice usiadła i przyłożyła rękę do bolącej głowy.


  —Upadłam i potłukłam się — rzekła półprzytomnie. — Czy mógłby mi pan zawołać taksówkę?


  Posterunkowy popatrzył na nią podejrzliwie.


  —Pragnąłbym najpierw dowiedzieć się od pani, co tu zaszło — powiedział — wygląda mi to jakoś niejasno.


  Widząc, że nie ma innej rady, zaczęła mu opowiadać swą historię, lecz zaledwie wymieniła swe nazwisko, przerwał jej.


  —A niechże panią! — zawołał zdumiony —to pani jest tą aktorką, której wszędzie szukają?... Myślę, że trzeba mi zabrać panią na posterunek.


  —Czyż koniecznie? — spytała przerażona.


  —Obawiam się, że musi pani pójść ze mną — rzekł policjant, kręcąc głową — to niedaleko.


  Pomógł jej wstać i wziąwszy silnie pod rękę, wyprowadził na szosę.


  Dyżurny inspektor wysłuchał jej sprawozdania, zadał parę pytań, a następnie zatelefonował do Scotland Yardu i chciał się połączyć z nadkomisarzem Lordem. Ale Lord poszedł już do domu.

  Udało się jednak otrzymać jego prywatny adres i gdy inspektor skończył z nim rozmowę, zwrócił się do dziewczyny.


  —Nadkomisarz prosi, żeby pani udała się wprost do jego mieszkania — rzekł. — Sprowadź pan, proszę, taksówkę dla panny Sheridan, Smithson.


  Policjant pospieszył wykonać rozkaz i wrócił po chwili, oznajmiając, że samochód czeka przed domem. Janice wsiadła i w parę minut potem jechała prędko w kierunku ulicy Victoria.


  


  


  


  XI


  Opowiadanie Janice


  


  Trudno powiedzieć, z jaką radością Malcolm Lord ujrzał Janice Sheridan; telefon z posterunku policyjnego w Wimbledon po prostu go oszołomił. Tego nigdy się nie spodziewał!


  —Jeszcze pół godziny, a nie byłaby mnie pani tu zastała — rzekł, sadowiąc ją wygodnie w fotelu — miałem właśnie wyjechać, żeby stawić się w umówionym miejscu, według listu pani. Co za szczęście, że to już niepotrzebne!


  Dziewczyna piła z zadowoleniem mocną herbatę, którą uparł się sam dla niej przyrządzić.


  —To było okropne przeżycie — rzekła — okropne! Czy myśli pan, że policja potrafi odnaleźć ten dom?


  Członek Scotland Yardu wzruszył ramionami.


  —Myślę, że będzie to nawet zupełnie łatwe — odpowiedział. — Inspektor Oxley pojechał już do Wimbledonu. Obawiam się jednak, że nam to niewiele pomoże. Człowiek, który panią więził, wie, że pani uciekła, i domyśli się na pewno, że udała się pani wprost do mnie – więc nie omieszka w czas się stamtąd ulotnić. — Spojrzał na nią badawczo. Była bardzo blada; pod oczami miała sine cienie, a ręka, którą niosła do ust filiżankę, drżała. — Proszę dokończyć herbaty i zaraz wyprawię panią do domu — rzekł. — W tej chwili najpotrzebniejszy pani długi, spokojny wypoczynek w łóżku. Jutro rano muszę zadać pani mnóstwo pytań, więc będę wdzięczny, jeśli pani zechce przyjść znów do mnie.


  Przyrzekła mu to, a w tejże chwili zadźwięczał dzwonek.


  —Przypuszczam, że to pan Crosse — rzekł Lord. — Telefonowałem do niego, że pani odnaleziona.


  Był to rzeczywiście Crosse, rozpromieniony szczęściem i Malcolm Lord oddał mu dziewczynę w opiekę. Wyprowadził ich oboje do taksówki, a gdy wrócił na górę, zadźwięczał telefon. Mówił Oxley. – Raportował szefowi, że z pomocą wimbledońskiej policji odnalazł dom, w którym Janice była więziona. Jest to niezamieszkała budowla stojąca poza parkiem, niezupełnie opustoszała, bo poprzedni lokatorzy zostawili nieliczne sprzęty. Odwiedzenie prywatnego mieszkania agenta, który starał się ten dom odnająć, nie dało żadnego konkretnego rezultatu. Człowiek, który domu użył jako więzienia, nie był przez agenta upoważniony; mogli tylko podejrzewać, że udając szukającego mieszkania, otrzymał czasowo klucz dla zwiedzenia domu wewnątrz, z czego skorzystał, żeby dorobić sobie drugi. Bardzo dużo osób oglądało ten dom w ciągu ubiegłego tygodnia, ale pan Renton, ów agent, nie pamiętał żadnej z tych osób i nie umiał opisać ich powierzchowności.


  Oxley wraz z miejscowym inspektorem zrewidował dokładnie budynek, ale pracy tej nie wynagrodziło żadne odkrycie. Nieznany zbrodniarz uciekł samochodem. Świeże ślady opon widniały jeszcze na mokrym żwirze; nie mieli najmniejszego pojęcia, kto to był i dokąd się udał.


  Gdy Oxley skończył wyliczać te wszystkie mało ważne szczegóły, Lord położył słuchawkę i przekonany, że tej nocy nic więcej nie zdziała – poszedł spać.


  Następnego ranka zaraz po śniadaniu przyszedł Jimmy Fraser i z wielkim zainteresowaniem słuchał opowiadania przyjaciela o przygodach aktorki. Zaledwie Malcolm Lord skończył mówić, gdy nadeszła ona sarna w towarzystwie Crosse’a.


  Noc spokojnie przespana dobrze zrobiła dziewczynie; wyglądała świeżo i ładnie jak zwykle.


  Lord poczęstował ich kawą, a wywiedziawszy się, jak Janice się czuje, zaczął ją wypytywać o wczorajsze, straszliwe przejście. Opowiedziała mu wszystko, co przeżyła, a skończywszy, spytała cicho:


  —Czy sądzi pan, że mój zamaskowany prześladowca, to ten sam zbrodniarz, który zabił pana Abbotta?


  —Na pewno — odpowiedział nadkomisarz —on także uśmiercił pannę Loveridge i Guya Maitlanda. Ogromnie sobie wyrzucam, że nie kazałem pani strzec od chwili, kiedy się dowiedziałem o tym kluczu. Gdybym był to zrobił, uniknęlibyśmy całego zmartwienia. Czy ma pani jakąkolwiek świadomość, gdzie zawieźli panią początkowo?


  Potrząsnęła głową.


  —Nie mam najmniejszej — odpowiedziała — tyle tylko wiem, że pokój był duży i ładnie umeblowany.


  —Czy nic pani nie uderzyło po drodze podczas jazdy? — badał dalej Lord. — Nie pamięta pani jakiego szyldu albo drogowskazu?


  Znów potrząsnęła głową.


  Przecież cały czas byłam nieprzytomna — przypomniała mu.


  —A w tym mężczyźnie czy nic panią nie uderzyło? — spytał Lord.


  Zawahała się nim odpowiedziała.


  —Owszem — rzekła — nawet nie umiem tego wytłumaczyć, ale miałam wrażenie, że już kiedyś w życiu musiałam go spotkać.


  —To bardzo ciekawe — rzekł Lord z błyskiem w oczach. — A właściwie, skąd pani przyszła taka myśl? Co ją nasunęło?


  —Chyba głównie jego głos — rzekła — ten głos przypomniał mi... zacięła się.


  —Kogo? — ostro spytał Lord.


  —Naturalnie, wiem, że to niemożliwe — mówiła z wahaniem — a jednak... tak! Ten głos przypomniał mi Waltera Devereux.


  Usłyszawszy te słowa, członek Scotland Yardu wyprostował się nagle. Na spokojnej zwykle twarzy odbiło się silne wzruszenie.


  —Czy pani tego pewna? — wyrzucił prędko.


  —Nie, pewna tego nie jestem — odrzekła aktorka — jednak było niezaprzeczone podobieństwo. Odczułam je dopiero, kiedy się rozzłościł i podniósł głos; dźwięk jego przypomniał mi wtedy Waltera Devereux.


  —A dlaczego powiedziała pani przed chwilą, że to niemożliwe, żeby to był on? — pytał nadkomisarz.


  —Bo mi się to wydaje zupełnym absurdem! Cóż za związek mógł mieć z panem Abbottem i po co chciałby dostać kluczyk?


  —A dlaczego ktoś inny miałby go pragnąć? — rzekł Lord. — Nie widzę logicznej przyczyny, dla której nie mógłby to być Devereux, równie dobrze jak kto inny. Nie wiemy tylko, dlaczego popełniłby taką zbrodnię. Ale to stosuje się i do każdego innego. Jedno jest pewne: że pani jest najwidoczniej zamieszana w tę całą aferę, łatwo więc przypuścić, że osobnik, który ją wszczął, jest z panią w jakimś związku.


  —Czy sądzi pan, że zrobił to człowiek, który porzucił moją matkę? — spytała Janice.


  —W tej chwili — rzekł Lord — nie mam jeszcze jasnego sądu w tej kwestii. Co się tyczy motywu tych wszystkich zbrodni, zbudowałem już teorię, która, jak sądzę, okaże się trafna. Ale dotychczas jest to tylko teoria. — Co do samej osoby mordercy, jestem w takiej samej ciemności jak pani.


  —A co się stało z Devereux’m, po rozstaniu z twoją matką? — spytał Crosse, patrząc na dziewczynę.


  —Nie wiem. Znikł najkompletniej — odrzekła — nigdy go już nie widziałam.


  —Proszę mi powiedzieć — rzekł nadkomisarz, rozpierając się wygodnie w fotelu — jak wyglądał ten Devereux?


  Janice namyśliła się chwilę, zanim odpowiedziała.


  —Był wysoki ponad zwykłą miarę i bardzo przystojny — rzekła — tylko twarz jego można by określić jako twardą. Miał typ grecki.


  —Czy wyróżniał się czymkolwiek, jaką blizną lub innym szczególnym znakiem?


  Dziewczyna zmarszczyła brwi, starając sobie coś przypomnieć.


  —Zdaje się — odpowiedziała — że miał nadwerężone kolano, po pęknięciu rzepki. Pamiętam, jak ojciec kiedyś opowiadał, że to było źle leczone.


  —Czy wskutek tego utykał na nogę? — dowiadywał się członek Scotland Yardu.


  —O, nie — odrzekła Janice. — W chodzeniu zupełnie mu to nie przeszkadzało. Skarżył się tylko czasem, że ma słabszą lewą nogę.


  —Lewą? Czy tak? — powtórzył szeptem Lord.


  Nastało krótkie milczenie, wreszcie przerwał je znów nadkomisarz.


  —Proszę, niech droga pani nie sądzi, że pytam z prostej ciekawości, ale w jakich okolicznościach umarł ojciec pani?


  Wielkie błękitne oczy Janice rozszerzyły się ze zdziwienia, lecz choć pytanie to ją zaskoczyło, niczym więcej nie dała tego po sobie poznać i odpowiedziała cichym głosem:


  —Został przejechany na śmierć.


  —Kiedy to miało miejsce? — wypytywał dalej nadkomisarz.


  —Podczas wycieczki wypoczynkowej z Walterem Devereux... — nagle przerwała z wyrazem przerażenia w oczach. — Panie Lord, — wyszeptała — pan o to pyta, dlatego że... — nie dokończyła zdania.


  —Że przypuszczam, iż Devereux już wtedy prowadził jakąś bezecną grę? — skończył za nią zdanie Lord. — Nie, chyba nie... tego nie możemy podejrzewać.


  —W takim razie, dlaczego pytał mnie pan o okoliczności śmierci ojca? — zauważyła logicznie.


  —Tylko dlatego, że mam zwyczaj dowiadywać się, ile tylko mogę o osobach, które napotykam przy badaniu każdej sprawy — wyjaśnił Lord. — Nigdy nie można wiedzieć, czy incydent, który na razie wydaje się obcy sprawie, przy bliższym wniknięciu nie okaże się w niej faktem najwyższej doniosłości. Przypuszczam, że to Devereux zawiadomił matkę pani o śmierci ojca?


  —Tak, w cztery dni po wypadku wrócił i opowiedział jej wszystko.


  —Dopiero w cztery dni? — przerwał jej członek Scotland Yardu. — A jakąż podał przyczynę takiego spóźnienia?


  —Chciał oszczędzić matkę – i na razie wydało mi się to dobrocią z jego strony. Mówił, że ojciec tak był zeszpecony (koło ciężkiego furgonu zmiażdżyło mu głowę) że nie chciał, żeby go matka widziała. Porobił więc wszelkie potrzebne przygotowania do pogrzebu, zanim ją zawiadomił, gdyż wiedział, że skoro się tylko dowie o nieszczęściu, będzie chciała natychmiast jechać, żeby jeszcze zobaczyć ojca.


  Lord wpatrzył się w żarzące węgle na kominku.


  —A czy matka pani była obecna na pogrzebie? — spytał wreszcie.


  Janice potrząsnęła głową.


  —Nie. Nagła wiadomość o śmierci ojca wywołała u niej kompletne załamanie nerwów – leżała w gorączce.


  —Pojmuję to — mruknął Lord — a w rok potem wyszła za Devereux’go?


  —Tak.


  —Wszystko to miało miejsce osiem lat temu, prawda? — zauważył jeszcze nadkomisarz. — Hm... w każdym razie to bardzo interesujące.


  John Crosse spojrzał na niego podejrzliwie.


  —Czy myśli pan, że teraz grozi jeszcze pannie Sheridan jakieś niebezpieczeństwo?


  —Nie sądzę — dobitnie zapewnił Lord. —Niebezpieczeństwo mogło jej grozić dopóty, póki zbrodniarz przypuszczał, że rozporządza ona owym kluczem. Teraz, kiedy wie, że nie ma go już w swym posiadaniu, jest równie bezpieczna jak ja i pan.


  —To jedno coś warte — rzekł młody człowiek z westchnieniem ulgi. —Muszę się przyznać, że użyłem sobie strachu przez wczorajsze popołudnie.


  —Żebyśmy nie mieli już żadnej obawy, przeznaczę agenta w cywilnym ubraniu, który odtąd będzie panią pilnował, ale zdaje mi się, że i bez tego nie ma żadnego powodu do niepokoju.


  —Ani trochę się nie boję, panie Lord — odrzekła, uśmiechając się, Janice — ale muszę przyznać, że szalenie mnie zaciekawia, co to wszystko znaczy?


  —Myślę, że dowie się pani niezadługo — rzekł Lord, mrużąc jedno oko.


  Zegar na kominku wybił połówkę i Janice zerwała się pospiesznie z okrzykiem:


  —Muszę już lecieć! na ósmą chcę być w teatrze!


  —Idę z tobą — rzekł, wstając, Crosse i podał jej palto.


  —Muszę podziękować panu za wszystkie pańskie trudy, panie Lord — zwróciła się do nadkomisarza, potrząsając jego rękę. — Nie wiem, co bym była poczęła pozostawiona sama sobie w tej biedzie.


  —Spełniam tylko swój obowiązek — rzekł Lord — a właściwie żadnej tu nie mam zasługi — wyratowała się pani o własnych siłach.


  Poprosił Jimmy’ego, żeby sprowadził ich na dół, a gdy reporter wrócił na piętro, zastał przyjaciela piszącego list przy małym pulpicie pod oknem. Szybko pokrywał arkusz za arkuszem swoim drobnym pismem, a po zapełnieniu około dziesięciu stron podpisał je pełnym imieniem i nazwiskiem – pospiesznie przebiegł długi list oczami, wsunął do wielkiej koperty, a gdy ją zapieczętował, zabrał się do drugiego.


  Pisał tak więcej niż godzinę, a rezultat pracy leżał przed nim w trzech grubych kopertach, które zaopatrzył w znaczki i odłożył na stronę.


  —A teraz, Jimmy — rzekł — spróbujmy raz jeszcze uporządkować fakty tej sprawy.


  Obrócił się na taborecie i mówiąc, liczył na palcach główne punkty.


  —Około trzech miesięcy temu mężczyzna, nazwiskiem Judson Abbott, który chwilowo zamieszkał w hotelu Melville na Bloomsbury Square, pisze list do jednej z czołowych londyńskich aktorek, Janice Sheridan, prosząc ją o fotografię, przy czym nadmienia, że był kiedyś przyjacielem jej ojca. Posyła mu ona fotografię, o którą prosił, a wkrótce otrzymuje od niego drugi list, a w nim kluczyk, z prośbą, by stale nosiła go przy sobie. Jako wytłumaczenie tak osobliwego żądania, tym osobliwszego, że pochodziło od kogoś zupełnie obcego, powołuje się znowu na przyjaźń z jej ojcem, a dalej zaleca jej, by po jego śmierci, zechciała użyć tego kluczyka według instrukcji, którą wtedy otrzyma w zapieczętowanej kopercie. Zdaje on sobie doskonale sprawę, że list jego pobudzi ciekawość aktorki i że na pewno uda się ona do hotelu, w którym mieszkał – stara się więc uniemożliwić wszelką okazję spotkania z nią i odmowy zatrzymania kluczyka – opuszczając hotel, zanim mogła jego list otrzymać.


  Przez trzy miesiące nie ma o nim żadnych wieści – aż nagle zostaje zamordowany w tajemniczych okolicznościach w pewnym domu w Barnet, gdzie pędził pustelnicze życie. Przez te trzy miesiące, jak stwierdza jego gospodyni, pisał tam sztukę teatralną – jednakże nie zostało po niej żadnego śladu w pozostałych po nim papierach, co jest dziwne. Brak też cylindrów od jego dyktafonu, co również daje do myślenia. Badana gospodyni zeznaje, że odnosiła na pocztę poleconą paczkę, zaadresowaną do panny Phyllidy Loveridge na High Street w Barnet.


  Wizyta pod adresem, który podała, wyjawia fakt, że Phyllida Loveridge jest stenotypistką, ale biuro jej zastano już zamknięte, a w mieszkaniu, gdzieśmy zaraz się udali, odkrywamy, że i ona również została zamordowana w podobny sposób jak Abbott.


  Pośród papierów na jej biurku znajdujemy rachunek, widocznie świeżo wystawiony i przygotowany do wysłania Abbottowi, który udowadnia, że paczka wysłana do niej pocztą zawierała rękopis sztuki pod tytułem Zbrodnia. – Rachunek ten wykazuje, że maszynistka na żądanie Abbotta przepisała tę sztukę w dwóch egzemplarzach, z których jeden wysłała pocztą do znanego realizatora teatralnego – Guya Maitlanda.


  Ale gdzież jest druga kopia i oryginał manuskryptu? – Nie ma ich w jej mieszkaniu, więc wszystko przemawia za tym, że powinny być w biurze. Nie znajdujemy też w mieszkaniu kluczy nieboszczki, a dostawszy się do biura przy pomocy wytrycha, odkrywamy, że jakiś gość nieproszony trafił tam już przed nami i wszystko dokładnie przetrząsnął. Zastaliśmy nieład, podobnie jak w gabinecie Abbotta; prawdopodobnie tu i tam gospodarowały te same ręce.


  Sztuki wciąż nie ma śladu; znikła najkompletniej i dochodzimy do jedynego wniosku, że musiał ją skraść morderca.


  Następuje nowy szereg informacji. Wykrywa się, że Judson Abbott nie był wcale Judsonem Abbottem, lecz kryminalistą nazwiskiem Edgar Swait, który świeżo uciekł z więzienia, gdzie odsiadywał karę za zabójstwo i rozbój. Tłumaczy to jego odosobniony sposób życia w Barnet, ale cała sprawa zaciemnia się jeszcze bardziej, gdy rozpatrujemy zbrodnię, za którą został zamknięty: zastrzelenie lichwiarza Josepha Würtza i nieudana próba grabieży dziesięciu tysięcy funtów – okazuje się bowiem, że Edgar Swait choć złapany nieomal na gorącym uczynku, energicznie bronił swej niewinności, utrzymując, że lichwiarza zastrzelił zamaskowany nieznajomy, który nagle zjawił się w oknie.


  Zapewnia też, że znalezione przy nim pieniądze, są jego własne; że przyniósł je, by spłacić dług Würtzowi. – Wersja ta, której przeczy rzeczywistość, nie jest wprawdzie rozważona w czasie procesu, ale z niezgodności zapatrywań przysięgłych, wynika wyrok, który żąda kary za pozbawienie życia, a nie za rozmyślne morderstwo. Przeważyło zdanie obrońcy, że wystrzał mógł zabić Würtza przypadkowo, gdy celem jego było tylko nastraszenie lichwiarza.


  Zanim zdążyliśmy ochłonąć po tych wiadomościach, następuje świeża tragedia. Guy Maitland, realizator i wystawca sztuk teatralnych, zostaje zamordowany w swoim biurze na Mount Street podczas czytania sztuki nadesłanej mu przez Phyllidę Loveridge. Sam egzemplarz tej sztuki znów znika bez śladu. Naturalnie uniósł go ze sobą morderca.


  Nadkomisarz Lord przerwał opowiadanie, napchał i zapalił fajkę, po czym mówił dalej:


  —Zaledwie ukończyliśmy rewizję biur Maitlanda, gdy w biały dzień, zręcznym podstępem porywają Janice Sheridan i wywożą ją do jakiegoś obcego mieszkania, którego położenie jest nam nieznane. Oczekuje tam na nią zamaskowany mężczyzna i żąda wydania klucza, który przesłał jej Swait, czyli Abbott (lepiej go może i nadal tak zwać, żeby uniknąć pomieszania nazwisk).


  Gdy napastnik dowiedział się, że kluczyk ów aktorka mnie oddała – zastrzykuje jej jakiś narkotyk i nieprzytomną wywozi do pustego domu w pobliżu Wimbledon Common. Jedyną nicią przewodnią do rozpoznania zbrodniarza jest niejasne wrażenie dziewczyny, że nieznajomy z głosu przypomniał jej Waltera Devereux, jej ojczyma. Był on niegdyś przyjacielem jej ojca, a wkrótce po jego śmierci ożenił się z jej matką, którą następnie porzucił – po czym zniknął z horyzontu. – Oto jest krótkie streszczenie sprawy, Jimmy – tak, jak się obecnie przedstawia.


  —Bardzo zrozumiale to wyłożyłeś — pochwalił go reporter, gdy detektyw zamilkł — ale ja i z tego nic nie mogę skombinować. Jedna rzecz niewątpliwie się okaże: motywem wszystkich tych zbrodni było zdobycie sztuki.


  —Właśnie — rzekł Lord — takie jest i moje przekonanie.


  —Ależ — zawołał Jimmy — czyż posiada ona taką nadzwyczajną wartość, żeby w celu jej zdobycia dopuścił się ktoś ostateczności?


  —Nie chodziło tu wcale o zdobycie egzemplarza sztuki —powiedział członek Scotland Yardu — lecz o to, żeby jej nikt inny nie mógł przeczytać. Zbrodniarz chciał mieć zupełną pewność, że nigdy nie ujrzy ona światła kinkietów i dążąc do tego celu, zabił autora i kobietę, która przepisywała jego pracę, oraz człowieka, który miał ją wystawić; właściwie wszystkich, którzy ją znali.


  —Ale dlaczego? — zawołał zdumiony reporter.


  —Bo ta sztuka musi ujawniać coś, co jest dla niego niesłychanie niebezpieczne — rzekł Lord.


  —Cóż mogłaby ujawnić? — spytał Jimmy.


  —Na więcej pytań nie odpowiadam — odparł mu przyjaciel. — Namyśl się sam, Jimmy, i spróbuj znaleźć zadowalające rozwiązanie, które pokrywałoby wszystkie wiadome nam fakty i wskazało przyczynę tej niesłychanej żarliwości dla otrzymania kluczyka.


  Wstał i spojrzał na zegar.


  —Do diabła, jak ten czas leci — rzekł. — Muszę lecieć do skrzynki z tymi listami — bardzo ważne dla mnie, żeby dziś poszły.


  Fraser wstał także i sięgnął po płaszcz i kapelusz.


  —Ja też już idę — rzekł. — Daj mi te listy, to wrzucę ci je, przechodząc.


  —Nie musisz uciekać — rzekł nadkomisarz. — Ja sam pójdę. Chciałbym łyknąć świeżego powietrza przed snem. — Wziął listy leżące na pulpicie. — Zostań jeszcze, Jimmy, i pomyśl nad tą zagadką —rzekł, śmiejąc się, gdy już zmierzał ku drzwiom. — Do mojego powrotu powinna być rozwiązana.


  Mówił to żartem, nie wiedząc, że się te słowa mają sprawdzić — bo zanim obaj mieli się znów spotkać, zagadka została rzeczywiście rozwiązana przez reportera, a rozwiązanie jej było dla niego samego zupełną niespodzianką.


  Malcolm Lord zeszedł na dół i na ulicę, a zaabsorbowany sprawą, której się oddał, zupełnie mechanicznie skierował się do skrzynki pocztowej na rogu.


  Do utrwalenia dedukcyjnej budowli, którą wznosił, brakowało mu jeszcze jednej cegiełki – tak zwanego zwornika, który utrwala sklepienie. Wiedział, że gdy mu się uda uplasować go, gdzie należy – cała tajemnica musi się wyjaśnić.


  Dużo zależało od odpowiedzi na jeden z jego listów; wrzucając je do skrzynki, zastanawiał się, czy odpowiedź ta potwierdzi, czy też kompletnie rozbije jego hipotezę. Wrzuciwszy listy, a mając myśl zajętą roztrząsanym problemem, postanowił skorzystać z tego, że jest na ulicy, i zrobić przed powrotem do mieszkania mały spacerek dookoła bloku sąsiednich domów.


  Był tak pogrążony w myślach, że stępiło to może nieco jego zwykłą czujność – lub też nie spodziewał się tu żadnego niebezpieczeństwa. Cokolwiek wpłynęło na jego roztargnienie, nie zauważył nawet wielkiego samochodu, który nagle wyjechał z przecznicy i zatrzymał się tuż przy nim. Było już za późno! Mężczyzna w samochodowych okularach i ciężkim palcie wyskoczył z wozu i zanim Lord zdążył się obejrzeć, zarzucił mu na głowę grubą wełnianą chustę i ciasno ją związał.


  Lord poczuł mdły zapach chloroformu, którym była nasączona i zaczął walczyć jak lew, chcąc wyzwolić się od trujących więzów – ale bez skutku. Czuł, że traci przytomność. – Chwyciły go jakieś ręce i wepchnęły do samochodu – w głowie zakołysało się nagle i spłynęła nań nieprzebyta ciemność.


  


  


  


  XII


  Jimmy ujmuje ster


  


  Gdy Lord wyszedł z domu, Jimmy siedział jeszcze czas jakiś wpatrzony w ogień, rozważając ostatnie słowa przyjaciela i ślęczał nad nimi, starając się natrafić na teorię, która by zgadzała się ze wszystkimi faktami, jakie Lord mu wyliczył. Daremnie jednak wysilał dowcip – nie mógł wykombinować nic takiego, co miałoby choć pozory sensu.


  Przyjmując za pewnik, że motyw zbrodni mieścił się w sztuce, napisanej przez Judsona Abbotta – cóż mogła ona zawierać tak ważnego życiowo, że nieznany morderca wolał zaryzykować własne życie, byle tylko usunąć ją sprzed ludzkich oczu? Czy odkrywała tajemnicę, którą znał tylko sam Abbott – jakiś bezcenny sekret, którego zdobycie miało wzbogacić posiadacza?


  Wydawało się to śmieszne do pomyślenia, a jednak takie musi być rozwiązanie, jeśli się Lord nie myli w swym twierdzeniu, że sztuka stanowi jądro całej sprawy. – A może zawiera ona jakiś epizod, jakąś scenę, której morderca nie chciał wystawić na widok publiczny?


  Oczy Jimmy’ego zapłonęły, gdy mu ta myśl przyszła do głowy. To było więcej prawdopodobne. Że też o tym pierwej nie pomyślał! – Ale co to mogła być za scena? – Pani Bishop mówiła, że sztuka odnosi się do jakiegoś morderstwa. – Czy było to prawdziwe morderstwo, zbrodnia, która już miała miejsce i czy sztuka zdradzała rzeczywistą osobę mordercy? Czyżby o to chodziło?


  Podniecony tym zgadywaniem, Jimmy wstał i zaczął chodzić po pokoju; myśl jego pracowała pod wzmożonym ciśnieniem. – Abbott napisał widocznie sztukę, która dawała opis prawdziwej zbrodni – a został zamordowany przez człowieka, który jej niegdyś dokonał, a teraz nową zbrodnią ratował się od stryczka. Zgadzało się to doskonale ze wszystkimi wiadomymi faktami.


  Dziennikarz wyczekiwał powrotu przyjaciela, żeby się pochwalić swoim pomysłem – ciekaw był, czy posądzenia nadkomisarza zgadzają się z jego teorią. Jeżeli sztuka obracała się dokoła prawdziwego zdarzenia – to teraz najważniejsze jest odkryć, jakie to było zdarzenie? – I nagle Jimmy zatrzymał się i przerwał spacer po pokoju. Jak błyskawica spłynęło na niego światło zrozumienia...


  Przecież Judson Abbott to Edgar Swait, a zbrodnia, o której wiedział najwięcej, to uśmiercenie lichwiarza Josepha Würtza, za które część kary odsiedział.


  Jak czytali w aktach sprawy, przysięgał przecież wówczas, że jest niewinny i złożył zeznanie, jaki przebieg cała rzecz miała. Opowiedziana przez niego historia wydała się wtedy słabo skleconą bajką – czyż możliwe, żeby okazała się prawdą? I czy Swait po swej ucieczce znalazł dowody wykazujące, że wtedy mówił prawdę?


  Reporter był teraz pewien, że trafił na właściwe rozwiązanie. – Swait był niewinny; nie popełnił zbrodni, za którą został skazany, a wydostawszy się na wolność, skierował wszystkie swe wysiłki do odnalezienia prawdziwego mordercy Würtza. – Odnalazł go, a całe przeżycie opisał w formie sztuki scenicznej, która, liczył na to, rozgłosi światu prawdę, z chwilą gdy ją wystawią.


  Jimmy roześmiał się z radości. Będzie się miał czym pochwalić przed Malcolmem, gdy ten wróci! – Nagle zmarszczył czoło. Jeżeli Swait rzeczywiście odnalazł dowody swej niewinności, czemu nie udał się z nimi do policji i nie wyłuszczył im całej sprawy? – Wprawdzie wobec prawa był zbiegłym skazańcem, ale gdyby ich przekonał o pomyłce, mógł przecież być pewien wznowienia procesu. W takim wypadku pisanie sztuki było zgoła niepotrzebne. Bezwzględnie należało się udać do władz i w danych okolicznościach ta myśl przyszłaby pierwsza do głowy każdemu. To właśnie stanowiło szkopuł w prawidłowej budowie teorii Jimmy’ego i, o ile mógł sądzić – niejedno jeszcze trzeba w niej będzie zmienić. – Stworzona przez niego koncepcja prawdy nie pokrywała też jednego z posiadanych faktów; nie umiał wyznaczyć w niej właściwego stanowiska dla Janice Sheridan.


  Dlaczego Swait pragnął mieć jej fotografię i w jakim celu posłał jej ów kluczyk? – Jimmy powrócił na swój fotel i starał się uplasować aktorkę w ogólnym schemacie swoich dedukcji, ale choć mordował się, aż rozbolała go głowa, musiał pogodzić się ze swą nieudolnością.


  Tak się pogrążył w tej myślowej pracy, że nie spostrzegł, jak czas leci i dopiero bicie zegara na kominku zbudziło go z marzeń. – Północ! a Lord nie wraca! Gdzież on u diabła poszedł? – Było wpół do jedenastej gdy wychodził – półtorej godziny temu. Może po wrzuceniu listów zdecydował się iść na dłuższy spacer?


  Jimmy orzekł, że na pewno tak się właśnie stało. Przyjaciel opowiadał mu nieraz, że ma zwyczaj długo samotnie przechadzać się wieczorami i chodząc rozmyślać nad sprawą, którą właśnie bada. Mówił, że ruch fizyczny stanowi podnietę dla jego mózgu.


  Reporter znów spojrzał na zegar; raz jeszcze skonstatował późną porę i nagle uświadomił sobie fizyczne i umysłowe zmęczenie, które go ogarnia. Zdecydował więc, że pójdzie do domu. – Zostawił kartkę, tłumacząc się Lordowi, że dłużej na niego nie czeka i szybko wybiegł na ulicę. Mieszkał zaledwie o pięć minut drogi, toteż w kwadrans po opuszczeniu domu przyjaciela leżał już w łóżku pogrążony w głębokim śnie.


  Kiedy zbudził się następnego ranka, było zaledwie wpół do szóstej – co jak na niego było niezwykle wcześnie. Sen miał niespokojny i sam nie wiedział, czy przyczyniło się do tego dalsze podświadome roztrząsanie sprawy, która go tak interesowała, czy też przedłużona nieobecność Lorda poprzedniego wieczoru.


  Zdecydowany zaspokoić obustronną ciekawość, sięgnął po słuchawkę telefonu, stojącego na nocnym stoliku i nakręcił numer mieszkania przyjaciela.


  Dosyć długo trwało, zanim się ktoś odezwał i Jimmy ze zdziwieniem usłyszał zaspany głos gospodyni Lorda.


  —Halo, mówi Fraser — rzekł — czy mogę mówić z panem Lordem? Chyba jest w domu?


  Dało się słyszeć ziewnięcie, a potem:


  —Tak, proszę pana, myślę, że jest, choć zwykle zabiera ze sobą telefon do sypialnego, kiedy idzie spać. Widać wczoraj był zmęczony i zapomniał. Pójdę go obudzić.


  W minutę wróciła do telefonu i już zanim się odezwała, Jimmy wywnioskował z jej głośnego sapania, że coś się stało.


  —Czy go tam nie ma? — wrzasnął.


  —Nie ma go — odpowiedział zdyszany głos — i łóżko od wczoraj nie ruszone!


  Nastąpiło milczenie. Oboje starali się owładnąć ogarniające ich uczucie trwogi.


  —Może... może mu się co stało — zajęczał w telefonie nabrzmiały łzami głos gospodyni detektywa. — Może jaki wypadek!


  —To zupełnie nieprawdopodobne — rzekł Jimmy — już by pani była zawiadomiona. Chyba w całym Londynie nie ma posterunkowego, który by nie znał pana Lorda z widzenia; zresztą ma on zawsze przy sobie notes i pugilares, po których łatwo go można poznać. Nie, nie mogło mu się nic stać. Przypuszczam, że niedługo wróci i zupełnie naturalnie wytłumaczy swą nieobecność. Pojdę jednak do Yardu i zawiadomię inspektora Oxleya, że go nie ma.


  Wyskoczywszy z łóżka, postawił pośpiesznie imbryk na gazie i podczas gdy gotowała się woda na herbatę, wykąpał i ubrał się prędko. Przy śniadaniu przyszło mu do głowy, że zważywszy na zawód Lorda, dużo ludzi skorzystałoby, gdyby mogli usunąć go z drogi. Czyżby wpadł w ich ręce. Wiedział, że na życie przyjaciela robili nieraz zamachy bandyci, których tropił z takim powodzeniem. Otrzymywał często anonimy grożące zemstą; ale ignorował je wszystkie. Do tej pory udawało mu się zawsze wywinąć z każdej opresji, ale póty dzban wodę nosi, póki się ucho nie urwie. Czyż wreszcie który złoczyńca dokonał tego, czego dotychczas żaden nie mógł dopiąć?


  Jimmy wzdrygnął się z zimna, które nagle objęło mu duszę. Na nic się zda medytować i bezradnie tracić czas na domysły. Trzeba się porozumieć z policją.


  Była już ósma, gdy dobił wreszcie do Scotland Yardu i zapytał o inspektora Oxleya. Sierżant dyżurny objaśnił go, że inspektor jeszcze nie przyszedł, ale oczekują go lada chwila.


  Czekającemu w napięciu nerwów reporterowi wydało się, że upłynęła cała wieczność, zanim ujrzał nadchodzącą znaną postać Oxleya. Jąkając się z pośpiechu, opowiedział grubemu inspektorowi, co się stało. Oxley przeraził się; w jego głosie zabrzmiała prawdziwa trwoga.


  —To straszne — mruknął. — Czy pan jest zupełnie pewien, że nadkomisarz nie był na jakim świeżym tropie i nie wyjechał służbowo?


  —Nie, nie — odpowiedział dziennikarz — nie miał zamiaru nigdzie jechać. Poszedł tylko wrzucić listy; kazał mi czekać na górze.


  —To dziwne! Cóż mogło go spotkać między domem a skrzynką pocztową? — Oxley zaczął targać wąsy nastroszone jak szczotki.


  Jimmy rozpaczliwym ruchem kręcił głową.


  —Pan Bóg wie? — rzekł zupełnie złamany.


  —Przecież o tej godzinie pełno jeszcze ludzi na ulicy — ciągnął dalej inspektor. — Czyż mogła go spotkać jaka zasadzka?


  —Może po wrzuceniu listów poszedł się przejść i skręcił w jaką bocznicę. Pełno w jego sąsiedztwie pustych, ciemnych uliczek; wszystko mogło się na nich zdarzyć.


  —Ależ, gdyby się coś stało, to już do tej pory wiedzielibyśmy o tym — protestował inspektor.—Gdyby pan Lord został raniony lub... lub zabity, (reporter znów zadrżał) już by go znaleziono.


  —Niekoniecznie — odpowiedział Jimmy. — Mogli go porwać, tak jak pannę Sheridan. Ją przecież wywieźli w biały dzień — urwał. — Niech zginę! — zawołał nagle. — Jestem pewien, że właśnie to się stało! Może nawet ten sam łajdak porwał Malcolma!


  —Ależ po co? — pytał Oxley. — Dlaczego?


  Jimmy przerwał mu.


  —Nie rozumie pan? — krzyknął, unosząc się. — Panna Sheridan dała przecież klucz Malcolmowi i przyznała się temu w masce. Właśnie o klucz mu chodzi! Wie teraz, że Malcolm go posiada i jego będzie dręczył!


  Opowiedział inspektorowi w krótkości o przygodach Janice Sheridan.


  —Prawdopodobnie ma pan rację — rzekł zamyślony inspektor, dosłuchawszy końca.


  —Na pewno mam rację! — gorączkowo upierał się dziennikarz. — Jedno tylko pytanie: co teraz robić?


  —Czy nadkomisarz nosił ten kluczyk przy sobie? — pytał grubas.


  —Nie — odpowiedział Jimmy — wczoraj, gdyśmy wrócili z biur Guya Maitlanda, widziałem jak go schował do szuflady biurka w kancelarii.


  Oxley skinął na Jimmy’ego, by szedł za nim; obaj weszli do kancelarii Lorda. Inspektor wyciągnął małą szufladkę biurka, którą mu Jimmy wskazał wśród przegródek.


  —Jest!... tu leży — rzekł. — Jeżeli pan zgadł, panie Fraser i nadkomisarz dostał się w ręce tego samego nicponia, to chwilowo nic mu nie grozi. Nie zrobią mu nic, póki nie wydostaną od niego klucza. Gdyby pan Lord go miał przy sobie, wszystko by go mogło spotkać, ale tak będzie się zbrodniarz starał wszelkimi sposobami przymusić go, żeby mu sam ten kluczyk dostarczył.


  Ponura twarz Jimmy’ego zaczęła się rozjaśniać.


  —To prawda — szepnął — a przez ten czas możemy działać.


  —Nie widzę, co moglibyśmy zrobić — rzekł Oxley z rozpaczą — nie mamy najmniejszego pojęcia, kim jest ten człowiek, ani gdzie mieszka.


  —Prawda — reporter nachmurzył się znowu i zaczął się drapać za uchem — jedyną wskazaną rzeczą jest dowiedzieć się, kim on jest.


  Inspektor beznadziejnie wpatrzył się w szerokie nosy swych wielkich butów.


  —Łatwiej to powiedzieć, niż dokonać — zauważył. — Próbowaliśmy wszyscy wyśledzić go w ciągu ostatnich paru dni. Jak dotychczas, nie bardzo się udało.


  —Nie zaszkodzi jednak iść za jedynym tropem, jaki znamy. Pamięta pan, jak Malcolm mówił, że kluczyk na pewno otwiera jakiś skarbiec?


  —Rozesłałem już ludzi, którzy to sprawdzą — rzekł Oxley. — Badają wszystkie skarbce depozytowe Londynu, ale do tej pory nigdzie nie napotkali na listach klientów dzierżawiących skrytki nazwiska Swait ani Abbott. Obawiam się, że z tej strony mało już zostaje nadziei. Jedyna szansa, według mnie, żeby nadkomisarz zdołał dać nam jakiś znak. Chwilowo, jesteśmy zupełnie bezsilni.


  Jimmy przyznawał rację Oxleyowi i choć go wściekała przymusowa bezczynność godzin, w których przyjaciel mógł być narażony na śmiertelne niebezpieczeństwo – pojmował, że na razie nic nie można zrobić. Zdawało się też prawie pewne, że o ile powodem do porwania Lorda była chęć zdobycia klucza (a co do tego, nie miał Jimmy najmniejszej wątpliwości), to chwilowo nadkomisarz zupełnie był bezpieczny, bo krzywdząc Lorda, zbrodniarz działałby przeciw sobie samemu.


  Pewność taka w znacznym stopniu zmniejszała grozę uchodzących godzin.


  Jimmy jeszcze czas jakiś pozostał z Oxleyem, rozprawiali dalej w tej materii i starali sią wymyślić sposoby dowiedzenia się, co się stało z Lordem i gdzie go zabrano. Nagle przyszło Jimmy’emu do głowy, że dotychczas nie spożytkowano fotografii Abbotta, których przyjaciel jego wczoraj zażądał od policji. Nareszcie znalazło sią jakieś zajęcie! – Lord powiedział, że chce te zdjęcia pokazać Janice Sheridan w nadziei, że może ona rozpozna nieboszczyka – widocznie jednak, zaabsorbowany jej zniknięciem, a następnie, podniecony niespodziewanym powrotem, zapomniał zupełnie o swym zamiarze.


  Inspektor, widząc wyraz zadowolenia na twarzy Jimmy’ego, spytał go, co projektuje uczynić, a reporter wspomniał o fotografiach.


  —Nie rozumiem, na co mu były potrzebne — mruknął gruby inspektor. —Nie widzę, co możemy na tym zyskać, gdy ona je zobaczy? Przecież mówiła już, że go nie zna.


  —To samo powiedziałem — rzekł Jimmy — bardzo mu jednak o to chodziło, żeby je widziała. Wie pan co, panie Oxley? Powierz mi je pan i pozwól je zanieść.


  —Właściwie nie widzę celu — zawahał się członek policji — ale jeśli pan ma ochotę, to chyba nic nie może szkodzić. Sam idę teraz na Victoria Street, by przeprowadzić tam śledztwo co do wczorajszego wieczoru. — Odwrócił się ku biurku Lorda i przerzuciwszy nagromadzone na nim papiery, wynalazł żądane fotografie.


  —Oto są — rzekł — tylko na miłość boską, żebyś ich pan czasem nie zgubił.


  Jimmy, nie zwlekając, poszedł wykonać swój plan i przed samą jedenastą znalazł się przed blokiem budowli w Knigtsbridge, gdzie było mieszkanie aktorki.


  Na dzwonek ukazała się służąca, a gdy wymienił nazwisko, wpuściła go do przedpokoju i poszła po swoją panią. — W parę sekund wróciła i wprowadziła dziennikarza do pokoju na prawo, gdzie siedziała Janice.


  Dziewczyna powitała go ze zdziwieniem, a gdy przeprosił za tak wczesną wizytą i opowiedział jej o nagłym zniknięciu Lorda, wyjawił też swe podejrzenia, że pewno nadkomisarz wpadł w ręce tego samego zbrodniarza, który porwał ją dwa dni temu.


  Słuchała uważnie, a w miarę jak rozwijał swą opowieść, oczy jej napełniały się grozą i przerażeniem. Chwilę rozmawiali o Lordzie, wreszcie Jimmy powiedział:


  —Właściwie przyszedłem dziś do pani, żeby jej to pokazać.


  Z kieszeni na piersiach wyjął kopertą z fotografiami i wydobył z niej zdjęcia.


  —Są to fotografie Judsona Abbotta — rzekł. — Pan Lord miał je pani przynieść do obejrzenia. Zdaje się, że wczoraj zapomniał o nich; dlatego przyniosłem je dziś. Może jednak przypomni się pani ten człowiek?


  Pochylił się ku niej, podając fotografie. Zaledwie rzuciła na nie okiem, wydała dziwnie stłumiony okrzyk — oba zdjęcia wypadły jej z ręki i pofrunęły na podłogą.


  —Na Boga, co się pani stało? — krzyknął Jimmy, zalękniony poszarzałą twarzą aktorki. — Czy pani...


  Nic więcej nie zdążył powiedzieć, bo z cichym jękiem zachwiała się i zanim zdążył ją pochwycić, obsunęła się z krzesła na ziemię.


  


  


  


  XIII


  Jazda o północy


  


  Nadkomisarz Malcolm Lord otworzył oczy. Świdrujący ból głowy stawał się torturą nie do zniesienia, a ciałem jego wstrząsał jakiś stały kołyszący ruch. Znajdował się w zupełnej ciemności i półprzytomny leżał, starając się zebrać myśli i zrozumieć, co go właściwie spotkało. Powoli rozpływały się opary silnej dozy chloroformu, zaczęło mu się stopniowo rozjaśniać w mózgu. Pamięć wracała. Przypomniał sobie, że wieczorem wyszedł z mieszkania w celu wrzucenia listów do skrzynki, a potem chciał się trochę przejść, zanim wróci do mieszkania.


  Ale co się stało później? – Ach, prawda! zarzucono mu coś ciężkiego na głowę – chustę umaczaną w chloroformie i stracił przytomność. - Ale gdzież jest teraz? – Głowę i twarz miał jeszcze luźno owiniętą jakby suknem. Spróbował podnieść ręce, by fałdy chusty zesunąć z oczu i spostrzegł, że nie może się ruszyć. Ręce miał przywiązane do boków i ciasno skrępowane rzemieniami – a dalsze próby ruchów pokazały, że i nogi w kostkach miał tak samo związane. Zupełnie bezsilny i bezradny leżał cicho i próbował myśleć.


  Odgadł już przyczynę nieustannego kołysania. Najwidoczniej wiozą go jakimś wehikułem. Z miękkości poduszek i braku ostrych wstrząsów wnioskował, że jest w samochodzie. Czyj to może być wóz i dokąd jedzie?


  Ruchami głowy starał się uwolnić z wełnianego owinięcia; tarł nieustannie o tylne oparcie, aż wychylił twarz z duszącego materiału. Bolesne pulsowanie w głowie wzmogło się znacznie przy tej pracy i musiał dłuższy czas przeleżeć, bez ruchu, żeby się ból uspokoił. Gdy stopniowo stawał się mniej dokuczliwy, Lord podniósł ostrożnie głowę i zaczął się oglądać – przekonał się jednak, że choć wyzwolony z chusty zasłaniającej mu oczy, niewiele co będzie w stanie zobaczyć. Okna samochodu były szczelnie zasłonięte firankami i panowała w nim nieprzebita ciemność.


  Jednakże, przez szybę frontową na tle migocącego światła latarni rozjaśniającej drogę, dostrzegał cień kierowcy jako bladą sylwetkę. Czuł, że jadą niesłychanym pędem, a droga mknęła w dal w prostej linii, z czego Lord nabrał świadomości, że przebywają szeroką równinę.


  Musieli już być daleko za miastem; jadąc w takim tempie, mieli już na pewno kawał drogi za sobą, odkąd się przebudził, a przecież po narkotyku spał co najmniej dwadzieścia minut. Dotychczas maszyna ani na chwilę nie zwolniła biegu; miejsce, dokąd dążyli, było położone, widać, daleko poza Londynem.


  Obecnie zajmowało Lorda pytanie, kto też dokonał tego doskonale obmyślonego zamachu? Z pewnością szofer, który go wiezie, bo oprócz nich dwóch nikogo nie było w aucie. Ale co to za jeden i do czego zmierza?


  Odpowiedź na te pytania nie była trudna: sama technika porwania była tak podobna do zastosowanej względem Janice Sheridan, że na pewno i cel był jednaki: klucz! – Aktorka wyznała przecież zbrodniarzowi, że ten jest u Lorda.


  Detektyw uśmiechnął się w ciemności. Zbrodniarza spotka nowe rozczarowanie; klucz leży bezpieczny w biurku jego kancelarii w Scotland Yardzie. – Nadkomisarz sam przewidywał jakąś nową próbę zdobycia tego klucza, ale nie tak prędko po ucieczce dziewczyny. Nieznajomy robi wrażenie desperata, który waży się na wszystko, żeby ten kluczyk zdobyć - inaczej nie narażałby się na tak poważne ryzyko.


  Nagłe zwolnienie biegu samochodu przerwało bieg myśli Lorda. Auto skręciło na prawo. Detektyw zdołał dojrzeć jakąś aleję drzew, która wydała się wjazdem do parku. Jechali nią szybko, ale już niedługo. Po paru sekundach odczuł Lord tarcie tylnej opony pod działaniem hamulców i auto nagle stanęło. Światła maszyny padały teraz na gęste krzaki rosnące nie dalej jak o trzy jardy od chłodnicy. – Gdziekolwiek zajechali – byli u celu podróży.


  —W każdym razie — pomyślał Lord — będę teraz miał przyjemność stanąć nareszcie oko w oko z mordercą Judsona Abbotta.


  Mężczyzna, który prowadził maszynę, wysiadł i otworzył tylne drzwiczki. Lord postanowił udawać, że znajduje się jeszcze pod działaniem chloroformu. Może tym sposobem uda mu się dowiedzieć, kim jest jego władca. Zanim ten zdążył otworzyć drzwiczki, nadkomisarz zsunął się z siedzenia na dno samochodu, pragnąc dać pozór, że upadek miał miejsce w czasie jazdy i wytłumaczyć w ten sposób usunięcie sukna, którym miał owiniętą głowę.


  Nieznajomy potrząsnął nim lekko, a uczuwszy, że bezwolne ciało nie daje znaku życia, chwycił Lorda za nogi i wyciągnął go do pół ciała z samochodu. Następnie schylił się, uniósł nieruchomego nadkomisarza na ręce, wszedł po schodkach i zatrzymał się przed wielkimi drzwiami.


  Musiał być niezwykle silny, bo ciężkiego Lorda niósł bez wysiłku na rękach, jak dziecko. Nadkomisarz badał otoczenie przez pół przymknięte powieki. Schody te stanowiły najwidoczniej frontowe wejście do jakiegoś dużego domu; przebywszy je ze swym ciężarem, mężczyzna niezbyt ostrożnie położył Lorda na najwyższym stopniu i zaczął szukać czegoś w kieszeniach płaszcza. Znalazł klucz, otworzył nim drzwi, po czym podniósł związanego Lorda, przerzucił go sobie przez ramię i wszedł do wielkiego, dobrze urządzonego hallu, który oświetlił.


  Nadkomisarz starał się rozeznać jego twarz, ale wielkie samochodowe okulary zasłaniały ją jak maska i uniemożliwiały rozpoznanie rysów. Mężczyzna przeszedł szybko hall do drzwi w głębi, pchnął je nogą i wszedłszy do ciemnego pokoju, złożył swój ciężar na czymś, co Lordowi wydało się kanapą. Następnie zaświecił lampę stojącą na masywnym biurku i wyszedł, zamykając za sobą drzwi na klucz.


  Gdyby w umyśle lorda była jakakolwiek wątpliwość, czy jest w rękach nieznanego mordercy Abbotta – musiałaby zaniknąć na widok tego pokoju. Poznał go od razu jako pierwsze miejsce, dokąd zawieziono Janice, znane mu z jej opowiadania. Ciekaw był, czy i jego przeniosą jeszcze gdzie indziej, ale nawet najwyższa imaginacja nie była zdolna podszepnąć mu, do jakich złowrogich czynów posunie się nieznajomy, żeby zdobyć kluczyk przekazany dziewczynie przez Abbotta.


  Gdy czas mijał, a gnębiciel nie ukazywał się – detektyw rozpoczął próby wyswobodzenia rąk i nóg z krępujących je więzów, lecz przekonał się, że są to grube skórzane rzemienie, których ani na jotę nie da się rozluźnić. Walczył jeszcze bezskutecznie, chcąc wyswobodzić ręce, gdy klucz obrócił się w zamku i nieznajomy wszedł do pokoju. Lord nie widział już celu udawania w dalszym ciągu nieprzytomnego, a zresztą mężczyzna pomiarkował od razu, że ofiara jego przyszła do siebie, bo pierwsze jego słowa były:


  —Zbudziłeś się, co? — I podszedł do biurka. Nie miał już na sobie ciężkiego płaszcza, a zamiast okularów włożył czarną jedwabną maskę. — Rad jestem, że nie śpisz, bo mam ci coś powiedzieć.


  —Jeżeli chodzi o kluczyk — chłodno odrzekł mu Lord — to obawiam się, mój przyjacielu, że znów czeka cię zawód. Nie mam go przy sobie.


  —Wcale się tego nie spodziewałem — odpowiedział nieznajomy — sądzę jednak, że i tak go dostanę.


  Przyniósł w ręku coś, co ostrożnie postawił na stole. Lord przyglądał się zaciekawiony, co to takiego. — Wyglądało to jak duża blaszanka, z boku na dole sterczał czop z kranem. Przedmiot ten podobny był do małego kociołka do herbaty, z tą różnicą, że łączyło się z nim kilka jardów skręconego elektrycznego sznura.


  Mężczyzna w masce zauważył kierunek spojrzeń nadkomisarza i zwolna pokiwał głową.


  —Widzę, że się przyglądasz mojemu wynalazkowi — rzekł uprzejmie. — Mam nadzieję, że później sam cię obznajomię z jego użytkiem, ale chwilowo muszę zająć się czym innym. Jak doskonale zgadłeś, powodem przywiezienia cię tutaj jest konieczność wydobycia od ciebie pewnego klucza. Żałuję, że go nie masz przy sobie – oszczędziłoby to nam masę kłopotów.


  Zamilkł, jakby czekając na odpowiedź, ale Lord nie odezwał się, a po paru sekundach nieznajomy ciągnął dalej:


  —Tak jak rzeczy stoją, będę musiał prosić cię o napisanie do twego sławetnego podwładnego inspektora Oxleya, z rozkazem przywiezienia ci tego klucza.


  Detektyw zaśmiał się cicho.


  —Czyż doprawdy mogłeś wierzyć, że to uczynię? — zapytał z sarkazmem.


  —Wierzę, że to prawdopodobnie uczynisz po... hm... nazwijmy to rozmową – więc po rozmowie ze mną — odpowiedział.


  —Choćbym to nawet zrobił — rzekł Lord —czy przypuszczasz, że Oxley jest takim głupcem, żeby tu samemu przyjechać? Już on teraz wie, że coś się ze mną stało i natychmiast po otrzymaniu listu, który chcesz na mnie wymusić, domyśli się, co się dzieje.


  —Zabezpieczyłem się przeciw tej ewentualności — odrzekł zamaskowany — i powiem ci mój plan. Napiszesz do inspektora, że nieobecność twoja jest zupełnie dobrowolna i że jesteś na nowym, ważnym tropie. Doniesiesz mu, że kluczyk jest ci nieodzownie potrzebny, więc ma ci go przynieść jutro o drugiej piętnaście na stację Waterloo. Tam naznaczysz mu spotkanie.


  —A jak sądzisz, co się stanie, gdy mnie tam nie znajdzie? Przecież klucza nie odda nikomu innemu?


  —Nikt tego nie żąda. Zanim dojdzie na stację, już nie będzie miał w swym posiadaniu klucza.


  Twarz Lorda wyraziła zdziwienie.


  —Co u diabła masz na myśli? — spytał.


  —Po prostu to — odrzekł — że w drodze z Enbankment do Waterloo kieszenie jego zostaną zrewidowane przez jednego z najzręczniejszych londyńskich złodziejów kieszonkowych, któremu grubą sumę zapłacę za tę przysługę. Jeżeli Oxley pojedzie taksówką, to nic mu nie pomoże, bo na dworcu jeszcze łatwiej się to zrobi.


  Nadkomisarz westchnął. Kombinacja bezwzględnie była pomysłowa i zręczna. Mała była szansa by miała się nie udać – o ile napisze ten list, Oxley bezwarunkowo wykona polecenie. Ale nie było warto zastanawiać się nad tym, skoro nie miał najlżejszej intencji pisania do inspektora.


  —Pomysł twój jest świetny — zauważył —ale nieszczęściem dla ciebie najformalniej odmawiam napisania mojemu podwładnemu tego, coś wymyślił.


  Tamten przyglądał mu się długo w milczeniu – wreszcie spojrzał na zegarek.


  —Jest obecnie pierwsza — rzekł — daję ci czas do namysłu do dziesiątej rano i szczerze ci życzę i radzę, żebyś się na mój plan zgodził. Mały wynalazek, o którym wspomniałem przed chwilą, służy właśnie do tego, żeby upartych ludzi zmusić do posłuszeństwa.


  Zawrócił ku drzwiom i wyszedł, nie czekając na odpowiedź. Lord usłyszał zgrzyt klucza w zamku. Był znów sam i miał tak pewno zostać do następnego rana. Przyglądał się przedmiotowi przypominającemu maszynkę do kawy, który mężczyzna zostawił na stole. Co to może być? Przez chwilę przyszło mu do głowy, że jest to może rodzaj maszyny piekielnej – jakaś bomba; ale myśl tę natychmiast odsunął. Przecież za pomocą bomby nędznik nie mógłby go przymusić, by się stał powolny jego życzeniom. – To musi być coś znacznie subtelniejszego. Żadną miarą nie mógł się domyślić, do czego to może służyć.


  Po półgodzinnych daremnych domysłach, przestał się nimi męczyć i całą uwagę poświęcił swoim więzom. Oparły się wszelkiej próbie zerwania lub rozluźnienia. Wreszcie Lord zrezygnował z wysiłków, dysząc ze zmęczenia. Nie było innej rady, jak pogodzić się z sytuacją, a tylko utrzymywać w napięciu uwagę, by skorzystać z pierwszej okazji ucieczki.


  Postanowił tymczasem wypocząć, ile będzie możebne, by rano obudzić się ze świeżym umysłem. Mając to na względzie, ułożył się jak mógł najwygodniej, by wykorzystać parę godzin snu. Dużo czasu jednak upłynęło, zanim się zdrzemnął, a sen miał przerywany, bo ciasne rzemienie przeszkadzały krążeniu krwi i członki drętwiały mu nieustannie.


  W ten sposób wlokła się noc, która wydała się Lordowi najdłuższą w życiu. Skończyła się jednak jak wszystko co miłe i niemiłe. – Właśnie po raz dwudziesty któryś zapadł w niespokojną drzemkę, gdy zbudziło go nagłe otwarcie drzwi i wszedł zamaskowany nieznajomy.


  —No cóż — zapytał — namyśliłeś się?


  —Namyśliłem się już wczoraj — odpowiedział spokojnie Lord. — Nie mam najmniejszego zamiaru robić tego, czego ode mnie żądasz.


  —Czy to twoje ostatnie słowo?


  Członek Scotland Yardu kiwnął głową.


  —Doskonale, zobaczymy — mruknął nieznajomy. — Wyjął z kieszeni dużą niebiesko zabarwioną butelką i postawił ją na stole. Potem podniósł blaszankę i Lord dostrzegł, że druty tworzą rodzaj pętli, na której można ją zawiesić. Człowiek w masce wyniósł cały przyrząd na środek pokoju i stanąwszy na krześle umocował pętlę blaszanki u wiszącej lampy. Przystosowawszy ją tak, że wisiała pionowo pod lampą, zeszedł z krzesła i zbliżył się do tapczanu, na którym leżał Lord i zaczął pchać go przed sobą, aż ustawił tuż pod kołyszącą się blaszanką, której kurek znalazł sią teraz ponad twarzą detektywa.


  —Przypuszczam, że ciekaw jesteś, co to wszystko znaczy — zauważył, wyciągając z kieszeni zwój grubego sznura, którym przywiązał mocno leżącego do tapczanu, tak żeby ani na cal nie mógł sią posunąć. —No, to ci teraz wytłumaczę. Ta blaszanka, a raczej jej kurek, wisi teraz najdokładniej nad twoimi oczami. Obecnie jest on zamknięty, a nawet otwór założony jest wewnątrz cienką cynkową blaszką, która żadnego płynu nie przepuści – prócz jednego!


  Lord uczuł, jak ze zgrozy przemienia się w sopel lodu; piekielny plan tamtego stał mu się nagle jasny.


  —Z wyrazu twoich oczu widzę — ciągnął dalej nieznajomy — że zgadłeś już jakim to specjalnym płynem mam zamiar napełnić tę blaszankę?


  Podszedł do stołu i wziął niebieskawą butelką.


  —Czysty kwas siarkowy! — rzekł — znany w stanie stężonym jako witriol. Byłem kiedyś czymś w rodzaju aptekarza i umiem obliczyć, że w przybliżeniu potrzeba będzie około pięciu godzin, żeby ten płyn przegryzł cynk; po upływie tego czasu zacznie powoli kapać z kranu.


  —Ty łotrze! — wybuchnął detektyw. Mimo żelaznych nerwów, czoło zroszone miał zimnym potem.


  —Widzę, że zdajesz sobie sprawę z rezultatu — zamaskowany mężczyzna zarechotał śmiechem i wyjął z kieszeni mały dzwonek – z tych, które wprawia w ruch system zegarowy. Umieścił go na tapczanie przy boku Lorda, tak blisko dłoni, że akurat mógł palcami dosięgnąć przycisku.


  —Gotowe! — zawołał — gdybyś w międzyczasie. zanim padnie pierwsza kropla z blaszanki zmienił zamiar, co do tego listu — to naciśnij tylko dzwonek, a zaraz tu przyjdę.


  Wyjął szklany korek z butelki i wszedłszy znów na krzesło, ostrożnie wlał jej zawartość do wiszącej blaszanki.


  —Zostawiam cię teraz — rzekł, gdy już wypróżnił butelkę. — Dla twego dobra radzę, żebyś zanadto nie zwlekał z dzwonkiem. Może mylę się co do czasu, w jaki kwas przegryzie cynk, a nie potrzebuję cię chyba zapewniać, że gdy ci kapnie na oczy, to wtedy... myślę, że nic na świecie nie będzie cię już interesować!


  Szybko przeszedł do drzwi, przy których zatrzymał się chwilę, patrząc na swego jeńca, i wyszedł, zostawiając go samego.


  Lord przez pewien czas leżał jak ogłuszony, wpatrzony w śmiercionośny przyrząd wiszący mu nad głową. – Jeżeli w ciągu najbliższych godzin nie napisze listu, którego żąda jego ciemiężca – palący kwas przegryzie cynkową płytkę, którą wewnątrz pokryto otwór wiodący do kranu i zacznie kapać, najpierw po kropli, a potem poleje się równym strumieniem, zniszczy wzrok, ciało, nawet kości! – Myśl ta była piekielna i Lorda przebiegł niesamowity dreszcz, gdy bezradny i bezsilny czekał na pierwszy paroksyzm bólu, który przypali go ogniem, a stanie się zapowiedzią najstraszniejszego konania!


  


  


  


  XIV


  Brakujące cylindry


  


  Jimmy, nieprzygotowany na to, że Janice zemdleje, zobaczywszy zdjęcia, na chwilę osłupiał. Przyszedłszy do siebie, pochylił się nad dziewczyną i uniósł z ziemi jej bezwładne ciało. Pod oknem stała kanapka, na której ostrożnie ułożył aktorkę, położywszy jej poduszki pod głowę. Potem zadzwonił, a gdy ukazała się pokojówka, Jimmy w paru słowach objaśnił jej, co się stało i we dwoje zaczęli cucić zemdloną.


  Trwało to długo – omdlenie wydawało się prawie letargiem. Po długich dopiero staraniach wystąpiły oznaki powrotu do przytomności. Jimmy z niecierpliwością czekał, żeby zupełnie przyszła do siebie, bo paliła go ciekawość, co mogło wywołać ten niespodziewany atak.


  Było widoczne, że to fotografie tak niesłychany wstrząs wywołały i że poznała, kogo przedstawiają. Ale czemuż zrobiły na niej takie wrażenie?


  Gdy powieki jej poczęły drgać, reporter pochylił się nad nią i zobaczył jak je podniosła z długim, podobnym do szlochu westchnieniem. Spojrzała dokoła półprzytomna.


  —Co się stało? Gdzie jestem? — spytała słabym, ledwo dosłyszalnym głosem. — Nagle oprzytomniała, odsunęła służącą, która czoło jej zwilżała kolońską wodą, i drżącą ręką zasłaniając oczy, usiadła.


  —Gdzie są te fotografie? Te, które mi pan pokazał? — spytała, jąkając się.


  Jimmy podniósł je z ziemi.


  —Proszę mi je jeszcze raz pokazać! — zawołała, wyciągając rękę.


  Reporter podał jej odbitki.


  Prawie mu je wyrwała z ręki i zaczęła się w nie uporczywie wpatrywać rozszerzonymi oczami.

  Jimmy czekał, żeby mu wytłumaczyła swe wzruszenie, a gdy milczała, postanowił zapytać o powód.


  —Czy pani poznaje tego człowieka? — spytał.


  —O tak — odpowiedziała — to mój ojciec!


  Słowa jej podziałały na reportera, jak uderzenie pioruna. Nie zdumiałby więcej, gdyby się dziewczyna nagle przed nim rozpłynęła w powietrzu.

  Otworzył usta i patrzył na Janice z wyrazem nieopisanego przerażenia.


  —Ojciec pani? — powtórzył, niedowierzając własnym uszom. — Chyba pani się myli?


  Wstrząsnęła głową.


  —Nie, nie mylę się — odrzekła — to są fotografie mojego ojca. Szok był niesłychany, gdy je zobaczyłam!


  —Ależ, — upierał się dziennikarz — słyszałem, że pani ojciec umarł osiem lat temu?


  —To prawda — odpowiedziała aktorka — wszyscyśmy w to święcie wierzyli. Musiała zajść jakaś straszna pomyłka. O Boże! Nic a nic nie rozumiem.


  —Czy pani jest zupełnie pewna, że nie łudzi jej tu jakieś nadzwyczajne podobieństwo? — dopytywał się Jimmy, bo trudno mu było uwierzyć, że dziewczyna nie ulega złudzeniu.


  —Jestem pewna — oświadczyła z naciskiem — absolutnie pewna!


  I pomimo że Jimmy starał się tę pewność osłabić, pozostała przy swoim twierdzeniu.


  Reporter z czołem pooranym zmarszczkami wskutek napięcia myśli próbował uplasować ten nowy fakt wśród posiadanych dokumentów sprawy, a przede wszystkim zaczął się zastanawiać, czy nie dopomoże mu to czasem do odnalezienia Lorda.


  Nie mogli dojść powodu, dlaczego Abbott swój klucz powierzył właśnie Janice Sheridan, której nie znał, ani dlaczego tak pragnął posiadać jej fotografię. — Teraz wszystko się wyjaśniło, bo skoro Abbott i Edgar Swait byli jedną i tą samą osobą, było zupełnie zrozumiałe, że nie chciał być poznanym przez córkę, która miała go za umarłego. Przecież był zbiegłym więźniem i plamiło go piętno dokonanej zbrodni.


  Pod tym kątem widzenia, nowe odkrycie rozjaśniło nieco widnokrąg, ale Jimmy’ego dręczyło, czy potrafi wyciągnąć z tego jakąś korzyść – użyć tej nowej świadomości do zidentyfikowania człowieka, w którego mocy był Lord i do odnalezienia jego kryjówki. Było to obecnie najgorętszym pragnieniem reportera, gdy samo rozwiązanie zagadki zeszło na plan drugi. Nagle zaświtała mu nowa myśl i zwrócił się do dziewczyny.


  —Jak nazywał się ojciec pani? — spytał prędko.


  —Tak, jak ja, Sheridan — odrzekła — nigdy nie zmieniałam nazwiska na scenę. Wolałam występować pod własnym.


  —Pewno — rzekł reporter, a oczy mu błyszczały. — Więc nazywał się jak pani – Sheridan? Pytałem się dlatego, że w zawodzie teatralnym pseudonimy są takie częste. Czy pani ma telefon? — dodał pozornie bez żadnego związku.


  —Nie — odrzekła — mieszkam tu zaledwie od paru tygodni i jeszcze mi nie założyli. Ale zaraz za rogiem, na głównej ulicy jest rozmównica.


  —Dziękuję — rzekł Jimmy i wziął kapelusz. — Może wkrótce będę miał nowiny dla pani; jeżeli tak, to jeszcze tu wpadnę.


  —A co pan ma zamiar zrobić? — pytała zaciekawiona.


  —Szukać zamka, do którego pasuje ów klucz — odparł Jimmy i szybko wybiegł.


  W parę minut potem połączył się ze Scotland Yardem i prowadził długą poważną rozmowę z inspektorem Oxleyem. Rozmowa ta skłoniła zacnego inspektora do wydania szeregu rozkazów całemu plutonowi detektywów.


  Było trzy kwadranse na dwunastą, kiedy Jimmy wyszedł z rozmównicy i zawoławszy taksówkę, kazał się wieźć do swego mieszkania. Wszedłszy rozpalił ogień na kominku, do którego węgiel przygotowała już posługaczka, i wyciągnął się w fotelu, by przemyśleć swe poranne odkrycie. Puścił już w ruch policyjną maszynę – teraz musiał czekać wiadomości od Oxleya. Fakt, że ojciec Janice Sheridan nie zginął wcale w wypadku, jak dziewczyna dotychczas przypuszczała, skierował myśli reportera w nowym kierunku, gdyż Walter Devereux, człowiek, który matkę jej zawiadomił o tego rodzaju śmierci męża, musiał wtedy świadomie kłamać. Czy działał on w zmowie z Sheridanem, czy też skorzystał, że ten, aresztowany za morderstwo Würtza, podał fałszywe nazwisko, i działał tu na własny rachunek – dla osiągnięcia osobistego celu?


  Jeżeli rzecz tak się miała, to jaki mógł być cel tego pozornie niepotrzebnego kłamstwa? Nie było wątpliwości, że ów Devereux, to notoryczny łotr – bo przecież w rok po zainscenizowanej śmierci Sheridana ożenił się z „wdową” po przyjacielu – postąpił więc podle i haniebnie, skoro wiedział, że mąż jej żyje, bo skłonił ją do bezwiednej bigamii.


  Czy tylko o to małżeństwo mu chodziło, gdy rozgłosił fałszywą wiadomość o śmierci Sheridana? Czy ukradkiem kochał się w żonie przyjaciela – i wykorzystał chwilę, gdy ten przybrał nazwisko Edgara Swaita (na pewno dlatego, żeby się żona i córka nie dowiedziały o jego aresztowaniu), żeby rozpowiedzieć o jego śmierci i zdobyć możność poślubienia „wdowy”?


  Było to możliwe, ale cała historia zdawała się tak skomplikowana, że Jimmy’emu zakręciło się w głowie, gdy z rozpaczliwym uporem starał się dopasować cząstki tej łamigłówki. Jedno tylko przedstawiało mu się jasno, że bezwzględnie istnieje jakiś bliski związek między ostatnimi zbrodniami a morderstwem Josepha Würtza. Nie wiedział jaki on jest – ale pewien był, że istnieje.


  Przypuśćmy, dla ułatwienia rozumowania, że Sheridan (dziennikarz, odkąd odkrył jego tożsamość, przestał już o nim myśleć jako o Abbotcie lub Swaicie) nie popełnił wcale zbrodni, za którą był uwięziony i że jego relacja o zamaskowanym mężczyźnie była prawdziwa – kim mógł być ten człowiek? Czy, o ile naprawdę egzystował, był zupełnie obcym opryszkiem nie zamieszanym w tę sprawę i który ukazał się przypadkowo – czy też świadomie prowadził całą rzecz i był jej bodźcem?


  Trudno go było brać za przypadkowe zjawisko; na to potrzeba było zużyć za wiele imaginacji. Lecz, o ile odrzucimy tu przypadek, trzeba przyjąć, że morderstwo Würtza było początkiem działań prowadzonych w celu aresztowania Sheridana. Jeżeli prawda tak się przedstawia, to zważywszy na to, co nastąpiło – osobą, której o to chodziło, mógł być tylko Walter Devereux.


  Przeciw temu znów przemawiał niezbity fakt, że, o ile Devereux chciał usunąć sobie z drogi Sheridana, wziął się do tego w dziwnie okrężny sposób. Było przecież dużo prościej, pewniej i łatwiej zabić samego Sheridana.


  Intryga, jeżeli była, w każdym razie wymagała morderstwa i właściwie dlaczego miał tu zginąć nie sam Sheridan, lecz Würtz?


  Prawda, że gdyby nie rozbieżność zdań przysięgłych, Sheridan byłby wisiał – ale jeśli celem całej sprawy była jego śmierć, to metoda działania była doprawdy nazbyt skomplikowana.


  Naturalnie zdawał sobie Jimmy sprawę, że całe to rozumowanie może być zupełnie mylne. Sheridan równie dobrze mógł być winien, na co był rzeczowy dowód – rewolwer, w którym brakowało dwóch nabojów. Wprawdzie zapewniał, że tylko raz wystrzelił, ale trudno było w to wierzyć. Jeżeli zbrodnię popełnił Sheridan, to konkluzje reportera odnośnie do trzech dokonanych morderstw były niedorzeczne.


  Doszedłszy do tak niezadowalającego wniosku swych dowodzeń, Jimmy przerwał rozmyślanie. Nie pozostało już nic, jak tylko czekać na wiadomości od Oxleya, w nadziei, że rozjaśnią sprawę. Reporter zawiadomił już Yard o zdumiewającej rewelacji Janice Sheridan co do tożsamości Judsona Abbotta i zaproponował, by ponowiono poszukiwania w depozytowych skarbcach – starając się teraz odnaleźć skrytkę, wynajętą na nazwisko Sheridan. Oxley zgodził się pójść za tą radą.


  Żeby zyskać na czasie, kazał każdy skarbiec zbadać oddzielnemu agentowi, a że miejsc takich w Londynie jest stosunkowo niewiele, Jimmy spodziewał się najdalej za godzinę dowiedzieć się rezultatu poszukiwań.


  Jego czujny umysł podszepnął mu, że skoro nieznany morderca zaryzykował porwanie dziewczyny, a także, jak był przekonany, ujęcie Lorda w celu zdobycia tego klucza, było mocno prawdopodobne, że skrytka (jeżeli Lord miał rację, że to jest kluczyk od skrytki w skarbcu) musi zawierać coś, co stwierdza winę tego człowieka – coś, co naprowadziłoby Jimmy’ego na trop wiodący do kryjówki, dokąd zawieziono jego przyjaciela.


  Gdy czas upływał, a od Oxleya nie było wiadomości, reporter zaczął się niecierpliwić. Przypuściwszy, że nadkomisarz omylił się w swym mniemaniu co do klucza – wykrycie tożsamości nieznanego mordercy stanie się niemożliwe, bo Jimmy chwilowo na niczym innym nie mógł oprzeć swych działań.


  Było już blisko drugiej po południu, a reporter, myśląc wciąż o jednym, doprowadził się do stanu graniczącego z rozpaczą – gdy zadzwonił telefon. Jimmy skoczył do aparatu zanim przebrzmiało pierwsze wezwanie.


  —Halo! — krzyknął z radością. — Kto mówi?


  —Oxley — odpowiedział gruby głos inspektora. — Czy przy telefonie pan Fraser? Udało się! Właśnie miałem telefon, że w depozycie Fetter Lane cztery miesiące temu wynajęty został sejf na nazwisko Sheridan.


  —To świetnie! — zawołał reporter.


  —Idę tam zaraz z kluczem — rzekł Oxley. — Czy chce się pan tam ze mną spotkać?


  Jimmy odpowiedział twierdząco. Paliła go ciekawość. — Zarzuciwszy palto, wybiegł na ulicę, wskoczył do przejeżdżającej taksówki i kazał się wieźć w stronę City.


  Szofer, któremu obiecał napiwek, mimo przymusowych zatrzymań w ruchliwszych punktach miasta – przebył drogę w rekordowym czasie. Jimmy zapłacił mu hojnie przed gmachem depozytu i pędem wpadł przez drzwi przelotne do skarbca.


  Oxley, który przybył przed reporterem, czekał już w przedsionku, rozmawiając z niskim, tęgim starszym panem, którego przedstawił jako dyrektora Charmersa.


  —Wszystko już dyrektorowi wytłumaczyłem — mówił inspektor i pan Charmers gotów jest na moją odpowiedzialność otworzyć skrytkę, którą dzierżawił Sheridan.


  Wyjął z kieszeni kluczyk i pokazał go dyrektorowi.


  —Tak, to jeden z naszych kluczy — zauważył Charmers. — Jeśli zechcecie panowie pójść za mną, zaprowadzę was do skarbca.


  Wskazał im drogę do windy, którą zjechali pod ziemię i przez kamienny korytarz zeszli do wielkiej kwadratowej Sali, w której ścianach widniały szeregi stalowych drzwiczek, a na każdych wyryty był numer.


  Dyrektor wskazał im jedne z nich.


  —To właśnie skrytka, o którą chodzi — objaśnił. — Numer szesnaście.


  Inspektor zbliżył się do wskazanych drzwiczek, umieścił kluczyk w otworze zamka i z łatwością przekręcił, po czym chwycił za antabę i pociągnął ciężkie stalowe drzwi. – Jeżeli sejf zawiera tajemnicę – będzie odkryta!


  Reporter patrzący przez ramię urzędnika policji wydał okrzyk zdumienia; na razie wnętrze sejfu wydało się puste.


  Była to dość duża skrytka, zaopatrzona w parę półek. Nic na nich nie leżało. Dopiero na samym dnie dostrzegł Jimmy dwanaście tekturowych pudełek cylindrycznej formy, a na każdym

  napis: Dyktafon.


  —Brakujące wałki woskowe — rzekł reporter, a inspektor skinął głową.


  —Jest tu też jakaś koperta — dodał. — Zdaje się, że skrytka nic więcej nie zawiera.


  Inspektor wyjął kopertę, leżącą pod cylindrami. Była duża i gruba – zaadresowana do naczelnego dyrektora New Scotland Yardu.


  —Trzeba to otworzyć — rzekł inspektor, i wsunąwszy palce pod odstający brzeg koperty rozdarł ją i wydobył plik gęsto zapisanych arkuszy. Jimmy z ciekawością zaglądał mu przez ramię, a Oxley, przebiegłszy szybko oczami dokument, z trudem stłumił okrzyk zdumienia, który wybiegł mu na usta zaraz po przeczytaniu pierwszych wierszy.


  Więc nareszcie tajemnica wykryta! Już pierwsze słowa dokumentu zdradziły kto zabił Judsona Abbotta, Phyllidę Loveridge i Guya Maitlanda, a podług wskazówki nieboszczyka zabójcę można było znaleźć o pół godziny drogi od miejsca, w którym się znajdowali!


  


  


  


  XV


  Nieludzkie tortury


  


  Przez ten czas Malcolm Lord przeżywał najcięższe chwile swego istnienia. Naczynie zawierające śmiertelny kwas, zawieszone tuż nad jego głową, zdawało się posiadać jakąś fatalną moc przyciągającą – magnetyczną atrakcję. Żadnym wysiłkiem woli nie mógł od niego oderwać oczu. Czyhało na niego jak zwierz na upatrzoną ofiarę. Co chwila wyobrażał sobie, że już-już zaczyna pęcznieć kropla żrącego płynu; a kiedy próbował zebrać myśli i zamykał oczy, mógł przysiąc, że ta kropla spadła mu już na czoło. Podnosił wtedy powieki, by się przekonać, że podlega halucynacji i że to wyczekiwanie na piekielny ból działa jak autosugestia.


  Diabelski wynalazek pobił wszelkie sposoby wyrafinowanych tortur; detektyw czuł, że nawet jego żelazne nerwy długo nie wytrzymają napięcia. Wiedział, że lada chwila muszą się załamać. Wszak obecny stan był właściwie tylko przygotowaniem do tortury – był ciężki, ale o ileż gorsze będzie to, co nastąpi!


  Leżał zaledwie dwie godziny, a czas wlókł się tak wolno i ubiegające chwile przepełniała tak niesamowita groza, że zamieniała je na całe lata męki.


  Niejednokrotnie nachodziła go pokusa, by nacisnąć dzwonek, leżący pod palcami – raz skończyć to koszmarne oczekiwanie – ale duma nie pozwalała mu dać się pokonać. Nie, nie upokorzy się przed mordercą, nie pozwoli tryumfować temu zatwardziałemu zbrodniarzowi, który miał na sumieniu już trzy mordy, wiadome Lordowi na pewno – a ileż mógł w życiu spełnić innych, o których nikt nie wiedział?


  Lord zaczął rozmyślać nad jakimś sposobem, żeby się wydostać ze strasznego położenia – ale na próżno łamał sobie głowę, aż pękała mu z bólu. Nie było wyjścia!


  Nie widział najmniejszej szansy, żeby ktokolwiek przyszedł mu z pomocą – nawet Jimmy. Reporter musiał już zdać sobie sprawę, że coś złego stało się z przyjacielem; domyślił się pewno, że jego znikniecie ma jakiś związek ze sprawą Abbotta – było jednak zupełnie niemożliwe, żeby odkrył, gdzie Lord przebywa.


  Nic nie pozostawało, jak czekać przeznaczonej sobie męki z całą odwagą, jaką posiadał.


  Przez ciąg swej awanturniczej kariery bywał już w niejednej opresji – ale nigdy w takim niebezpieczeństwie jak w tej chwili. Wiedział, że ta przygoda jest ostatnią, jaką przeżywa; bo nie miał żadnych iluzji co do jej ostatecznego końca – gdy wreszcie kwas przegryzie metal. Kiedyś, przy jakimś chemicznym doświadczeniu, upuścił sobie krople kwasu siarkowego na rękę i choć ją starł natychmiast, zostało głębokie oparzenie, które długo nie chciało się zagoić.


  Oczy Lorda podniosły się znów na wiszący nad nim wymyślny środek męczarni; dreszcz nim wstrząsnął. – Jak długo potrwa, zanim padnie ta pierwsza kropla! – Tamten mówił, że około pięciu godzin, a więcej niż dwie już minęło. Za jakieś trzy zacznie się agonia – agonia, która zniszczy duszę, tak jak żrący płyn wypala ciało!


  Jedno było pewne; ludzka istota nie zniesie przytomnie tak okropnego konania. Przyjdzie niewiedza i niepamięć! – I Lord zaczął modlić się w duszy o jak najszybszą utratę świadomości i śmierć. Stokroć lepiej skonać nieprzytomnie, niż powrócić do życia jako ludzki destrukt – niewidomy, wstrętny, bez twarzy!


  Gwałtownym wysiłkiem woli starał się odegnać te myśli – odwrócił wzrok od wiszącej nad nim grozy i całą siłą starał się skierować władze umysłowe w inną stronę.


  Zaczął przypominać sobie fakt po fakcie wszystko, co tyczyło się śmierci Abbotta, stenotypistki i Guya Maitlanda i ze splątanego więzła zdarzeń starał się odwikłać jakąś nić przewodnią, która by prowadziła na trop zamaskowanego człowieka. Był pewny, że zna już motyw wszystkich tych zbrodni, ale osoba mordercy wciąż wzbudzała wątpliwości, choć Lord był przekonany, że odgaduje już prawdę.


  Dokładne zbadanie odlewów gipsowych dokonane w Yardzie, gdzie je zachował – potwierdziło już jedno z jego podejrzeń. Ostateczny dowód mógł otrzymać dopiero wtedy, gdy sam zobaczy i zbada lewą nogę tego człowieka.


  Minuty wlokły się jak godziny, a Lord, mimo wysiłków, by zająć myśl czym innym, czuł, jak wisząca blaszanka nieprzeparcie przyciąga jego spojrzenia z siłą mocniejszą od jego woli. Gdy spojrzał znów w górę, zacisnął pięści z taką mocą, że stawy palców zbielały, a paznokcie głęboko wbiły się w dłonie.


  Czy mylił się, czy naprawdę u wylotu kranu tworzy się maleńka, błyszcząca perełka? Wysilał wzrok, by zdobyć pewność – ale przed oczami zaczęły mu wirować ciemne płatki i czerwone ogniki i przyćmiły mu wzrok; musiał spuścić powieki i przeczekać z zamkniętymi oczami, aż przesilone nerwy wrócą do równowagi.


  Po chwili otworzył oczy i znów wpatrzył się w wiszącą blaszankę. Nie, nie mylił się! Kropelka płynu nie większa jak łebek od szpilki ukazała się w wylocie kranu. Kwas przeżarł cynk! – Teraz niedługo już potrwa, a kropla stanie się za ciężka i spadnie!


  Wpatrywał się w nią, a jego zgorączkowanej imaginacji zdawało się, że kropla powiększa się w oczach. Przeszły całe wieki – w rzeczywistości może kilka minut, ale Lordowi wydały się one wiecznością – i maleńka kropelka zwiększyła się znacznie!


  —Czemu to tak długo trwa? — rozpaczał nadkomisarz, bezsilny — czemu nie spada? Żeby raz był koniec tej męce! — Naturalnie, przyczyna była jasna; kwas siarkowy jest płynem lepkim i oleistym, więc jego wisząca kropla utrzymuje się znacznie dłużej w zawieszeniu niż kropla każdej innej cieczy.


  Z wytrzeszczonymi oczyma wpatrywał się Lord w rosnącą kuleczkę i całą siłą musiał nad sobą zapanować, by nie zacząć wyć nieludzko ze strachu. Nerwy miał porwane na strzępy.


  Nie było nawet możności usunięcia głowy spod blaszanki na tyle, żeby kropla spadła na poduszkę, bo sznury, które przywiązywały go do tapczanu ściągnięte były na podwójny węzeł i otaczały jego szyję, utrzymując ją w nieruchomej pozycji.


  To już nie może długo trwać! Najdalej za parę minut zacznie się śmierć wśród tortur. Naturalnie, że po spadnięciu pierwszej kropli musi nastąpić długa przerwa, zanim druga utoruje sobie drogę, ale za każdą następną przerwy między nimi będą krótsze, aż między kapiącymi kroplami nie będzie już przerw i palący płyn zacznie lać się przez kurek cienkim nieustającym strumieniem.


  I nagle maleńka przejrzysta banieczka oddzieliła się od kranu i spadła!


  Lord instynktownie szarpnął głowę na bok, przechylając ją na ramię, nie mógł jednak zmienić jej położenia więcej jak na cal i poczuł zimno kropli spadającej na czoło. Boże, dzięki Ci! Ta pierwsza ominęła oczy!


  Przez parę chwil czuł nieprzyjemne swędzenie – zimno płynu przemieniło się stopniowo w uczucie bolesnego gorąca, aż przeszło w gwałtowne palenie. Zdawało mu się, że dotknięcie rozżarzonego żelaza przepala mu czoło.


  Ciało Lorda stało się lepkie od potu – zaciął zęby, podczas gdy kwas wżerał mu się w czoło. Cała głowa stawała się po trochu ośrodkiem szalejącego ogniska, jak gdyby leżała na rozpalonej płycie. – W otworze kranu zabłysła druga kropla!


  Zrozumiał, że dłużej bólu nie wytrzyma; musi nacisnąć dzwonek! – Żeby nie ulec pokusie, uderzył palcami w gładką powierzchnię i zrzucił dzwonek z tapczanu. Z cichym brzękiem potoczył się na miękki dywan.


  Teraz cokolwiek się stanie, nie upodli się i nie podda!


  Ból zwiększał się gwałtownie; promieniował na twarz i szyję, które zdały się być jedną raną. – Nie było żadnej nadziei ratunku. Przyszedł koniec. Druga kropla wisi już nabrzmiała, gotowa do kapnięcia...


  I w tym momencie gwałtowne dobijanie do drzwi wstrząsnęło domem! Rozbijali bramę!


  Całe jestestwo Lorda ogarnęła nadzieja! Czyż możliwe, by zjawiła się szansa wybawienia? Czyżby Jimmy lub Oxley odnaleźli jakimś cudem tę kryjówkę?


  Cały zamienił się w słuch; znów nastała grobowa cisza, po której łomotanie powtórzyło się ze zdwojoną siłą, a jednocześnie usłyszał spieszne zbliżające się kroki i zgrzyt klucza w zamku. Drzwi raptem otworzyły się i do pokoju wpadł

  człowiek w masce.


  Oczy jego płonęły przez otwory jak żagwie, gdy skoczył do skrępowanego jeńca.


  —Policja! — wrzasnął rozwścieczony, w paroksyzmie obłędnego strachu. — Dom otoczony!


  Pochylił się nad Lordem i palcami zakrzywionymi jak szpony chwycił go za gardło.


  —To przez ciebie! — syknął. — Ale klnę się piekłem, że nie dożyjesz tryumfu! Jeżeli sam mam wisieć, to ciebie...


  Od strony okna rozległ się przeraźliwy trzask. — Nieznajomy puścił szyję Lorda i obejrzał się; przykucnął, gotowy do skoku, sapiąc ciężko.


  Momentalnie nastąpił drugi trzask; szkło posypało się z brzękiem! — Nagle promień światła ukazał się spoza zasłony. Rozsunięto firanki i przez wybite okno wpadł do pokoju Jimmy, a za nim dwóch cywilnie ubranych policjantów.


  Zamaskowany opryszek błyskawicznie sięgnął do kieszeni i wyciągnął błyszczący niebieskawy automatyk.


  Zaświeciło i zagrzmiało; jeden z ludzi, który wskoczył przez okno za Jimmym, krzyknął i upadł na ziemię. Zanim oszalały zbrodniarz zdążył drugi raz pociągnąć za cyngiel, drugi policjant rzucił się na niego i skręcił rękę trzymającą pistolet. Zwarli się ciasno i walcząc sczepieni, wodzili się po pokoju.


  Tymczasem Jimmy przeciął momentalnie nożem ostrym jak brzytwa rzemienie krępujące Lorda i zostawiwszy oswobodzonego odwrócił się, by nieść pomoc walczącemu agentowi, który rozpaczliwie zmagał się ze zbrodniarzem, nie dając mu wycelować do siebie. Mocując się, runęli teraz na podłogę w samym środku pokoju – z hukiem, od którego cały dom się zatrząsł.


  Człowiek w masce padł na łokieć ręki trzymającej rewolwer i bezwiednie pociągnął za cyngiel. Pistolet wystrzelił z hukiem w tejże chwili, kiedy Lord zdołał podnieść się z tapczanu. To ocaliło nadkomisarza. Kula wymierzonego w górę pistoletu trafiła w drut, na którym wisiała blaszanka z kwasem siarkowym i ta, obiwszy się o tapczan, spadła prosto na zamaskowaną twarz opryszka.


  Cała zawartość naczynia zalała mu twarz, aż zawył nieludzkim głosem, który przeszedł w charczenie konania. Wił się po ziemi, szarpiąc maskę słabnącymi palcami, a jęki jego mroziły krew w żyłach.


  Reporter stanął nad nim przejęty zgrozą.


  —Boże! trzeba coś pomóc! — wołał trupio blady Lord. — To go przepali na żużle!


  —Co tam wisiało, panie? — pytał jeden z policjantów przerażonym głosem.


  —Kwas siarkowy! — krzyknął Lord.—Jimmy leć po wodę!


  Reporter rzucił się do drzwi. Gdy je otwierał całym domem wstrząsnął jakby grzmot – frontowe drzwi ustąpiły pod natarciem. Usłyszano z hallu bieg ciężko obutych ludzi i do pokoju wpadł inspektor Oxley, a za nim dwaj policjanci w mundurach.


  Wycie nieszczęśliwca tarzającego się po podłodze przeszło już w jakieś przerywane jęki i łkania.


  Inspektor najpierw rzucił się do Lorda.


  —Halo! panie nadkomisarzu — zawołał — czy go nie złapali?


  Zwierzchnik pokazał mu postać wijącą się w konwulsjach na ziemi. Oxley zbliżył się i popatrzył na nieszczęśliwca.


  —Co mu się stało? — spytał. A Lord opowiedział mu wszystko w paru słowach.


  —Biedak! — zawołał Oxley. — Choć ma to, na co zasłużył; te cierpienia przeznaczał panu! A co się wam stało, Fuller?


  Zobaczył rannego agenta, który siedząc na ziemi czule obejmował rękami nogę.


  —Nic wielkiego — odrzekł, krzywiąc się, ale uśmiechnięty mimo bólu. — Kulka tego łotra przebiła mi łydkę.


  Zawiązał ranę chustką do nosa.


  Lord podniósł się z tapczanu, w nogach którego był przysiadł i kulejąc, zbliżył się do mordercy. Jęki ucichły. Jimmy wracał już z kubkiem wody i nadkomisarz pochyliwszy się nad swoim katem ujrzał najokropniejszy widok. Nic już nie zostało z czarnego jedwabiu maski. Jakaś ciemna, kleista papka pokrywała całą twarz – to, co dawniej było twarzą! Lord, wzdrygając się ze wstrętu, odwrócił oczy i nie dał patrzeć Jimmy’emu, gdy ten się zbliżył.


  Miłosiernym ruchem położył rękę na piersiach leżącego już nieruchomo, a po chwili wyciągnął chustkę i zakrył nią szczątki głowy.


  —Nie wytrzymał męki — rzekł spokojnie —już nie żyje!


  Po chwili skupienia, podciągnął za kolano lewą nogawkę nieboszczyka i starannie obejrzał całą nogę.


  —A więc jednak to Walter Devereux! — oznajmił Jimmy’emu i Oxleyowi, którzy przyglądali się zdumieni.


  —Skądże u diabła dowiedział się pan już o tym? — zawołał gruby inspektor. — Przecież my wszyscy wiemy to dopiero od godziny?


  Zwierzchnik uśmiechnął się.


  —Devereux cierpiał całe życie na kolano, źle złożone po złamaniu — odpowiedział — a ten ma ten sam feler. Dobrze, że mogłem się o tym przekonać, gdyż obawiam się, że kwas uniemożliwił już wszelką identyfikację. — Wstał z kolan. — A teraz — ciągnął dalej — trzeba z tym jak najprędzej skończyć i wracać do Yardu. Pilno mi dowiedzieć się, jakim sposobem udało się wam przybyć w tak opatrznościowej chwili?


  


  


  


  XVI


  Zakończenie


  


  Trzy dni upłynęły, odkąd Walter Devereux padł ofiarą własnego diabelskiego pomysłu, a nadkomisarz Malcolm Lord spędził cały ten czas na sortowaniu i dopasowywaniu rozproszonych kawałków łamigłówki. Ostatnie ogniwo łańcucha zakuł dopiero drugiego dnia wieczorem, kiedy w odpowiedzi na jego list do sekretarza stanu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, wysłany owego wieczoru przed samym porwaniem – otrzymał pozwolenie na ekshumację ciała człowieka pochowanego osiem lat przedtem jako Sheridan.


  Rezultat okazał się dokładnie taki, jakiego się spodziewał, bo pomiary ciała wykryły, iż nie był to wcale Sheridan. Choć Lord wiedział już teraz, że być nim nie mógł, ekshumacja ta była konieczna ze względów prawnych.


  Odkrycie to i zeznanie, które zamordowany utrwalił na dyktafonowych cylindrach, dało Lordowi możność złożenia całej historii w jednolitą całość. A była to historia ciekawa i dramatyczna – jedna z najdziwniejszych, jakie udało się członkowi Scotland Yardu rozwikłać w ciągu swej kariery.


  Niechaj opowie nam ją sam nadkomisarz Lord w słowach, w których usłyszeli ją od niego Jimmy, Janice Sheridan, John Crosse i inspektor Oxley podczas małego zebrania w jego mieszkaniu na ulicy Victoria, na które zostali zaproszeni, żeby z ust gospodarza usłyszeć ostateczne wyjaśnienie tajemnicy.


  —Większość wypadków, o których będę wam opowiadał — mówił Lord wolno i wyraźnie, jak prelegent do swego audytorium — dostarczyło mi bardzo jasne i szczegółowe zeznanie, które ojciec pani, pan Sheridan, wygłosił przed dyktafonem, zanim został zamordowany. O paru szczegółach jednakowoż zapomniał nadmienić i te sam dodałem, żeby wszystko było zrozumiałe. Pozwoliłem też sobie skrócić lub zmienić porządek niektórych części opowiadania, żeby cała historia jasno i zwięźle brzmiała:


  Odchrząknął i tak mówił dalej:


  —Walter Devereux i Roger Sheridan byli przyjaciółmi od czasów szkolnych – właściwie chowali się razem i byli nierozłącznymi towarzyszami do dwudziestego piątego roku życia, kiedy Devereux na parę lat wyjechał za granicę. (Pojechał on objąć posadę zarządzającego plantacją herbaty – ale to nie ma nic wspólnego ze sprawą). Sheridan był zamożny, miał po ojcu około siedmiuset funtów rocznego dochodu, a Devereux nie posiadał żadnego prywatnego majątku i był zupełnie zależny od posady, jaką udało mu się znaleźć. Miał kosztowne przyzwyczajenia, był rozrzutny i wiecznie w długach, a jego przyjaciel Sheridan niejednokrotnie pomagał mu, gdy Devereux znalazł się w położeniu bez wyjścia.


  Po wyjeździe Devereux’go na posadę, Sheridan zaręczył się i ożenił z pani matką (Lord zwrócił się do Janice, która siedziała zasłuchana) i to stało się, jak się zdaje, punktem wyjścia całej tej ciemnej afery. Gdy Devereux wrócił z kolonii, zakochał się szalenie w żonie przyjaciela i choć nigdy ani słówkiem się nie zdradził, w duszy postanowił za wszelką cenę zdobyć ją dla siebie. Nie wiem nawet, czy tę jego bezwstydną namiętność godzi się nazwać miłością. Dalsze jego czyny dowiodły, że to tak często fałszywie używane słowo było mu najzupełniej obce. Mogła to jedynie być zachcianka na coś niedoścignionego, której trudności wzmogły jego upór postawienia na swoim.


  Dawna jego przyjaźń dla Sheridana przemieniła się w nienawiść, za to że stał mu na drodze do zdobycia upragnionej kobiety. W myśli zaczął planować usunięcie człowieka, który mu zawadzał i nie dał folgować jego żądzy.


  Sheridan, który przez pewien czas spekulował na akcjach, stracił wtedy dużo pieniędzy. Gra na giełdzie zjadła całkowicie jego dochód, a gdy, dla uniknięcia sprzedaży akcji ze stratą, musiał postarać się o sporą sumę pieniędzy – zdecydował się zaciągnąć chwilową pożyczkę u lichwiarza, żeby nie naruszyć dobrze ulokowanego kapitału.


  Z kłopotów swoich zwierzył się Devereux’mu; powiedział mu o swych zobowiązaniach, wiedząc z dawniejszego doświadczenia, że przyjaciel najlepiej potrafi wskazać mu kapitalistę pożyczającego na procenty.


  Devereux okazał mu w tym wypadku dużo współczucia, ale przebiegły jego umysł uknuł natychmiast plan, za którego pomocą nie tylko pozbędzie się Sheridana, ale jednocześnie usunie wiszącą nad sobą poważną groźbę.


  Skierował Sheridana do pokątnego bankiera, nazwiskiem Joseph Würtz, który zabezpieczywszy się dobrze, udzielił mu na przeciąg trzech miesięcy siedem tysięcy funtów pożyczki. Po upływie tego czasu miał odebrać dziesięć tysięcy funtów. – Sheridan był uszczęśliwiony, że pieniędzmi, uzyskanymi w ten sposób, zdoła chwilowo zaspokoić swe zobowiązania.


  Devereux pożyczył również znaczną sumę od Würtza, ale dał mu weksle ze sfałszowanym żyrem, co lichwiarz wykrył i zażądał od niego zwrotu pieniędzy. W przeciwnym razie groził sądem, którego wynikiem mogło być długie więzienie.


  Devereux nie mógł nigdzie dostać pieniędzy, a za wszelką cenę musiał Würtza zmusić do milczenia. Pozostawała jedna droga wyjścia z matni – morderstwo! Zdecydował się popełnić je, zanim jeszcze Sheridan przyznał mu się do swych kłopotów. – Teraz uknuł nową zbrodnię: zabije Würtza, a winą obarczy przyjaciela.


  Z takim celem na widoku wziął się do haniebnych przygotowań. Przede wszystkim zobaczył się z lichwiarzem i uprosił go, żeby zaczekał trzy miesiące z procesem, obiecując do tego czasu spłacić mu cały dług i procenty. Następnie wyczekał odpowiedniej chwili, układając cały plan działania.


  W międzyczasie nagle poszły w cenę akcje, na które Sheridan pożyczał i znalazł się w posiadaniu nie tylko dziesięciu tysięcy potrzebnych na zwrot dla lichwiarza, ale jeszcze znacznego zysku. Trzy miesiące prawie upłynęły i zbliżał się termin spłacenia długu, umówił się więc z Josephem Würtzem, że przyjdzie do jego prywatnego mieszkania, żeby zakończyć interes.


  Naturalnie opowiedział Devereux’mu o umówionym spotkaniu, a ten na to tylko wyczekiwał. Podszepnął Sheridanowi myśl, żeby dla bezpieczeństwa zabrał rewolwer, bo będzie miał przy sobie znaczną sumę pieniędzy w asygnatach. Z dworca kolei kawał drogi do willi bankiera i lepiej być na wszystko przygotowanym. Sheridan nie chciał zabierać broni; powiedział, że rewolweru nawet nie posiada, palnej broni nie cierpi i nigdy nie nosi, Devereux jednak umiał go przekonać o słuszności swej rady i obiecał pożyczyć mu rewolwer na tę okazję. Istotnie dał mu rewolwer, a nawet raz z niego wystrzelił w powietrze, by nauczyć przyjaciela, jak się z tą bronią obchodzić.


  Gdy Sheridan udał się na umówione spotkanie, Devereux poszedł za nim, przedostał się na tyły willi, a gdy przyjaciel był w połowie rozmowy swej z lichwiarzem – nałożywszy maskę, otworzył okno, zastrzelił Würtza z rewolweru identycznego z tym, który pożyczył Sheridanowi i – zniknął.


  Rezultat wiadomy. – Sheridana, jak przewidywał i pragnął Devereux, oskarżono o zbrodnię, stała się jednak rzecz, na którą ten nie liczył. Gdy zabójca ukazał się w oknie, Sheridan instynktownie wyciągnął rewolwer i dał ognia. Nie zaważyło to jednak wiele w procesie. Devereux wystrzałem próbnym przygotował tak rewolwer, żeby wyglądało jakby z niego zabito Würtza, a dwa brakujące obecnie naboje zgadzały się z dwoma strzałami, które usłyszano. Odnalezione kule potwierdzały, że obie pochodziły z tego samego rewolweru. Zakończenie sprawy mogło tylko być inne, w razie gdyby ten drugi nabój nie został wystrzelony. Sheridan w obawie skandalu podał przy aresztowaniu fałszywe nazwisko Edgara Swaita. Miał nadzieję, że cała rzecz wkrótce się wyjaśni i nie dojdzie do uszu jego żony, która była delikatnego zdrowia.


  Tego Devereux się nie spodziewał; pragnął on, ile można, oczernić Sheridana i spodziewał się, że uwiężą go pod własnym nazwiskiem – ale musiał się pogodzić z dokonanym faktem. – Sam, jako Charles Payton, odwiedził przyjaciela w więzieniu, gdy ten czekał na wyrok, a wtedy Sheridan poprosił go o wysłanie listu do żony. Tłumaczył w nim swą przedłużającą się nieobecność tym, że go Devereux namówił na wspólną wypoczynkową wycieczkę.


  Devereux odradzał mu bardzo pozostanie przy fałszywym nazwisku, ale co do tego Sheridan był niewzruszony. Za żadne skarby świata nie dopuści, żeby się żona dowiedziała o jego losie. Devereux zaś, w którego umyśle zmieniał się już plan pierwotny i który prawie był pewny, że Sheridana i tak skażą na śmierć za morderstwo, zgodził się niby na dotrzymanie sekretu.


  Z oddalonej wioski wysłał list do pani Sheridan, i właśnie w chwili kiedy wrzucał go do skrzynki na poczcie – jakiś człowiek został przejechany na śmierć na rogu ulicy. – Nagle zaświtał mu wtedy nowy projekt. Widział jak ciężki furgon zmiażdżył głowę nieostrożnego czy też pijanego przechodnia, zmieniając ją w bezkształtną masę i momentalnie złożył w urzędzie zeznanie, że wypadkowi temu uległ jego przyjaciel Roger Sheridan. – Posunięcie to było po prostu genialne; nie byłoby mogło tak łatwo się udać w mieście, ale w tym zapadłym kącie natychmiast uwierzono jego słowom i wszystko poszło jak z płatka. Devereux porobił wszelkie przygotowania do pogrzebu i podczas gdy Sheridan, pod fałszywym nazwiskiem Edgara Swaita, czekał na wyrok sądu – żona jego zaniemogła ciężko na wieść o jego mniemanej śmierci.


  Ale i Devereux’go miała spotkać niespodzianka i nie lada wstrząśnienie. Zamiast wyroku za morderstwo z premedytacją, Sheridan otrzymał karę tylko za pozbawienie życia i skazano go nie na śmierć, lecz na piętnaście lat ciężkich robót.


  Devereux musiał przeżyć niejedną przykrą chwilę w ciągłym strachu, czy w końcu Sheridan nie przyzna się do swej tożsamości, bo gdyby tak się stało, cała z maestrią uknuta intryga rozpadłaby się na strzępy. – Ale Sheridan nie zdradził się. – Aresztowany jako Edgar Swait, jako taki przebył całą sprawę i gdy nareszcie zamknięto go w więzieniu w Princetown – Devereux odetchnął od gnębiącej go zmory.


  W oczach swojej rodziny Sheridan był zabity w wypadku i pogrzebany – a w rok potem Devereux otrzymał to, do czego dążył: ożenił się z panią Sheridan.


  Dopiero potem wyszła na jaw wartość jego charakteru.


  Gdy otrzymał to, czego tak pragnął, przestało go już bawić; w dwa lata po ślubie porzucił żonę i znikł z horyzontu! —Teraz przeskoczymy w opowiadaniu parę lat, aż do ucieczki Sheridana z więzienia.


  Przez cały czas kaźni ciągłą troską nieszczęśliwego były żona i córka, ale niezachwianie ufał Devereux’mu, który obiecywał nimi się zająć. Wierząc święcie w prawość przyjaciela, po udanej ucieczce z więzienia pojechał przede wszystkim do swego dawnego domu, w którym mieszkał przed aresztowaniem. Ale dom ten zamieszkiwali teraz obcy ludzie.


  Dopytując się ostrożnie, dowiedział się o swej śmierci, inscenizowanej przez przyjaciela i o późniejszym zgonie swojej żony. Stopniowo, fakt po fakcie ujawniała się cała zdrada Devereux’go. Przy tym odkryciu zaczął podejrzewać, że i morderstwo Würtza było podstępem – że Devereux chciał obarczyć go tą winą, by się go pozbyć z tego świata.


  Devereux, który bawił za granicą, wrócił był właśnie do Anglii, dorobiwszy się znacznego majątku i wynajął dom w Barnet, gdzie żył w dostatku jako Charles Payton. Czuł się zupełnie bezpieczny, bo przecież Sheridan miał jeszcze kilka lat do odsiedzenia w więzieniu. – Ale spokój ten i pewność nagle zostały gwałtownie zachwiane; dnia pewnego przeczytał w gazecie wiadomość o ucieczce skazańca Edgara Swaita.


  Nie mógł nic przedsięwziąć, bo nie miał najmniejszego pojęcia, dokąd ex-przyjaciel jego się udał. Sheridan był pod tym względem lepiej poinformowany, bo odkrył już kryjówkę zdrajcy. Devereux’go zgubił powrót do nazwiska Charles Payton – tego samego, którego użył już raz, odwiedzając Sheridana w więzieniu.


  Gdy tylko Sheridan odnalazł sprawcę swej zguby – wynajął sobie również dom w Barnet o kilkadziesiąt kroków od domu swego wroga, przyjąwszy nazwisko Judsona Abbotta i zamieszkawszy tam, oddał się pracy nad sztuką teatralną, której treść stanowiły jego własne przeżycia. Opisał w niej z wszelkimi szczegółami, jak został zamordowany Würtz, przy czym osoby sztuki nosiły autentyczne nazwiska.


  Sheridan nie mógł wychodzić za dnia z domu, w obawie by nie być poznanym przez Devereux’go lub, co gorsza, przez policję, która wciąż jeszcze go poszukiwała. Robił więc tylko nocne spacery, które stale kierował w stronę mieszkania Devereux’go, obmyślając zemstę nad człowiekiem, który wpędził go w tak straszliwe nieszczęście.


  Devereux dostrzegł go i poznał podczas jednej z tych samotnych przechadzek – niezauważony sam przez swą ofiarę. – Ogarnął go paniczny strach; póki żył Sheridan, wisiało nad mordercą nieustanne niebezpieczeństwo. Zdecydował, że jedno mu pozostaje dla ratowania życia: zabić Sheridana. Zaczął się dyskretnie wypytywać, aż wreszcie odkrył, że dawny jego przyjaciel mieszka w Noel Lodge i postanowił odnaleźć go tam i na wieki zamknąć mu usta. Nic jednak dotychczas nie wiedział o istnieniu sztuki, którą Sheridan tymczasem ukończył i posłał do przepisania Phyllidzie Loveridge, dołączywszy do niej prośbę, by jeden egzemplarz odesłała Guyowi Maitlandowi, z załączonym listem. Nie wiedział też o tym, iż Sheridan natychmiast po wynajęciu domu w Barnet opowiedział całą swoją historię przed dyktafonem i nagrane cylindry zdeponował na Fetter Lane, w skrytce, którą dzierżawił pod swoim prawdziwym nazwiskiem.


  Zrobił to przez ostrożność, bo znał już teraz na wskroś charakter Devereux’go i chciał zostawić po sobie niezniszczalny dokument, w razie gdyby spotkało go coś złego, zanim swój plan całkowicie wykona. Kluczyk od skrytki wynajętej w skarbcu odesłał swojej córce, która jak się dowiedział, była jedną z pierwszych aktorek na scenach West Endu. Napisał też i zamknął w opieczętowanej kopercie dokładne wskazówki, jak ma użyć tego klucza, a kopertę umieścił w jednej z szuflad swego biurka.


  Resztę już po trochu wiecie. Devereux’mu udało się wykonać zamiar; którejś nocy wtargnął do domu Sheridana i zamordował go nożem, a przetrząsając potem jego rzeczy, dowiedział się o istnieniu sztuki.


  Należy przypuszczać, że w biurku Sheridana znalazł bruliony i notatki do niej, które zabrał, by je zniszczyć. Ale samej sztuki tam nie było. Postanowił za wszelką cenę odnaleźć ją i także zniszczyć; istnienie jej było dla niego fatalne! – Znalazł natomiast zapieczętowaną kopertę z adresem panny Sheridan oraz adres stenotypistki Phyllidy Loveridge. Naturalnie wywnioskował, że rękopis musi być w jej rękach. Nie tracąc chwili czasu, udał się do niej. Ją też musiał zabić, bo wszak czytała tę fatalną sztukę, a tym samym przeciw niemu miała potępiające dowody. – W mieszkaniu jej nie znalazł nic prócz rachunku, przygotowanego dla Sheridana, którego, zdenerwowany bezcelowym mordem zapomniał zniszczyć, ale zabrał klucze od biura i wprost tam się udał. Tu dopiero natrafił na oryginał rękopisu i jedną kopię maszynową. Brakowało jeszcze egzemplarza wysłanego do Guya Maitlanda – ale i ten musi zdobyć. I Maitlanda zmusi do milczenia, tak samo jak maszynistkę! – Tak jak jedno kłamstwo zawsze wywołuje drugie, Devereux, żeby się ratować, musiał popełniać zbrodnię za zbrodnią.


  Poszedł na Mount Street przed samym zamknięciem biur i zastał Maitlanda, czytającego właśnie ową sztukę. Zamordował go i przywłaszczył sobie ostatni egzemplarz, jaki egzystował. Miał już w ręku wszystkie dowody, jakie przeciw niemu istniały i zamknął usta wszystkim, którzy je kiedykolwiek widzieli.


  Jednak w pełni nie osiągnął jeszcze celu. – Musiał odnaleźć klucz i zniszczyć cylindry przechowane w sejfie. Wiecie wszyscy, jak się do tego zabrał i co z tego wynikło. Gdyby mu się to ostatnie było udało, wątpię czy prawda wyszłaby kiedykolwiek na jaw.


  Poznaliście teraz cały dramat – ale jeśli cokolwiek opuściłem, pytajcie a miło mi będzie historię dopełnić.


  Gdy Lord skończył, wśród zebranych zaległo długie milczenie. Nadkomisarz napchał fajkę i zapalił ją. Ciszę przerwał pierwszy Jimmy.


  —Teraz wszystko wydaje się zupełnie jasne, Malcolmie — rzekł — ale do pioruna, cóż za osobliwa historia!


  —Nadzwyczajna! — powtórzył Oxley. — Pańskie szczęście, że w sam czas znaleźliśmy zawartość skrytki! — A gdyby tak Sheridan nie był tam zamknął nazwiska i adresu tego łotra?... nie bylibyśmy pana nigdy znaleźli!


  —Miałem szczęście — spokojnie odpowiedział mu zwierzchnik.


  —Jest jednak coś, czego jeszcze nie rozumiem — powiedział Jimmy. — Kim był ten, kogo przejechał furgon?


  Członek Scotland Yardu uśmiechnął się i podszedł do półki z książkami. Z najwyższego rzędu zdjął oprawny tom wycinków z gazet i zaczął go szybko wertować, aż trafił na to, czego szukał.


  —Przeczytaj to — rzekł krótko, a wszyscy skupili się dokoła reportera, który otwartą książkę położył na stole. Była tam krótka wzmianka, wycięta z jakiegoś dziennika:


  


  Zaginiony: p. George Blair, który w zeszłą środę wyszedł ze swego domu w Ickenham i nie powrócił. Wszelkie wiadomości o zaginionym proszę kierować do miejscowego posterunku policji lub do Scotland Yardu.


  


  Następował rysopis zaginionego i mała fotografia.


  —Data zgadza się najdokładniej z datą wypadku i z tego wnoszę, że to George’a Blaira pochowano jako Sheridana — rzekł Lord. — Nikt inny nie zaginął w owym czasie.


  —Trudno po prostu uwierzyć, żeby mógł istnieć człowiek taki do gruntu zły — rzekła Janice — a zwłaszcza względem kogoś, z kim niegdyś żył w ścisłej przyjaźni.


  —Trudno uwierzyć — przytaknął jej nadkomisarz — ale niegodziwość ludzka nie ma granic, a bywają osobniki, które gromadzą w sobie wszystkie złe instynkty. Dzięki Bogu, u większości ludzi wady i zalety równoważą się – bez tego smutno byłoby na świecie!


  Umilkł, gdy z sąsiedniego pokoju dał się słyszeć szczęk talerzy.


  —Zdaje się, że moja gospodyni zastawia tam jakąś przekąskę — rzekł — a że mogę wam gorąco rekomendować jej kulinarne wyczyny, proponuję żebyśmy zapomnieli o wszystkich troskach i poszli zobaczyć, co nas czeka w jadalni.


  


  * * *


  


  Minęło od tej pory blisko sześć miesięcy i cała sprawa zatarła się już nieco w pamięci Lorda – gdyż po niej nastąpiły inne, ważne i mniej ważne, które pochłonęły w tym okresie całą jego uwagę.


  W pamiętniku swym jednak opisał całe zajście pod tytułem Sztuka która niesie śmierć – a Jimmy, będąc pewnego ranka na śniadaniu u przyjaciela, zaproponował, żeby dodał do opisu epilog. Był to mały wycinek z porannej gazety, który brzmiał jak następuje:


  


  Donoszą nam o projektowanym wkrótce małżeństwie między znaną artystką dramatu, panną Janice Sheridan, a panem Johnem Crosse’em, naczelnym dyrektorem firmy Crosse, Son and Crosse.
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